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O S O B Y .

Z acniewski, majętny dziedzic
W acław, jego siostrzeniec
Pani Stolnikowa

A niela, je j córka
Z osia, służąca
Jan, lokaj W acława

JP. Jasiński. 
JP. Gizewski. 
JPi. Rembecka. 
3Pa.Zulińska. 
JPa. Werowska. 
JP. Majewski.

(Rzecz dzieje się w dobrach Zacniewskiego)
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WUJ i SIOSTRZENIEC.

{Pokój porządny, stół, krzesła i t. p.)

SCENA I.
{Za podniesieniem zasłony, Anula siedzi, czy­

ta książkę. Zosia postrz-głszy j e j  westchnienie, 
mówi)

Z O S I A .
Tak pani, móvy co zechcesz, co ci się podoba. 
Pojmuję co się dzieje; nie pierwsza osoba 
Której odgadłam powód skrytego' westchnięnia, 
Kochac i wzdychać panny muszę z przeznaczenia, 
Napróźno pani książką trudzisz się od rana... 

A N I E L A .
Proszę cię przestań, przestań o moja kochana. 
Błogi pokój nie odbiegł mej duszy na chwilę;
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C 4 )

Jak dawniej tak i teraz czas upływa mile;
Jeśli zpiersi westchnienie czasem się dobędzie... 

Z O S I A .
Nie czasem, wzdychasz panna i ciągle i wszędzie. 
Wzdychasz de tych dni kilku spędzonych w Warsza- 
Czyli raczej, do kogoś., co to na zabawie (wie, 
U cioci...

A N I E L A .
Na zabawie?...

Z O S I A .
Wciąż z panią tańcował. 

ANIELA. (n. s.)
O Nieba!

Z O S I A .
Potem tkliwie rączkę ucałował.

A cóż, nieodgadniona wielka tajemnica?
A N I E L A .

Ah!
Z O S I A .

Dowodem rumieniec Jttóry kryje lica. 
Tróźno się pani dotąd przede mną taiła. 

A N I E L A .
Przebacz mi moja Zosiu.

ZOSIA. (wesoło niby z powagą),
Juzem przebaczyła!

Więc pan Wacław..?
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I

A N I E L A .
Niestety!

Z O S I A .
Dla czegóż niestety?

Zdobią go tak zasczytne, tak piękne zalety:
Młody, przyjemny, tkliwy, bogaty, waleczny,
I pewnie łącząc wszystko, w miłości stateczny. 
Cóż więc smutek obudzą, i zkąd niepokoje?

A N I E L A .
Pytasz się, położenie nie znaneż ci moje?

Z O S I A .
Ależ bo pani rzeczy bierzesz zbyt surowo. 
Uwłaczasz Wacławowi podobną tej inową.j 
Ten, kto ubogiej serce oddaje w ofierze,
Tem samem przekonywa, ż-e ją kocha szczerze. 
Dajmy pokój cierpieniom, smutkowi, zgryzocie, 
A_myślmy teraz lepiej o jego powrocie.

A N I E L A .
Ciotka pisała w liście ostatnim z Warszawy:
Że go nie zatrzymają stolicy zabawy; ,
Że natychmiast tu w nasze pospieszy ustronie. 
Mówił jćj:

Z O S I A .
Wiem co mówi kto miłością płonie.

W  uczuciach swoich stały, wierność poprzysięga. 
Co kogóż nie ustali tych wdzięków potęga?

t 5 )
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[Aniela spuszcza oczy)
Piękna, piękna i sk-oinność co w tej chwili gości* 

A N I E L A .
Dość o mnie...

Z O S I A .
Wierzę bardzo; mówmy o miłości,

O przyjemnym Wacławie, wkrótce wtem schro­
nieniu

Serca, które miłością tchnęły w oddaleniu,
Bić będą blizko siebie...

A N I E L A .
Przyszłość jeszcze skryta. 

Z O S I A .
Jak w udręczaniu siebie myśl nasza obfita! 

A N I E L A .
Tak krótko znam Wacława...

Z O S I A .
Ja znałam dość długo.

Jąk on chętnie  ̂najmniejszą pośpieszał przysługą, 
A  te tkliwe spojrzenia z westchnieniem głębokićm^ 
j  łzy przy pożegnaniu, nie uszły przed okiem.

• ANIELA. (;zapomniawszy się)
A pamiątka...

Z O S I A .
Co słyszę? i pamiątkę mamy?

Ko proszę, jeszcze mało, więcej pragną damy!

( 6 )
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( T )

Pamiątka i wątpliwość... nie, to się nie zgadza. 
Prawda, w sercu żołnierza mdła miłości władza, 
Lecz pan Wacław szlachetny i nic mylnie wnoszę 
Że cię kocha, ubóstwia...

A N I E L A .
Nadziei rozkosze! 

Z O S I A .
Jeszcze! ah wierz mi pani, juz mi słów. nie staje. 
Czyliz mało dowodów przywiązania daje? 
Wszakże miłości pełne szle do ciotki listy... 

A N I E L A .
A te co do mnie pisał...

Z O S I A -
To interes czysty,

Nic ma już oczem myśleć, cała rzecz skończona. 
A N I E L A .

Jak wróci...

Ślub.
Z O S I A .

ANIELA. <naiwnie)
A polem?....
ZOSIA. (chce ■powiedzieć)

Polem., [wstrzymuje się) Mąż i żona. 
A o reszcie p0 ślubie.

A N I E L A .
Gdy Wacław przybędzie,

Cóż wuj powie..

http://rcin.org.pl



Z O S I A .
Bądź pani spokojną w tym względzie. 

Ręczę źe pan Zacniewski przyjmie go radośnie;
On nie zwykł na nikogo spoglądać ukośnie, 
Owszem, wojak, żołnierza z roskoszą uściska, 
jWidzę jak łza przyjaźni w jego oczach błyska.
Żeby go tylko prędzej sprowadziły nieba. 

A N I E L A .
Dziś przyjedzie.

Z O S I A .
Przedziwnie, nic więcej nie trzeba. 
ST0LN1K0WA. (za sceną)

Anielo!
A N I E L A .

Biegnę; Zosiu, ileż uczuć w duszy! 
Z O S I A .

Bądź panienka spokojną! Aniela wybiega do 
niat/ci)

ZOSIA, (sama)
I kogóż nie wzruszy

Jej los smutny? Lecz gdy się nad panią lituję,
Nie w lep szćm  p o ło ż e n iu  Sama się znajduję.
Jan, którego widziałam u ciotki mej pani,
Jan, siedzi mi w pamięci, Jan to serce rani.
Dziwi mię moja stałość, i wyznaję szczerze: 
że  odmienić kochanka wielka mię chęć bierze.

C 8 )
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Gdyby się to w Warszawie a nie na wsi było,
Juźby po nim z dziewięciu dymissję nosiło.
Ale tu.. Boże odpuść'!... Bartki i Macieje,
Prawda, że się z nich nie raz do woli naśinieję, 
Jednakże na tern koniec.... ha! Pani nadchodzi,.'. 

(patrząc w kulisę)
Smutna i zamyślona... podsłuchać nie szkodzi, 
Kiedy nas przywięzauie do lego nakłania. (staje 
W  głębi)

SCENA II.
STOLNIKOWA, ANIELA, ZOSIA. 

S T O L N I K Ó W  A.
Wyjawię ci nareszcie powód pomieszania,
Bo i na cóz się przyda chcieć ukrywać dłużej?

'  ̂ A N I E L A .
Coś nam niepomyślnego twoja mowa wróży.

S T O L N I K O W A .
Wszak pamiętasz Anielo, jak ojciec przy zgonie 
Los nasz i przyszłość złożył w Zacniewskiego dłonie, 
Wiesz,ze proces nieszczęsny, zniszczył nasze mienie, 
Że gdyby nie przyjaźni, litości schronienie, 
Możebyśmy dziś obie przytułku nie miały.

A N I E L Ą .
Stwórca mu wynagrodzi postępek wspaniały.

( 9 )

http://rcin.org.pl



S T O L N I K Ó W  A.
Podczas zwykłej rozmowy, rzecze do mnie wczora: 
Kochana stolnikowo, nadeszła juz pora,
W  której wam moje myśli wyjawię otwarcie, 
Jakkolwiek roskosz dla mnie, nieść wam porno

(wsparcie,
Lecz latka się gromadzą, wcześnie tedy wolę,
Do wszelkiej juz obawy dzisiaj zamknąć pole. 

A N I E L A .
Czyliź tym dobrodziejstwom zrównają podzięki? 

S T  O L N  I K O W A .
On też pragnie nagrody w darze twojej ręki. 

A N I E L A .
Boże!

S T O L N I K Ó W  A.
Jakaż odpowiedź? śmiało.... 

A N I E L A .
Moja matko....

-  ZOSIA. (n. s.)
Jabym się z tego ślubu wywinęła’ gładko.

S T O L N I K Ó W  A.
Jeśli masz serce wolne....

ANIELA. (n. S.)
Ab! (giośno z czuciem) wolne zupełnie. 

Co mi rozkażesz, wszystko, tak, wszystko wypełnię. 
A gdyby nawet serce miłość już zwięziła;
Z rozkosząbym ją szczęściu matki poświęciła.

( 10 )
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S T O M I K O  W A .
Dla czegóż twoje oczy Izy ronią obficie?
Drogą córki pomyślność, lecz droższe jć j życic. 
Wyzna}.

ZOSIA- (która uważała na wszystkie strony) 
Pan Zacniewski.

S T O L N I K Ó W  A.
Już.
A N I E L A .

Ah!
STOLNIKOWA- {do córki)

Zostaw mię samą!
ANIELA, {całuje matkę W rękę i odchodzi) 

ZOSIA. (d. s.)
Ciekawam co Zacniewski będzie mówił z mamą. 
{idzie W głąb)

SCENA III.
ZACNIEWSKI, STOLNIKOWA, ZOSIA. 

Z A C N I E W S K I -
Dzień dobry wam, dzień dobry, czy dobrze się spało? 

S T O L N I K O W A .
Dziękuję.

Z A C N I E W S K I .
Co,'\lziękuję? to dla mnie za mało.

Ale coś w kwaśnym dzisiaj jak widzę humorze. 
Może wam nieprzyjemny, lub natrętny może?....

( 11 )
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S T O L N I K Ó W  A.
Miałam rozmowę z córką....

Z A C N I E W S K I .
Nie chce?

ZOSIA. («• s.)
Zgadł od razu. 

S T O L N I K Ó W  A.
Ona chętnie dopełni mojego rozkazu.
Lecz pomów z nią sam wpierwej....

Z A C N I E W S K I -
Tego nie uczynię.

Nie tak łatwo staremu przy młodej dziewczynie... 
A potem, prawdę mówiąc, juz i zapomniałem,
Jakto.. te ceregiele... bo ja wżyciu calem.....
Wszakże wiesz jaki powód do związku mię skłania? 
Wyjaw jej moje myśli, moje chęci, zdania.
W  związkn tym tylko przyszłość zajmuje mię wasza; 
Jednak mąż stary pewnie Anielę przestrasza.

ZOSIA. ( « .  i.)
Poznał przecię powody....

S T  O L N I K O W  A.
Broń Boże, nie..: ale... 

Z A C N I E W S K I .
Nie kryj prawdy w bawełnę, mówmy poufale. 
Wiadomo ci najlepiej jakie main zamysły, 
Wypełnię co przyjaźni każe węzeł ścisły,

( 12 )
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Szczęścia waszego pragnę, więc zmuszać nie będę: 
Gdy zgodnie z je j życzeniem rękę je j posiądę, 
Gdy mi Aniela czucia poświęci niezłomne,
Mój majątek waszym. Nie? i tak nie zapomnę 
Ze ona jego córką, tyś Stolnika wdową.
No jakże? jeszcze milczysz, powiedz: jedno słowo} 
Znasz mój sposób myślenia, wiesz jak prawdę lubię  ̂

ZOSIA. ( « .  i . )
Zawsze lepsza przed ślubem, niżeli po ślubie. 

S T O L N I K Ó W  A,
P an ie...

Z A C N I E  W7 S K I .
Panie?...

S T O L N I K Ó W  A.
Starosto!

ZOSIA. (/2. s.)
Czegóż się tak sili?

S T  O L  N I K O W  A:
-Krótki jesł dla przyszłości namysł jednej chwili. 

Z A C N I E  W  S K I .
Aha... już wiem, pojmuję, wiem co się tu święci. 

ZOSIA. (n. s.)
Może się też panienka od starca wykręci.

Z:\CNIEWSIU. ( żartując)
Ka5.no dziś Stolnikowo zgotować czarniną.

Tom X I. 2

( 13 )
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S T O L N I K Ó W  A.
Będzieszli krótką zwlokę uwalać.zg winę?
Aniela mi przyrzekła, ze w wieczór odpowie. 

Z A C N I  E W S K I .
Kiedy tak, a -więc dobrze, kobiec tej rozmowie; 
A teraz na śniadanie, [odchodzi ze Stolnikową)

SCENA IV.
ZOSIA. (sama)
Na co te'wykręty?

Prawdę wyznać, gdy można to jest zwyczaj święty. 
Czego próżno odwłóczyć?.. jeźli z Boga woli 
Doczekać mi się córki błogi los dozwoli;
A spostrzegę, ze stary do młodzi uch cej dziewki 
Stnie afekta oświadczać i smalić cholewki, 
Choćby miał trzosy złota, gardząc bogactw zbyt-

(kiem,
Natychmiast bym dziadula odprawiła z kwitkiem. 
Bo kiedy stary z młodą połączył się’ w stadło 
Nie raz potem młokosów cierpieć mu wypadło.
Ja sługa, przecię! mówię chcąc użyć swobody: 
Precz stary i z majątkiem, pójdź biedny lecz młody! 
Cóz mi z tego, ze hojnio obsypie mię złotem?
W  związkach z starcem nie pieniądz największym

(kłopotem:

( 14 )

http://rcin.org.pl



( 15 )

(głosem trzęsącym)
•»Lubuńku, serce moje!« rzeknie w uczuć tłumie*
I prócz » dobra noc duszko!« nic więcej nie umie!

SCENA Y.
ZOSIA. JAN.

JAN. (z radością)
Zosieńku, Zosiuleńku, Zosieczku kochana!
Jak się masz? [zir.ieuiając glos) ,

Jedną chwilą wyprzedziłem pana..* 
(s radością) Widzę więc tę pulchniutką...

ZOSIA, {zimno)
Tyześ to mój Janie?

J AN.
Tyześ to? nie da wróżba, piękne przywitanie!
Czy mię asindżkn nie znasz, czy miał przybyć inny? 
Eh do biesa! całusy witać mię powinny.
Biegłem co tylko deresz... djable ciężko nosi... 
Nie zważam, myśląc, wszystko zapomnę przy Zosi' 

Z O S I A .
Doprawdy?

j a k .
A doprawdy. Więc taka osłoda,

STaka jest za cierpienia i wierność nagroda?
Z O S I A .

Dość już! właśnie też tobie wyrzuty przystoją, 
Gdy czekam niecierpliwie aby zostać twoją.

http://rcin.org.pl



J A N.
»Zostać twoją« rozumiem, o małżeństwie mowa, 
Tyś widzę nie kochając za mąS iść gotowa. 

Z O S I A .
Gdybym cię'nie kochała, tobym cię nie wzięła.

JAN. (z wahaniem, spogląda na nią)
Żenić się... do takiego chcieć"przystąpić dzieła, 
Kiedy się nie widziało kogoś przez trzy lata... 

Z O S I A .
Dziwak jesteś! i cói z tąd?.. przy pracy czas zlata 
Nawet się nie wie kiedy.

J A N .
Ale przy spoczynku?..

Z O S I A .
No, no, bez tych domysłów wierny kupidynku, 
A zresztą o nas później., pan Wacław przybywa?.. 

J A N .
Wkrótce...

Z O S I A .
Więc go zobaczę! o chwilo szczęśliwa!

Inną natychmiast rzeczy przybiorą tu postać.
J A N.

Tak się cieszy jakby pan miał jej mężem zostać. 
Z O S I A .

Sam nie wiesz co pleciesz..
J A N .

Tak, nie mów ci prawdy.
Otóż one wierności tak dowodzą zawdy!

( 16 )
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Choć'widzisz... bna jpowie: że masz jak  kret ślepki, 
Slysfysz: nie wiesz eó płećiesź, brakuje ci klepki; 

Z O S T-Ą. •; . .
Proszę, jaka wymowa! grom spada pogromie, 
Niecli padają!,.' ja pójdę panią uwiadomię, (chce

odejść)
J A N .

Nie pożegnasz się ze mtią? czyliz słuszna kara... 
Z O S I A.

Bądź zdrów., gapiu! (wybiega)
J A N .

Bądź zdrowa moja ty! (gdy odejdzie) Poczwara!

( 17 )

SCENA AL
JAN. (sam, po chwili}

Niech mi teraz kto powie, anioły dziewczęta,
Niech mi to w oczy powie, długo popamięta!... 
Przy odjeździe, zdrajczyhi we łzach się rozpływa, 
Wracam, ta ledwie na mnie spojrzy niegodziwa! 
Widać, że jej był odjazd milszy od powrotu.
Rzecz straszna, dla miłości mieć tyle kłopotu,
Nie raz'sobie mówiłem, to w styd, cóż u licha, 
Mężczyzna zakochany, tak jak baba wzdycha.- 
Tymczasem ledwie człowiek cokolwiek zadtyymic, 
Jest kochanka, z pieszczotą wymawia twe imię ,

o *  .

' ftui.J?:
V®' G- Kśhttp://rcin.org.pl



Zawsze cię stale kocha i jęczy bolęśnie,
Widzisz jak ei jest wierną, widzisz; ale we śttic,]

SCENA VII.
JAN, WACŁAW.
W a c ł a w .

Widziałeś mego wuja?
J A N.
Nie widziałem panie. 

W A C Ł A W .
Czegoześ taki smutny?

J A N.
Przeklęte kochanie! 

W A C Ł A W .
Aha, zgaduję teraz co dręczy panicza,
Pewno Zosia., {żartując)

mój Janie., płeć piękna, zwodnicza ! 
J AN.

Co, zwodnicza? to mało, zdradziecka, szkaradna ! 
Przyjdzie czas, wkrótce męża nie dostanie żadna; 
Pierwszy dam z siebie przy kład,który wspomną wieki! 
Czy mię szatan opętał, choc od niej daleki,
Myślę,' czy tęskni za mną, czy pomyśli czasem, | 
Przybywam: a tn sobie z niechcenia, nawiasem: 
»Ah, tyześ to mój Janie?« przez ząbki zapyta, .1 

Czyliz wtem: »tyześ Janie?« zdrada nie ukryta?

C 18 )
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( 19 )
W  A C Ł  A W.

Te słowa nie dowodzą, ze Zosia niechętna.
Czemuż im przywiązania nie naznaczysz piętna?
Ona pewnie z radością, z czuciem je  wyrzekła, 

J A K .
AU bodaj za: tę radość nie wybrnęła z piekła! 

W A C Ł A W .
Posłuchaj mię z uwagą; to w naturze ludzi,
Zawsze się złe przed dobrem w duszy pierwej zbudzi;
I ty chciałeś zapewne, zapalona głowo,
By wybiegła, krzyknęła: »duszy mej połowo! 
»Wróciłeś! o radości! o mój Janie luby!
»Więc cię los tarczą swoją zachował od zguby!« 

JAK.
Wcale by dobrze było, i tak byc powinno.
Lecz inną odjechałem, a zastaję inną.

W A C Ł A W .
Przywidzenie, zaręczam. Cóż więcej mówiła?

J..A K.
Oh rozmowę pamiętam, głęboko utkwiła. 
Odchodząc: »bądź zdrów gapiu.« Teras pan nie

(powie,
Żerni zazdrość krokiewki pomięszała wgłowie.

Żart.'
W A C Ł A W .

Prawda,
JAK. r,
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W A C Ł A . W .  ,
Nie. ■'-'!> n I'l

J A S ,  - \ v.rr.:J3* 'i
Tak. • . it

W A C Ł A W ,
Żeś gap’?

J A S , .
- Nie.

W A C Ł A W .
Cóz brać do siebie? 

J A S .  '
Przecież do mnie mówiła. • .

W A C Ł A W .
Nie słyszeć w potrzebie.

' "  J A li.
Nie słyszeć? = t ■

W A C Ł A W .
Tak..

J A W .
Ni e słyszeć, (pochwili)akledy niatn uszy. 

W A C Ł A W .
To tez tylko masz uszy. Ciebie nic nie wzruszy, 
Czuć nie umiesz słów lubej wdzięku i słodyczy. 

JAN. ( « .  s.)
Takich pożegnań wdzięku Jan serdecznie życzy.

W  A C Ł  A w :
Zresztą juz o tern dosyć. G Anielo droga!

J A N .
Tak samo Zosig zwałem, przysięgam na Boga,s

t 20 )
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A teraz niech mię djabli... ale co ja czynię?
Za cóżinię? niech ją szatan porwie tę zdrajczynię! 

W A C Ł A W .
Z jakąż niecierpliwością czekam związku chwili, 
Znam dobrze twoje serce, przeczucia nie zmyli. 
Pamiętałem o tobie wśród oręża szczęku, {siada) 

J AN.
Licha tam o tern myśleć przy armatnim dźwięku. 
Chociaż mam tęgie serce, znany zuch w pokoju, 
A przecię zawsze stałem o milę od boju.
Raz tylko mię zdybano między walczącemi: 
Granat świsnął, a ja., buch!., jak długi na ziemi. 
Lecz gdy się przekonałem, żem jeszcze nie zginął, 
Spojrzę ci na przód, ja wtył. Grackom się wywinął. 
Ochraniałem dni moje, w nadziei, że kiedy 
Człowiek zakończy walki, i znoje i biedy,
Przy lubej, od pałaszów, lanc i armat zdała,
Będę mógł opowiadać na hańbę rywala 
Który za piecem siedział, męztwa mego czyny,
Jak patrzałem na ogień, by zyskać wawrzyny...
Jak!....

W A C Ł A W .
Przestań już mój Janie...

( 21 )
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J A N .
Skra, miłość kobieca!

Zwykle tak prędko niknie jak się i roznieca. 
Obyś pan był szczęśliwszy!

W A C Ł A W .
Co! moja Aniela,

J A N .
Zle kiedy zaufanie zbytecznie ośmiela,

W  A, C Ł  A. W.
Cnoty...

JAN. (prędko)
Zosia ma cnoty, tak wielkie jak sama!

' {z wspomnieniem)
Gdy pisała, w miłości M wielkie jak brama.
Oh gdybym ja był odgadł co ta brama znaczy,
Nie byłbym się oddawał w tej chwili rozpaczy'. 
Sądziłem: że jej stałość chyba zżyciem zgaśnie,
Ja za drzwi,' do niej inny, niech ją piorun trzaśnie!

SCENA VIII.
W ACŁAW , JAN, ZACNIEWTSKI. 

Z'ACNIEWSK.1. {wchodząc)

W A C Ł A W .  
tW u ju ! ( uścisk)

( 2» )

W«cławie!

http://rcin.org.pl



C 2« )
Z A C N I E  W  S K I .

O chwilo szczęśliwa!
Teraz zupełna radość w duszy się odzywa.

JAN.
To przecięź powitanie, to nie uścisk Zosi.

Z A C N I E  W  S K I .
Idź, riiech powrót Wacława radość we wsi głosi,' 
Niech się cieszę, weselę, syn kochany żyje!

JAN. (odchodząc)
Oh! jak mi wręce wpadnie, dalibóg zabiję!

(odchodzi)
ZACNIEWSKI. [po chwili)

No już dosyć, jak sędzę, tych trudów poświecie, 
Może po tyłu znojach spoczniesz sobie przecie,
A wybrawszy żoneczkę.. już wybrać musiałeś,.?

W A C Ł A W .
Mój wuju., tak., nie...

Z A  C N I E W  S K I.
To źle., [wpatrując się w niego)

Jeszcze nie wybrałei? 
Wyznaj prawdę, trudno myśleć tylko o wawrzynach, 
Wiem o tein: nieraz wkrótkich spoczynku godzinach 
Obraz ładnej twarzyczki mile cię przenika,
I westchnienie wyrywa z duszy twej tajnika; 
Powiedz, smutek i radość, chętnie wuj podzieli.
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( 24 )

WACŁAW. ( « .  s.)
Gdybym był pewny uczuć i serca Anieli 
Wyznałbym bez namysłu...

U C N I E W S Ł I ;
Czemuż to milczenie^

Mozę na myśl przywiodłem dotkliwe wspomnienie? 
Przebacz mi, zaprzestańmy bajać o dziewczynia;
O twe szczęście troskliwy pytałem jedynie... 
Chciałem aby dni naszych chwila najpiękniejsza. 
Tchnęła samą radością, smutek ją twój zmniejsźa. 
Rzućmy przeszłość w niepamięć, i sobie oddani 
Oddalajmy cierpienie co boleśnie rani.

W A C Ł A W .
Wiecznie będzie pamiętuem łaskawe przyjęcie.

Z A C N I E  W  S K I .
Wsamą porę wróciłeś., pewne przedsięwzięcie 
Istotnie obecności twojej wymagało,
Lecz wujaszek w obawie...

W A C Ł A W .
O mój wuju śmiało! 

Z A C N I  E W  S K. I-
t ẑy się nie domyśliłeś, powiedz tylko szczerze? 

W A C Ł A W .

Z A C N I E W S K . Ł  , ,
Eh., gdyby... wiesz juz?....

Nie.
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W A C Ł A W .
Co?

Z A C S I E W S U  i 
Zgadłeś?

W A C Ł A W .
Nie.

z a c n i e w s k i .
Nie wierzę.

(po chwili)
Wiesz, n mnie Stolnikowi z Anielą przebywa?

W A C Ł A W .
W iem, i cóź z tąd. ...

ZACNIEWSKI. (chcąc wyznać)
Ztąd wszystko. (wstrzymuje się) 

Aniela szczęśliwa
Pędzi tu błogie chwile na przyjaźni łonie,

W A C Ł A W .
T o przyrzekłeś ich ojcu....

Z A C N I E W S K I .
A prośby przy zgonie

I przyrzeczenia dane, są święte, niezłomne, 
Zaprzysiągłem ieh .szczęście, otom nie zapomnę. 

W ACŁAW , {n. s.)
Cóź usłyszę?

Z A C N I E W S K I .
Aniela doszia już tych Jatek,

Gdy z wdziękiem rozwinięty wabi oko kwiatek;
f  XI. 3

( 25 ) ,
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/
Pomyślałem więc sobie: rzecz bardzo bolesna 
W tyra wieku nie mieć' pannie....

W A C Ł A W .
Obawa zawczesna.... 

Z A C N I  E W S K I .
Ale nic mój Wacławie, wcale się nie boję, 
Albowiem juz gotowe są widoki moje,
Jul jej wybrałem męża....

W A C Ł A W .
Gdy mię tu nie było.

Z A C N I E W S KI .
Nie wiedziałem czy żyjesz.

W ACŁAW. ( n. s.)
Ah, to słyszeć' miło.'

(zapominając się)
Któż nim jest, pragnę poznać....

Z A C N I E  W  S i l .
Wacławie, cóz znaczy.

Ten jakiś rodzaj groźby, spojrzenie rozpaczy?.. 
Czyli* przyszłość Anieli?....

W ACŁAW , {miarkując się)
Przyczyną bo jaźni,

Dowód szczerze troskliwej o je j los przyjaźni.
Z A C N I E W S K I .

Nic więcej?
WACŁAW. (P° chwili)

Nic.

( 26 )
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( 27 )
Z A C N I E W S K Ï .

Kiedy tak, więc bądź bez obawy.
Przeznaczony małżonek, człowiek godny, prawy,

- Kownie jak ty przyszłością Anieli zajęty,
W  uszczęśliwieniu widzi obowiązek święty.
iVie w pierwszej jego życie, prawda, joż jest porze,
Lecz i jesień czasami przyjemną być może.

W<A G Ł  A W.
Co słyszę !

»Z A C N 1 E W  S K I*
?ia cóż taić mój luby Wacławie, 

Przyszłego nowożeńca zaraz ci przedstawię.
Lecz proszę, nie postępuj z nim sobie zbyt ostro; 
Pamiętaj, ze Aniela twoją prawie siostrą, 
Wspaniałość pięknej duszy zaszczytem, ozdobą...

W ACŁAW . (niecierpliwie)
Gdzież jest mąż, niechże poznam...

Z A C N I E W S K . I .
Widzisz go przed sobą.

WACŁAW. (« .  s.)

O nieba!
Z A C N I E  W S K I .

Cóż na to?
W A C Ł A W .

Ja?
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Z A C H I E W S R I .
Pragnę odpowiedzi.

Wzrok twyj młodszy, więc łatwiej w przyszłości 
Gdy juz siły stargane i liczba lut nęka, (wyśledzi. 
Miło kiedy życzliwa pomoc niesie ręka.
Nawet w ostatniej chwili, myśl ta wdzięcznie świeci: 
Matkę po moim zgonie zostawię dla dzieci,
Dziećmi bowiem mojemi wieśniacy poczciwi. 
Niech się kto chce naśmiewa, niech się kto chcedzi- 
Ze w tym wieku o żonie jeszcze myśleć mogę; (wi, 
Prawda, cokolwiek późno wybrałem się w drogę, 
Lecz. gdy milczy bezstronny mój sędzia, sumienie; 
Dla dobra jej i mego, dziś się z nią ożenię.
Cóż ty mówisz Wacławie? widzę zasępiony,
Chcesz żeś się sam nie żenił, by nikt nie miał żony. 

W A C Ł A W .
Nie, bynajmniej; lecz w tiju, szczęścia nieposiędziesz. 

Z A  C S  1 E W S K I.'
Na złość wszystkim, dziś jeszcze wujenkę mieć bę*

(dziesz.
A że nie teraźniejszej człowiek jestem daty;
Kto wie czy nie usłyszę wyraz, Mamy, Taty.

(widząc smutek Wadawa)
Czy postąpię rozsądnie, czyli też pobłądzę,
Nigdy ci w mym zapisie krzywdy nie wyrządzę.

( 28 )
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W ACŁAW. (z boleścią)
Najdotkliwsza dla serca spełnia się obawa, 
pędzisz więc, ze interes...

Z A C N I E W  S K I.
Czyż nie znam Wacława?

Wiem, że dla mnie świat wielki, poświęcisz z ochotą- 
Czyn taki byłby piękną ale przykrą cnotą.
Dla ciebie świat nowością, młodość jest dla

(światâ
Niecli więc jeszcze i twoja’ pobuja, polata, 
Przeminie ona wkrótce, dosyć czasu będzie... 
Teraz, kochany synu, znasz w wiadomym względzie 
Moje postanowienie i szczere zamiary.
Oświadcz więc to Anieli, jam do tego stary... 
Jakoś przyjemniej zabrzmi, gdy się z twych ud|

f dowie
Zenie się trochę śmiesznie, kiedy śnieg na głowie. 
Lecz nie my, ona sama niech sądzi korzyści, 
Czyjej przyszłe nadzieje, związek ten uiści, 
Zobsczetn czyli dla mnie włoży ślubny wieniec» 
Powie, czy ma wziąć bukiet siwy nowożeniec. 
Czy zezwoli?...

W A C Ł A W .
Zezwoli.

( 29 )
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Z A C N I E  W S KI .
Oh dałyby Nieba! (odchodzi)

SCENA IX.
W ACŁAW , (sam)

Stało się! wdzięczność mówi, uledz jej potrzeba! 
Wszelka dla mnie pociecha wydarta na wieki.
W chwili, kiedym się mniemał szczęścia niedaleki. 
Gdy mię błoga nadzieja wiodła w to zacisze, 
Mógłiem myśleć, źe wyrok mej śmierci usłyszę! 
Gdy nas sioga powinność na zawsze rozdziela 
Unikajmy jej ciosów... (chce odejść)

c ó  w idzę? Ąniela!

SCENA X.
W ACŁAW , ANIELA.

ANIELA. (z radością)
Wacławie!

W A C Ł A W .
Panil

A NI E L A . .
Pani.
W A C Ł A W .

Przebacz!... (niemogąc mówić) 
Ab nad siły.',., 

ANIELA., (po chwili)
Odtąd wierzę przeczuciom, wszystkie się sprawdziły.
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W A C Ł A W .
Anielo, myśli moich i duszy władczyni,
Znękanego rozpaczą niech serce nie wini.
Byłaś miłości, jesteś uwielbienia celem..,

\wstrzymuje się)
Co czynię!

ANIELA, (z zadowoleniem)
Miłość twoja jest moim mścicielem. 

W A C Ł A W .
Miłość! oh nic mów o tern.

A N I E L A .
Nie mówić? mój luby,

Dzień twojego powrotu...
W A C Ł A W .

Jest dniem mojej zguby. 
A N I E L A .

Nie rozumiem cię wcale, przerażasz mię trwogą.
W ACŁAW . (n. s.)

Ab czemuż usta moje zamilczeć nie mogą!
ANIELA. (po chwili, ukrywając izy\

Ty, nie dobry Wacławie., poznaję... to żarty!
' Żartowałeś z Anieli... milczysz? eh, uparty!...

Czyż nie dosyć cierpiałam od rana do zmroku, 
Zawsze świeżą łzę w moim mogłeś dostrzedz oku*,

( 31 )

http://rcin.org.pl



Ta wątpliwość, czy żyjesz, czy jestćm ci mila', 
Gdyby nie głos nadziei, konaniem by była.
Teraz zrozumiej zmianę i uczuć i myśli.
Ab któż dokładnie radość' tej chwili okryśli,
Gdy usłyszałam: „biegnij w Wacława uściski* 
„Przyjechał!*’

W  A C i A W .
Srogi los.e!

A N I E L A .
Kres boleści błizkk,

Wszakże wierna Aniela w twojem sercu żyje,
A  to wiecznie jest twojem które we mnie bije.

W A C Ł A W .
Mojem być nie powinno.

A N I E L A .
Co słyszę! o Boże!

(po chwili)
Nie, ja nie zrozumiałam, nic, to być nie może.

W  A C Ł A  W.
Posłuchaj mię cierpliwie. Czyliż głos miłości 
Silniejszym w tobie będzie od_uczuć wdzięczności? 

A N I E L A .  /
Dosyć.

W A C Ł A W .
Mój wuj...

A N I E L A .
Wiem wszystko. Oh ja nieszczęśliwa! 

Niech więc wdzięczność, miłości potarga ogniwa!

i 32 }
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Mniemałam, że twój powrót zamiary zniweczy* 
Odwróci zgubny pocisk, przyszłość ubezpieczy; 
Gdy tymczasem i Wacław, nadzieja jedyna, 
Srogich ofiar wdzięczności sam się dopomina. 
Dobrze; żądacie wszyscy? dopełnię żądania. 
Posłuszeństwo i wdzięczność, i miłość nakłania; 
Któżby się oprzeć zdołał!... jestem już gotową. 'Jj 

[chce odejść)
W A C Ł A W . -

Wysłuchaj mię, przez litość, błagam, jedno słowo!
[Aniela zatrzymuje sif)

Kiedy się los zawistny przeciw mnie sprzysięga, 
Gdy przytłumia uczucia niezłomna potęga;
Mamże, straciwszy dobro, co nad życie cenię  ̂ # 
Utracić nawet twojp łitosne wejrzenie ? !

A N I E L A .
Gdybyś mię kochał, prawdę wyznałbyś wujowi. 

W A C Ł A W .
Ten związek jego życia szczęśliwość stanowi. 

A N I E L A .
Czemuż ja równie o nim powiedzieć nie mogą!

W  A C Ł  A W.
Ty mu zaścielesz kwiatem krótką życia drogę, 
Godzien twojej miłości...

A N I E L A .
Ja kocham go szczerze,

Jak ojca, tylko niech mię za żonę nie bierze.

( 33 )
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W A C Ł A W .
Pokochasz go jak męsa, jesieni pewny prawie, 
Zapomnisz o mnie z czasem,...

A N I E L A .
Zapomnę... Wacławie!... 

W A C Ł A W .
Matka cię błaga, Wacław, twój Wncław[ cię pro», 
Nie patrz, ze lica jego łza obficie rosi...

{tkając)
Przyszłość ją wycisnęła... chwila niedaleka....
Zaślubisz go?.....

ANIELA, (po chwili)
Zaślubię; choć męczarnia czeka. 

Gótowa juz ofiara, przyspieszcie zamęźcie,
Ja, dla szczęścia was wszystkich, zniszczę własne 
• (odchodzi) (szczęście!

SCENA xr.
W ACŁAW  (później) JAN. 

W A C Ł A W .
Stale się! o mój wuju! (siada)

(glosy za sceną) v
Niech żyje! niech żyje! 

W  A C Ł  'A W.
Jakie boleść głęboką, cierpienie ukryję!

( 34 )
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( 35 )

JAN. (za sceną)
Dobrze, lecz zaczekajcie, taka moja rada.

(wchodzi)
Ledwom !ch zdołał wstrzymać, bo cała gromada,
Na wieść pana powrotu, porzuciwszy pracę,
Biegła z krzykiem radosny m; (naśladującgłos wie- 
śniaków) »panica zobacę!«
Cała wieś mię otacza i do dworu leci,
Starzy, młodzi, kobiety, chłopaki i dzieci.
Lecz najpierwej dziewczęta; (filuternie)

w głowie mi prysnęło.... 
(patrząc na Wacława)

Hm... hm... znam się. l*au wzdycha! a to zkąd się
(wzięło?

W  zakład siebie postawię, zdradziły obiedwie,
Hal z gniewu i wściekłości oddycham zaledwie! 
Tegorpe puśćmy płazem, za taką niewiarę,
Niech i pani i sługa godną znajdzie karę!

W ACŁAW , (zamyślony)
Anielo!

JAN. (n. s.)
Co! djablicą zwacby się powinna.’

(głośno)
Otó£ pańska Anielą, nie taka jak inna.
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Niewinnością oddycha, dusza cnotą zdobna,
A ona, jak dwie krople do Zosi podobna.

W A C Ł A W .
Bez porównań, czy słyszysz?

J A N.
O co się pan gnięwa, 

W A C Ł A W .
Nie wiesz...

J AN.
Oh wiem dokładnie jak ten ptaszek

śpiewa.
Ale odważnie, panie rzućmy na bok żale.
Stale postanowiłem. Zosi w łeb wypalę. 
Przyrzekam uroczyście..,

W A C Ł A W .
Co czynie, niestety! 

JAN.
Zabić, zgoda? więc pójdę po dwa pistolety.

(po chwili)
Prawdziwa kara Boska z temi kobietami.
Do czego nam kobiety?,. Mówiąc między nami: 
Mężczyźni aniołowie, niech pan tvlko zważa,
|£zy wierny jego sługa źle rzecz wyobraża: 
Kobiety, już od wieku musiały być złemi,
I widać, zenie jedna z mieszkanek tej ziemi

( 36 )
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W  n iebie  n igdy  nie będzie , b o  w ziąw szy rzecz
(sblizką

Nawet niema na świecie anielic nazwiska.
A co się tycze piekła, głowa nie zaboli 
A wnet wyliczę nazwisk prześlicznych do woli, 
Naprzykład: farja, jędza, żmija, czarownica,
Otóż jest odgadniona wielka tajemnica:
Że karą jest ród niewiast; one ciężar srogi,
Z  niemi żyć, oto droga przez ciernia i głogił 
Ewa, nad głos anioła przeniosła głos węza;
A gdy pierwsza z żon była juz nieszczęściem męża, 
Kiedy matka ich wszystkich już diabła słuchała. 
Nic dziwnego, za matką poszła banda cała. _
Ale już mię nie złapią, mam dobrą naukę.
Już poznałem ich podejść filuterską sztukę,
I wolę kawalerem zgrzybiałym pozostać,
Niż będąc sam aniołem, diablicy się dostać! 
Postanowiłem święcie, szczerze i niezłomnie, 
Zapomnieć o miłostkach, pędzie życie skromnie. 
Lecz, chociażem z natury łagodny baranek, 
Gdybym tu ujrzał Zosię, wzór wiernych kochanek, 
Pan byłbyś świadkiem, jak Jan zniewagi mścić umie

Tom XI. 4

( 37 )
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Nie lubię czcze'j gawędki, ja próżno nie Szumię, 
T o  wściekłość strucizniona, to jest jad wężowy

SCENA XII.
WACŁAW, JAN, ZOSIA.

ZOSIA. ( wchodząc)
Pana Wacława proszą na obrzęd godowy.

JAN. (n: s.)
Piekła i Nieba!

ZOSIA, {widząc, ze Wacław zamyilony) 
Panie, juz Noiarjusz czekał 

W A C Ł A W .
Jul? niech chwila radości dla mnie się nie zwleka. 

Z O S I A .
lakto, czy  pan podpisze?

W  A C -Ł  A W.
Ona podpisała? 

Z O S I A .
Uległa prośbom maiki.

W ACŁAW . (2 rozpaczą)
A więc nie kochała!

Aui, najmniejszej zwłoki. W  tylu trosk kolej 
Nawet najsłabszy promień juz. przygasł nadziei. 

{odchodzi)
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SCENA XIII.
JAN, ZOSIA, {stoją długo, nic nie mówiąc)

JAN. (n. s.)
Teraz grę rozpoczniemy, juz rozdane karty. 

ZOSIA. (n . r.)
Nie zaczepi mię pewno ten bałwan uparty.

JAN. (patrząc z pod oka, mówi niby do siebie 
tak jednak zęby go Zosia słyszała)
Co za oczy szatańskie!

ZOSIA. (tak samo)
Jak zyzem spoziera.

JAN. (j- w.)
Lica blade, zsiniałe, żółta jak wosk cera.
Miałem się tez w kiin kochać, taki kloc nie zgrabny.

ZOSIA. (y. w.)
Otóż to są mężczyźni.

JAN. (/• w.)
Jaki głos powabny.

Jak przedętej wałtorni...
ZOSIA.

łles znieść potrzeba!
J A N .

A twarz pucołowata jak bochenek chleba. 
Prześlicznie bym wyglądał w małżeńskiej z nią parze, 
Jak na dziwby patrzyli.

( 39 )
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ZOSIA. (/. W.)

Raz skończy potwarzej 
Słuchajmy ich cierpliwie.

JAN. (n. s.)
Coś do siebie gada.

\j.'w.) Nawet postać schylona zgrzybiałego dziada;
ZOSIĄ, (po chwili milczenia, zbliża się do Jana) 

Janie!
JAN, (odwracając się raptownie)

Złóż dzięki Niebu, że nie mam pałasza!
Precz ztąd! już mię nie złudzi ta układność wasza. 

Z O S I A .
Ab, proszę cię na Boga!

J A N .
Prosisz nadaremnie. 

ZOSIA, {klęka, udając żal) 
pragniesz więc mojej śmierci!1...

J A N .
Będzie mi przyjemnie. 

ZOSIA. (j. w.)
Wierna ei zawsze, stała...

JAN.
Dosyć tej pochwały

Znany z pięknej stałości, znaDy wasz ród cały. 
Nie chcę cię widzieć więcej.

( 40 )
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( 41 )
Z O S J A .

Próżno żebrzę, płaczę, 
J A N. '■

Klęcz do jutra!
7, O S I A.

Przebaczysz?
JAN. [chce odejść)

To później zobaczę. 
ZOSIA, (wstaje, zatrzymuje go)

Nie, nie zechcesz niewinnej wskazywać na mękę, 
Ja bez ciebie usycha.*:).

J A N.
Uschnij!

Z O S I A .
Daj mi rękę,

J A N.
Precz mówię!

Z O S  I A.
Choć się gniewasz, jednak cóś mię nęci... 

Czyliź to: bądź zdrów gapiu! przyczyną niechęci?» 
J A N.

Ha! przywiodłaś na pamięć wszystkie twoje zbrodnia! 
Przyrzekłem śmierć' ci zadać...

ZOSIA, (z udanym żalem)
Rozłączmy się zgodnie  ̂

Przez litość,spój rżyj na mnie twojem pięknem okiem.

4*
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JAN.
Możeby ml ta litość wyszła później bokiem.' 
Mniemałaś, ze to Jana wytrząsnąć z rękawa,
Ze go pchnie lewa ręka, a przywabi prawa;
Gapiu, znajdź mi równego, proszę, szukaj śmiało. 
Podobnych gapiów nie ma, albo bardzo mało,
1 gdybyś świat przebiegła od końca do końca 
Takiego jak ja gapia, nie znajdziesz jak., słońca. 

Z O S I A .
Przebacz mi więc wspaniale, zapomnij urazy! 
J.akiemiź cię, już nie wiem, mam błagać wyrazy? 

JAN.
Jestem nieprzebłagany, gardzę tobą wiecznie,
A jeśli chcesz kochanko pójścza mąż koniecznie, 
Słuchaj: przysiągłem, wiedząc, że rodzaj niewieści 
1 wtenczas miłość zmyśla, gdy się znami pieści, 
Żywego nie poprawisz, śmiało się założę,
Umrzyj, po twojej śmierci namyślę się może.

SCENA XIV.
JAN, ZACNIEWSKI. ANIELA, WACŁAW, ZOSIA. 

ZACNIEWSKI. ( wprowadza Anielę)
No, dzięki Niebu, wszystko pomyślnie skończone, 
Nigdym się nie spodziewał w tym wieku mieć żonę, 
Jeszcze żonkę.. \do Wacława)

(  42 )
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Sam przyznaj, że śliczniuchna ciotka.
Nie łatwo się'podobną w tysiącach napotka,
Takiej ci synu życzę; nie patrz na dostatki,
Z ubogich masz najczęściej dobre żony, matki,
Każdą przygodę życia takie chętnie dzielą, 
Pomyślność utrzymują, w smutku rozweselą.

ANIELA. ( « .  s.)
Ileż cierpię!

Z A C N I  E W S K . I .
Przypatrz się, jak ona szczęśliwa,

A łza która w tej chwili po jej licach spływa, 
Tkliwego przywiązania niewątpliwe znamię.
Jej serca jestem pewny, wiary nie przełamie.

(patrząc na W  acława i Anielę)
Cóż to się znaczy, smutek? piękny dzień wesela!, 
Wacławie, ty bądź wesół; że smutna Aniela 
Nic dziwnego,oddawna przyjętym zwyczajem,
Zawsze nowe małżonki ze łzami dostajem.
Ale na twojej twarzy radość jaśnieć winnat 
Przykrzy się już, jak widzę, zagroda rodzinna, 
Słyszałem jak mówiłeś: każ zaprzęgać Janie.

ZOSIA, {do Jana)
Wyjeżdżacie?

( 43 )
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JAN. {do Zosi)
Niewszyscy. Pan Maciej zostanie. 

A N I E L A .
Jakto, Wacław odjeżdża?

W  A C i i  A W.
Tak, natychmiast pan:. 

Z A  C N I E W S R I .
Chociaż tein oddaleniem serca nasze rani,
Cóż czynić? gdy raniej o nas, więcej dba o siebie... 
Może też musi wiedz rozkazom, potrzebie.
Niech jedzie, przykład wuja pewnie go pobudzi, 
Poszuka żony...

W  A C Ł A W.
Nigdy.

Z A C N I E W S K I .
Mowa młodych ludzi.

I jam zupełnie taki miał sposób myślenia,
Ale yviels, doświadczenie, z czasem go odmienia. 
Milo mieć przyjaciela w późnej życia dobie,
Który nas pielęgnuje, dogląda w chorobie.
Taki tylko przyjaciel wiąże nas do życia.
Krewni, najczęściej pragną spiesznego pozbycia, 
Prawda, są oni wszyscy w oslaloim momencie, 
Płapzą rzeyv£iie, by o nich wspomnieć yv testamencie. 

W A C Ł A W .
Wuju, czyż zasłużyłem na ten wyrzut srogi?

(słychać turkot Zajeżdżającego powozu)
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Z A C N 1 E W S K I .

Cóź to, powóz zajechał, gotowy do drogi.
ANIELA, ( « .  s.)

Nieba!
W A C Ł A W .

Nie, nie odjadę, póki wuj kochany 
Zadanej mi wyrzutem, nie zagoi rany.
Nigdy może niesłuszniej, nie był uczynionym 
A teraz, gdy w dalekie los mię rzuca strony,
Kiedy chwila powrotu Bóg wie czy nastąpi,
Zamiast błogosławieństwa...

M C S I E W S K I .
Przymówek nie skąpi.

Przebacz mi, przebacz synu, nie mogę cię winie.
(z znaczeniem)

Każdy człowiek honoru tak powinien ezynicy 
Gdy mu wuj jego dobro najwyższe wydziera, 
On milcząc szczęścia życzy, i milcząc umiera. 
Wiem wszystko, znaną była twoja tajemnica, 
Chlubię się dzisiaj tobą, ten czyn cię zaszczyca. 

(oddając mu papier)
W  twoje ręce najgodniej majątek złożony.,
A jeśli, jak powiadasz, opuścisz te strony,,

http://rcin.org.pl



{ 46 )

Gdy cię widzieć nie będę, przy dni moich kresie, 
Błogosławieństwo tobie myśl chętna poniesie.

(ściska go)
W A C Ł A W . "

Zegnam cię wuju! (chce odejść)
Z_A C N I E W S K I .

Wszystkich okrywasz żałobą.
WACŁAW , {do Anieli)

Żegnam.
Z A C N I E W S K I .

Jedziesz?
W A C Ł A W .

(Natychmiast.
ZACNIEWSKI. {wskazując Anielę)

Weźże zonę z sobą.
W ACŁAW  , ANIELA. .

Co słyszę?!
Z A C N I E W  S K t .

Prawdę szczerą. Aniela jest twoją, 
Tobie bardziej niźli mnie te związki przystoją, 
Uyła to tylko kara, za uczucia skrytość.
Znałem ją, oto dowód. (oddaje mu Anielę) 

A N I E L A .
Ah panie, przez litość, 

Jestże to rzeczywistość, czyli też snu jawa?! 
Jestem więc najszczęśliwszą.
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z a g n i e  WSK. I .
Bo zoną Wacław*.

Wyście dziś kładąc wdzięczność na przeważnej azali; 
Boleścią zdięci, związek własny podpisali.
!W twych rękach intercyza.

;  ANIELA i WACŁAW.
O szczęście! rozkosze! 

ZACtTIEWSKI. (do Anieli)
Czemuż nie płaczesz teraz? (do Wacława) I ten

(wesół, proszą-
(niby surowo)

Także się to wdzięczności wujowi dowodzi,
Tern bardzie'j kiedy smutny od żony odchodzi. 

W A C Ł A W .
Wuju mój...

A N I E L A . ’
Dobroczyńco!

Z A C N I E W  S K.I.
Oh, ¡tego nie lubię! Idźcie Stolnikowej,
Złożyć szczere podzięki za ten pomysł nowy.
Ona dostrzegłszy pilnie tajonych płomieni,
Mnie poleciła karę, bo otwartość ceni.
Czeka nas niecierpliwie. Dziś w mych dzieoS gronie, 
Spełniwszy szczęście wasze w kielichy zadzwonią.
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(odchodząc, postrzega Zosię)
Zosiu, cóż twoja prośba, czy masz już lubego?

ZOSIA, (z ukłonem patrząc na Jana)
Mam już, tak mi się zdaje.

JAN. [n. s. z gniewem)
Oh ma nie jednego! 

Z A C N I E W S K I .
Przyrzeczenia dotrzymam, przecięż chłopców roje, 
Wyprawię ci wesele, [odchodzi, między Anielą i 
Wacławem.)

i S C E N A  X . y  I OSTATNIA. '
JAN i ZOSIA, [stoją długo i milczą)

J A N .
Jak na szpilkacB Stoję! 

ZOSIA. (<odwrócona)
Ja nie zacznę.

J A N.
Co począc?

ZOSIA. (d. s.)
W  niemałym kłopocie. 

JAN.
Pan się tutaj zostanie, myślmy o obrocie.«.* 

ZOSIA, [naśladując Jana)
Co to za wzrok szatański!

J  A N.
Nieszpetna dziewczyna! 

Rumieniec jak róSyczka, buzia jak malina.

( 48 J
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ZOSIA. (j. W.)
Twarz martwa i bez czucia, krótkie to i tłuste, 
Jak pieniek, którym zwykli ubijać kapustę.

JAN.
Jaka figurka Wcięta, niech mię kaci biorą!... 
Idźmy do niej ze skruchą, żalem i pokorą. 

Z O S I A .
Miałam też kogo kochać... sama się dziś wstydzę. 

J AN.
Prawdziwy aniołeczek.

Z O S I A .
Potwór z piekła widzę. 

J AN.
Słysząc takie pochwały, trudno mieć nadzieję; 
Spróbujmy, przeeięź mówią, miłość nie rdzewieje.

[zbliżając się do Zosi)
Zosiu.

ZOSJA. (zrywa się z komicznym gniewem)
Ha! dziękuj Bogu, źe nie mam pałasza. 

JAN.
Porzuć żarty.

z  O s i  A.
Nie złudzi mię ukladność wasza! 

Słyszałeś co pan mówił: »przeeięź chłopców roje, 
»Wyprawię ci wesele.«

J A K.
(proszącJ Żwróćże ślćpki twoje....

5Tom XI.
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ZOSIA. (udając źe nie słyszy')
Szukajmy tedy męża., dla ładnej dziewczyny.....

JAN. (n. s.)
Die'dua, złych ma sąsiadów.... (głośno)

Skarbie mój jedyny! 
Z O S I A .

Teraz skarbie, a wprzódy Janie co to było?
JAN. (klękając)

Zosiu!
Z O S I A .

Klęcz, klęcz, paniczu! doświadcz jak to miło. 
Klęcz do jutra, a może spojrzeniem uraczę. 

J A N .
Będę klęczał, przebaczysz.

Z O S I A .
Ha, później zobaczę.

{po chwili)
Ale nie, jam wspanialsza, powstań, powstań Jaroe. 
Przebaczam.

J A N .
Więc na zgodę doi pocałowanie. "Tjj 

Z O S I A .
Qli zwolna! nie tak prędko, jeszcze nie po ślubie. 

J A N .
Ale bo widzisz czekac djabelnie nie lubię.

Z O S I A .
Jeśli się nie podoba ..
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JAN. ( uważając ją  pilnie)
Nie o tętn...
Z O S I A .

Cóż jeszcze?
J A N.

Kiedy słodkiej przyszłości już się myślą pieszczę, 
Powiedz mi, tylko szczerze: dawne znajomości 
Nie przyłączą się czasem do naszej miłości? 

Z O S I A .
Nieufność godna kary.

JAN.
Czyliż karać trzeba,

Z e  mię także mężczyzną utworzyły nieba?
Z tern uczuciem wzrastamy, przecięż dobrze wiecie: 
Aby nigdy zupełnie nie ufać kobiecie.

Z O S I A .
Poznaj więc uczuć wyższość, to nasza zaleta, 
Choć niewinnie dręczona, przebacza kobieta.

C 51 )

K o n i e c .
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w i s i  w i i r ,

K O ME D J A
W  J E D N Y M  A K C I E  

Z Francuzkiego tłumaczona

p .  p i t b a l .

(Drugie w y tTa n i c. )

PRZEDSTAWIONA TIERMSZY RAZ

JTA lE A T I lZ i ; R O Z M A IT O Ś C I

dnia 19 Kwietnia 1830 roku,
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O S O B Y .

P oczciwski, Właściciel kil­
ku wiosek

Malwina, młoda wdowa 
Z alotnicki, pułkownik 
Sławnicki, porueznik 
Józef, lokaj Poczciwskiego JP. Majewski. 
Służący

JP. Niwiński. 1 
JPa. Werowska. 
JP. Jasiński.
JP. Gizewski.

(Scena we wsi p. Poczciwskiego.)
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W E T  ZA W E T .

SCENA I.
[Teatr przedstawia pokój)
POCZCIWSKI, M ALW I5A.

P O  C Z C I W S K I .
Dziwi mię to mocno, ze jeszcze nie widać 

mojego porucznika.
M A L W  I N A.

-Pewna jestem, źe kochany wuj znów o no­
wym dla mnie zamyśla małżeństwie. Co za 
szkoda, ze przy zdobiących cię najlepszych 
przymiotach, posiadasz małą wadę, na którą 
ja najbardziej użalać się powinnam.

P O C Z C I W S K I .
Cóź to za wada, kochana Malwino?
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( 56 )
„ M A L W I N A ,
Żenienia wszystkich; clla tego tez ciągle my*

śli sz o nowych dla mnie związkach. Który» 
kol wiek z znajomych, byłw domu twoim, albo 

któregokolwiek z przyjaciół byłeś ty ko* 
chany wuju, natychmiast układałeś nowe 
dla mnie postanowienia. Szczęściem jeszcze 

mienność twoich upodobań, bo przeznaczo­
ny mi małżonek juz traci u ciebie łaskę, sko­
ro się tylko nowy nawinie... A tak ponieważ 
zawsze ostatni przybywający otrzymuje pier­
wszeństwo, wolną jestem dotychczas od tych 
nudzących, jednostajnych oświadczeń.

P O C Z C I W  S K I.
Czy można za złe poczytywać, ze się zaj­

muję twojem szczęściem?
M A L W I N A .

' Ale kiedy będąc wolną jestem szczęśliwą, 
dla czegóż mój wuju przemianą stanu, chcesz 
przyszłość moję uczynić wątpliwą. Pamiętasz 
pan dóbr, że zawierając pierwsze związki, 
uległam bardziej jego woli aniżeli skłonności 
serca. Kiedy więc śmierć, zerwała te węzły, 
dozwól mi uniknąć powtórnych, a przynaj-
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C 5T )
mniej wstrzymaj się dopóki to serce jnie a#* 
wrze ich z własnego wyboru.

P O  C Z C I W S K I .
Domyślam się., serce twoje zajęte tym ofi­

cerem, który podczas jakiejś zabawy w War» 
szawie...

M A 1. W  1 5  A.
Nie przeczę, dwuletni przeciąg czasu nie 

zmniejszył pierwszego wrażenia. Jego po­
stać, przyjemne obejście, szlachetny postę­
pek, wszystko to jest obecne'm mojej pa­
mięci.

P O C Z C I W S K I .
Dziwactwo kochana Malwino, czy byd

może, abyś uczuła jakąś skłonność do czło­
wieka, z którym ledwo mówiłaś przez godzi­
nę, którego nawet nazwiska nie wiesz, nie SURSZ 
przymiotów osobistych.

M A L W I N  A.
Wszystko prawie wżyciu naszera zawisło od 

pierwszego wrażenia mniej lub więcej korzy­
stnego. Nie zapomnę tćgo nigdy, kiedy pod­
czas zabawy w Warszawie, otoczona liczną 
zgrają młodzieży, odłączyłam cię przypadkiem 
od osób mi towarzyszących. Sama, wystawio­
ną na przykre i przesadne grzeczności tłumu
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fircyków, nie wiedziałam co mówić, co czy­
nić, co komu odpowiedzieć. Pomieszanie mo­
je  uzuchwalało jeszcze to grono trzpiotów, gdy 
przybliża się miody oficer, poskramia niede- 
likatność kilku zbyt śmiałych młodzików, i 
ofiaruje się być moim przewodnikiem. Z o- 
bawą przyjęłam jego ofiarę, lecz ta uprzej­
mość', ten szacunek z jakmfsię dla mnie oka­
zał, wkrótce uczyniły go w oczach moich 
a może i w sercu, prawdziwym przyjacielem. 
I kiedy po kilku chwilach wyszukiwania zna- 

'  lazłam moje towarzystwo, nie wiem czy dusza 
radością, czy smutkiem oddychała, trzeba by­
ło  bowiem pożegnać' nieznajomego przewo­
dnika.

P O C Z C I W S K . I .
Otóż to kobiety! zawsze tylko romanse i ro­

manse • •• bodaj was!...

SCENA H.
C1Ź I JÓZEF.
J Ó Z E F .

Śniadanie, podług rozkazu pańskiego, jua 
Zastawione w altanie ogrodowej. (odchodzi)
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S C E . N A  IIT.
CIŹ, bez JÓZEFA.
M  A L  W  I ST A.

I)la czegóż aż w ogrodowej altanie, kiedy 
dotychczas pod wystawą...

P O C Z C I W S K I .
Jeszcze się nie domyślasz? z altany widać

dokładnie drogę od Warszawy.
M A L W 1 H ,

I cóż ztąd?
P O C Z C I W S K I .

Oto to ztąd, że nasz miody Sławnicki tą 
drogą do nas przybędzie, zobaczywszy go.,, 
przywołamy...

M A L W I S A . .
Czy poznasz go kochany wuju? powiedzia* 

łeś mi, żeś go widział dzieckiem jeszcze..»
P O  C Z C I W S K I .

Prawda, ale mundur, stopień... Ab dzisiej-
(zy dzień uroczysty dla mnie. Uściskam sy­
na mojego dawnego przyjaciela.

M A L W I K A .
I odtąd będziemy miewać liczne towarzy­

stwo.
P O C Z C I W S K I .

Dla czego?
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J I A L W I N A .
Bo panowie wojskowi, postępują sobie bez 

ceremonji. Mój narzeczony, pan porucznik , 
nie omieszka zapewne przedstawić kilku swoich 
poufałych przyjaciół, ci przyjaciele następnie 
znów po kilku przedstawią, i tak od poruczni­
ka do kapitana, od kapitana do majora, od ma­
jora do pułkownika, wszyscy odwiedzać nas 
będą.

P O C Z C I W  S K 1.»
Oh bądź spokojną, albowiem w liście za­

praszającym Sławnickiego, wyraźnie zaleciłem 
tnu eby nikogo z sobą nie przywoził, a szcze­
gólniej aby zamilczał o tobie przed swoim 
pułkownikiem.

M A Ł W I N A .
Dla czegóż to mój wuja?..

P O C Z C I W S K I .
Bo ten pułkownik, jak mówią, m» być bar­

dzo niebezpieczny dla kobiet.
M A L W  1 N A.

Czy tak? obudziłeś pan ciekawość we mnie. 
Zkądże wiesz o tern?..

P O C Z C. I w  S K I.
Od Józefa, który u niego służył dosyci dłu­

go, możesz się przekonać sama.

( CO )
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( 61 )

SCENA IV.
POCZCIWSKI, MaLWINA, JÓ7.EF.

J Ó Z E F.
Co pan rozkaże?

M A L W I N A .
Służyłeś podobno u jakiegoś pułkownika?

J Ó Z E F .
Służyłem u pułkownika Zalotniokiego. Ali, 

pani dóbr. co za człowiek, ogień, siarka, sło­
wem skończony żołnierz.. Z równą sręcznością 
umie podbijać serca kobiet jak rnęztwem zwy­
ciężać nieprzyjaciół. Jestem pewny, że gdy­
by panią ras zobaczył, użyłby wszystkich 
podstępów ażeby się je j przypodobać... i kto 
wie czyby tego nie dokązał...

M A L W I N A .
A ja aż nadto pewna jestem, że wszystkie 

jego usiłowania byłyby bezskuteczne.
P O C Z C I W S K I .

Jubym się jednak o to nie założył...słysza­
łem wiele o nim... djabeł nie człowiek.

M A L W l NA.
A zreaztą miloby nń nawet było przyznać 

zwycięztwo jakiemu przebiegłemu płukowni- 
kowi, bo te nudzące wzdychania Jękliwych

Tom X I . 6
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I A L W I N A .
Bo panowie wojskowi, postępują sobie bez 

ceremotiji. Mój narzeczony, pan porucznik , 
nie omieszka zapewne przedstawić kilku swoich 
poufałych przyjaciół, ci przyjaciele następnie 
znów po kilku przedstawią, i tak od poruczni­
ka do kapitana, od kapitana do majora, od ma­
jora do pułkownika, wszyscy odwiedzać nas 
będą.

P O C Z C I W S R I . )
Oh bądź spokojną, albowiem w liście za­

praszającym Sławnickiego, wyraźnie zaleciłem 
mu aby nikogo z sobą nie przywoził, a szcze­
gólniej aby zamilczał o tobie przed swoitn 
pułkownikiem.

M A L W I S A .
Dla czegóż to mój wuja?..

P O C Z C I W S K . I .
Bo ten pułkownik, jak mówią, ml być bar­

dzo niebezpieczny dla kobiet.
M A L W  I N A.

Czy tak? obudziłeś pan ciekawość we mnie. 
Zkądźe wiesz o tern?..

P O C Z O I W S K . I .
Od Józefa, który u niego służył dosyć dłu­

go, możesz się przekonać sama.
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( 61 )

SCENA IV.
POCZCIWSKI, MaLWINA, JÓ/.EF.

J Ó Z E F .
Co pan rozkaże?

M A L W I N A .
Służyłeś podobno u jakiegoś pułkownika?

J Ó Z E F .
Służyłem u pułkownika Zalotniokiego. Ali, 

pani dóbr. co za człowiek, ogień, siarka, sło­
wem skończony żołnierz. Z równą zręcznością 
umie podbijać serca kobie't jak męztwem zwy­
ciężać nieprzyjaciół. Jestem pewny, że gdy­
by panią ra* zobaczył, użyłby wszystkich 
podstępów ażeby się je j przypodobać... i kto 
wie czyby tego nie doka.zał...

M A L W I N A .
A ja aż nadto pewna jestem, że wszystkie 

jego usiłowania byłyby bezskuteczne.
P O C Z C I W S K I .

Jabym się jednak o to nie założył...słysza­
łem wiele o nim... djabeł nie człowiek.

M A L W l NA.
A zrezztą miloby mi nawet było przyznać 

zwycięztwo jakiemu przebiegłemu płukowni- 
kowi, bo te nudzące wzdychania lękliwych 
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kochanków, których moje owdowienie przy- 
nęea i których ty mój wuju nastręczasz; te 

- śmieszne wynurzenia *uczuć tak mi się sprzy­
krzyły, ze juz je  znieść trudno. Z koclran- 
kiem, jak mi wystawiono pułkownika i wal­
ka jest zaszczytną. Wybieg na wybieg, po­
dejście na podejście, zmyślenie na zmyślenie, 
słowem; czy zwyciężyć czy być zwyciężoną, 
zawsze jest chwałą,.. Ab wierz mi mój wuju.

P O C Z C I W S K . I .
Zwolna, zwolna moja Malwino, powścią- 

gniej twój zapal, pamiętaj na to, że twoje ży­
czenia spełzną na niczem. & teraz idźmy na 
śniadanie.

M A L W I N A,
Dobrze. Pójdźmy więc na spotkanie tego 

nowego adonisa. Może być, ze się mylę, ale 
mi się zdaje, że i on nie ujdzie losu swoich 
poprzedników. Przyjdzie, zobaczy, może po­
kocha, oświadczy się, kochany wujaszek po* 
dług przyjętego zwyczaju przedstawi mi go 
na męża, ja odmówię, to cię rozgniewa, ale 
ja cię uścisnę przyjaźnię, kilka' lez spłynie po 
mojeai obliczu, gniew cię opuści; a pomie­
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szany i zawstydzony kochanek, śladem in­
nych uwolni nas w krotce od od swojej oso­
by a razem i miłości.

P O C Z C I W S R I .
No, no, zobaczemy, trafisz ty kiedy pso­

tnico na swojego., a wteczas... Ale pójdźmy, 
śniadanie ostygnie.

SCENA V,
JÓZEF, {sani)

Dalibóg mój pan ma bardzo chwalebny 
zamiar, żenienia wszystkich z swoją siostrze­
nicą. Im więcej się ma kochanków, tem dłu­
żej można w nich wjbierac, a im się dłużej 
wybiera, na lepszego można trafie. Ą rnoze 
i nie, pamiętam w Warszawie, małym jeszcze 
byłem kiedy za moją ciotką ubiegała się banda 
młokosów, ona przebierała i przebierała, tak 
długo, że się-panną zestarzała; przynajmniej 
dotychczastak się tytułować' każe., {chce odejść) 
Ktoś wjeżdża na dziedziniec, nasz oczekiwa­
ny porucznik Sławnicki... ale nie, dalibóg on., 
eh nie., ale tak, nie mylę się, pułkownik., co 
to znaczy?..
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( 64 )

SCENA VI.
ZALOTNICKI, JÓZEF.

ZALOTNICKI. {za sceną)
Proszę donieść panu Poczciwskiemu, źe 

porucznik Sławnicki chce mu złozyć swoje 
uszanowanie.

J Ó Z E F .
A to có? pułkownik Zalotnieki każe się 

anonsować pod imieniem porucznika. Eh to nie 
jest bez kozery., jakaś tajemnica., tem lepiej, 
Józefie otwiera się gratka dla ciebie; pułkownik 
rozpoczyna intrygę, powinieneś mu dopoma­
gać, i pozyskać zupełną ufność. Zna moję 
gorliwość, moję sprawność, rozsądek. Zrę­
cznie wsunąć, bilecik, cdrwić opiekuna, zatrzy­
mać rywala, milczeć, mówić, skłamać na pręd- 
ce, wszystkie te zalety w niepospolitym posia­
dam stopniu, gdy mi kto zapłaci.

Z A L O T N I C K I .
Dobrze, zaczekam, wtyro pokoju, {mniema 

ze jest sam) Wybornie, nikt mię tu nie 
zna.

J Ó Z E F .
Prawda, źe nikt panie pułkowniku.
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( 65 )
Z A L O T  N I C K  I.

Co słyszę? któż ty jesteś? alt to ty!... zkąd 
się ta wziąłeś hultsju?

JÓZEF.' (kłania się-)
Ze też pan dobrodziej od razu mię pozna­

łeś. Ale co tu pau pułkownik czynie zamy­
śla?

Z A L O T N I C E  I.
Mów ciszej, albo raczej milcz zupełnie. 

Przestałem byc’ pułkownikiem Zalctnickiin, 
widzisz we mnie porucznika Slawniekiego.

J Ó Z E F .
A czy nie możriaby się dowiedzieć o zamia­

rach pana porucznika Slawniekiego?
Z A L O T  «  I C K I.

Wyznaję, bardzo mi jesteś na przeszkodzie.
J Ó Z E F .

Ab, krzywdzisz mię pan pułkownik. Czy­
li! nie dałem tyle dowodów, £e jestem naj­
przezorniejszy posłaniec, najosiroźmejzzy od­
dawca, najzręczniejszy kłaa^ca w potrzebie.

Z A L O T  N I C K I.
I największy oszust!

J Ó Z E F .
Jedno nie przeszkadza drogiemu. W każ­

dym zawodzie, wielkim być można panie do­
li*
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brod/.iejn,* a prócz tego, gdybyśmy wszystkich 
ludzi co krzywą drogą chodzą, oszustami na­
zywać elicieli, niewielka liczba znalazłaby się 
takich, coby poczciwych otrzymała nazwisko. 
Ale przystąpmy do rzeczy, czas drogi, zarę­
czam panu, że mu dopomogę we wszystkiem.

Z A Ł O T N I C K I .
Pamiętaj, że na twoje zaręczenie, bo gdy­

bym się na niem zawiódł, nie wiem kto z nas 
dwóch więcejby lego żałował. Słuchaj. Przy­
jeżdżam tu w chęci pomszczenia'się nad pa­
nem Poczciwskim; wiesz zapewne, że dziś o- 
czekują porucznika Sławniekiego, którego za­
proszono na doi kilka. Ale o tem nie wiesz 
bezwątpienia, że twój pan w liście pisanym do 
porucznika, wspomina o moich trzpiotostwach, 
wystawia jako bałamuta, zwodziciela, zgoła 
człowieka ze wsi ech miar niebezpiecznego. 
Fłiechce mię nigdy widzieć w swoim domu, 
gdyż to powiada, mogłoby się'stać zakałą dla 
jego siostrzenicy. Przypadkiem ten list dostał 
s>ę w ręce moich oficerów, domyślasz się, że 
mi go oddano. Może pan Poezciwski żartem 
napisał, cóżkolwiek bądź, moja miłość własna 
jest obrażona, Dowiaduję się, że Sławnicki
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dziś tu nia przyjechać, i że w tym domu nikt 
go nie zna pranie. Udaję więc jakobym oni- 
czem nie wiedział, Porucznika wysyłam o kilka 
ińil w mniej ważnym pułkowym interesie, sam, 
pod Sławnickiego nazwiskiem, przybywam tu 
zając serduszko siostrzenicy, oszukać przezor­
ność kochanka i ubawie się z lękliwego wuja- 
szka, którego żarty nie wiele może zboczyły 
od prawdy. Otóż masz plan zupełny moich 
zamiarów.

J Ó Z E F .
Po tych wzniosłych pomysłach, chocbym 

nie chciał, muszę poznać mego dawnego pana. 
Mamy przecież awanlurkę. Dalibóg gdyby nie 
ten wypadek, byłbym tu nie długo umarł 
z nudów.

Z A L O T N I C E  I.
Czy dawno służysz u Poczciwskiego, po­

wiedz mi co to za człowiek?
J Ó Z E F .

Najlepszy w świecie. Najulubieńszem jego 
zatrudnieniem jest: żenić ludzi. W  całej wsi 
ledwiebyś pan ze trzy dziewczęta naliczył, i 
to po lat trzynaście dopiero mające. Kraj bę­
dzie mu winien wielu obrońców... on sam na­
wet, chociaż już nie młody.... a jednak.....
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( 68 )
Z A L O T N I C E .  I.

A jego siostrzenica?
J Ó 7. E F-

Piękna, grzeczna, słodka, miła, ujmująca; 
słowem najlepsza kobieta. Ma ona nad swoim 
wujaszkiem taką władzę; jak młoda zona nad 
starym mężem. Choć się stary rozgniewa, ona 
go uściśnie, przymili się, i znowu zgoda. Pe­
wny jestem, że on ją zaraz panu za żonę ofia­
rować będzie, leez i o tein także nie wątpię, 
że ta ładna siostrzenica, zręcznie, z największą 
przyjemnością wymówi się od tego. Teraz 
chciej mi pan powiedzieć, co matnczynić ażeby 
mu dopomódz w jego przedsięwzięciu.

Z A L O T N I C K I .
Milczeć.

J Ó Z E F .
Milczec? Ja milczec? A  niech Bóg broni. 

Przecięż mię będą.pytać, musiałbym więc 
kłamać, a prawdę mówiąc, zdaje mi się: ie  od 
czasu kiedym pana opuścił, poprawiłem się 
bardzo. Tak, niech mi pan wierzy, czuję się 
teraz poczciwszym człowiekiem.

Z A L O T N I  C Bl 1.
Czy być może? ty łotrze miałbyś zostać 

poczciwym człowiekiem.
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J Ó Z E F.^
Tak tak panie, znacznie juz na poczciwe« 

go człowieka zakrawałem, ale przebycie pana 
tak pomieszało moje szyki, ze zaczynam się 
lękać, abym na jedno jego słowo nie powró­
cił na dawną drogę.

Z A L O T N I C E .  I.
Rozumiem.

J Ó Z E F.
Nie wyszło zapewne z pańskiej pamięci, jak 

ja niegdyś gracko się sprawiłem w tej deli­
katnej awanturce, z tym zazdrosnym tnęźem... 
co to przez okno... e, pan wie.., bo co ja, ni­
gdy nie zapomnę pana postępku.

Z A L O T N I C E  I.
Chwalebny' postępek? niepomnę.

J Ó Z E F .
Prawda le  nie mało wycierpiałem, ale też 

byłem sowicie wynagrodzony. Zawołałeś mię 
pan do siebie, i rzucając sakiewkę z 15 duka­
tami, rzekłeś pan głosem najmilszym:,, Weź 
łotrze, weź, to dla ciebie”

Z A l i O . T N I C E I .
Nie, nie przypominani sobie, łotrem mo­

głem cię nazwać, cle dac 1 5 cie [dukatów, 
byłoby za wiele.
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J Ó Z E F .
Ale dalibóg panie tak było, tak! Czy mię 

pan bierzesz za takiego kłamcę, aiebyui się 
fałsz wpierać ośmielił?

Z A L O T N I C K I .
Mniejsza o to ; ponieważ w tak sprzyjającym

dla siebie przypadku przypomniałeś mi tę kwotę, 
przyrzekam ci podobną, le c z . . . .

J Ó Z E F .
Ale ja przypominam sobie takie, ze pan 

często zapominał o danem słowie.
Z A L O T N I C K I

Co?., ktoś nadchodzi.
J Ó Z E F .

Mój pan. (n. i,) Jak ptak pod siecią usię- 
dzie będę umiał za sznur pociągnąć.

SC EN A VII.
POCZCIWSKI, ZALOTNICKI.
P O C Z C I W S K I .

Ąh, daruj mi kochany przyjacielu, że mu­
siałeś tak długo na mnie czekaó, ale bo ja 
z moją siostrzenicą wyglądaliśmy cię Pr z 7  

wielkiej drodze.
x Z A L O T N I C K I .

Przejęty jestem ich dobrocią.
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P O C Z G 1 W S K I.!
Kochany Sławnicki... jakże się cieszę, że

syna mojego starego przyjaciela mogę wi­
dzieć i uściskać. (ściska go)

Z A L O T N I C K I .
Gdzież jest piękna siostrzenica pana do­

brodzieja, chciałbym jej złożyć moje usta- 
nowanie?

P O C Z C I W S R I .
Oh! oh! jak się to swój do swojego ciśnie, 

poczciwy mój Sławnicki, przyjdzie, przyjdzie 
zaraz... poszła się trochę przypstrzyć, jak ko­
bieta, wiesz dobrze.. (« : s.) Będzie wyborna 
para... (głośno) Kiedy przypomnę sobie, te 
cię tak maleńkiego widziałem.., pędraczek..* 
ledwo przy ziemi znać było., a już się kij­
kiem musztrował... .Ale, ale, jakże się też ma 
twój ojciec?

Z A L O T N I  CK.  I.
Mój ojciec... zdrów, zdrów zupełnie, (n. i.) 

Dawno umarł.
P O C Z C I W S K I .

Dalipan, im więcej ci się przypatruję, tym
więcej wtobie znajduję do niego podobień­
stwa. Ten sam ogień w oczach, ta postać
zwinna...
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Z A L O T N I C A  I.
r  Mozę być., wszyscy mówią, że jestem bar­
dzo podobny do mojego ojca.

P O G Z C I W S K . I .
Kochany chłopiec., chcę cię przekonać o 

mojem przywiązaniu do ciebie i do twojej 
szanownej rodziny...

Z A . L O T S 1 C U
,Wdzięcz®n nieskończenie.

P O C Z C I W S K I .
Żadnych ’ podziękowań... nie wiesz jeszcze 

co chcę uczynić dla ciebie. Nie domyślasz 
się?., nie,, nie?... Sądzisz może iż sama chęć 
widzenia się z tobą... Nie, mój przyjacielu, my­
ślę cię ożenić, ożenić...

Z A Ł O T B I C K L
Ożenić!

P O C Z C I W S K L
Nie znasz jeszcze mojej siostrzenicy. Naj­

lepsze stworzenie na ziemi. Młoda wdowa, 
tyś kawuler, ona przyjemna, a ty zuch, ona 
umiejąc# się podobać, ty gładysz... więc »  Imię 
Boże pożenię was i to dziś jeszcze.

ZALOTNICKI. ( « .  i . )
A do djabla! (głośno) Ale mosoi doBro. 

w mojem położeniu nie mogę...
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( n  )

P O C Z C I W S K I .
No, no, wiem co chcesz mówić, trwoży cię

szczupły majątek. Ale uspokój się, postępuj 
tylko w zasługach, a polepszenie majątku ja 
na siebie biorę.

Z A L O T  N I C K I.
Jako? wpan dóbr. chciałbyś...

P O C Z C I W S K I .
Tak,, tak mój przyjacielu, z ręką Malwiny 

daję ci połowę mojego majątku’ wiesz, ze 
jestem bezdzietny, wam tedy los zapewnię, bo 
podług mnie to najmilsze chwile kiedy się 
komu cóś dobrego wyświadczy. Odtąd uwa­
żaj się, za właściciela tego domu i przyległej 
wioski...

Z A L O T N I C K I .
Ale ja nie mógłbym znieść żebyś się pan 

dóbr. dla mnie pozbawiał majątku.
P O C Z C I W S L 1 .

Szczególny człowiek, myśli o żonie, a nie 
pyta o posag.. Ale na cóż mi majątek?., ja się 
niczego nie pozbawiam, bo wpośród wasżyc 
będę.. «¡eszyo się waszem szczęściem., ah ja­
kież bogactwa z temi mogą isc w porówna­
nie!...
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ZALOTNICKI. ( « .  s.)
Zacny człowiek, w istocie żałuję mojego 

przedsięwzięcia.
P O  C Z C I W S K I .  -

O jedną cię tylko rzecz mam prosie, gdy
już będziesz panem tego domu...

Z A L O T N I C K I .
Ale jeszcze nim nie jestem.

P O C Z C I W S K I .
Będziesz, będziesz niezadługo. Oto żebyś 

nie kazał ścinać tćj lipy w pośrodku dziedzin* 
ca, bo to ja własnemi rękami jeszcze w dzie­
ciństwie ją zasadziłem.

Z A L O T N I C K I .
Przyrzekam panu że je j się nawet tknąć nie 

ośmielę.
P O C Z C I W S K I .

Kiedy tak, drogi mój Sławnioki, rzecz skoń­
czona. Z siostrzenicą łatwo pójdzie, tak mi się 
zdaje. Jak wszystkie kobiety i ona z początku po- 
grymasi cokolwiek, zawsze je prosić trzeba. Ale 
ty nie zważaj na to, pewny jestem że ją ten wą­
sik pokona. Ona Zezwala, ja was błogosławię, 
Notarjusz pisze intercyzę,'zjeżdżają się sąsiedzi, 
kapłan was łączy, muzyka brzmi, wesele się
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zaczyna, wiwaty za wiwatami, a stary wujaszek 
puściwszy się poloneza w pierwszą parę,, przy­
pomni sobie ową radosną chwilę, kiedy to 
ze ś. p. Wiktorją... zdaje mi się, ie to juz 
wszystko widzę... pójdź, pójdź, niech cię u- 
ściskam, kochany siostrzeńcze. (ściska go) 

Z A L O T N I C » .  I.
Ąh najlepszy wuju!

SCENA VIII.
CIŻ i MAL WINA.

MALW1NA. [usłyszawszy ostatnie wyrazy 
i widząc ich ściskających się)

Jak uważam, juz za mężem jestem. 
P O C Z C I W S K I .

Ah moja pociecho, w sam czas nadchodzisz.
Z A L O T N I C R I .

Racz pani przyjąć wyznanie....
M A L W I N A.

Tak prędko? mogłażem już na nie zasłużyć?
POCZCIWSKI. [do Malwiny)

Jakże ci się zdaje... he? cóż... ten wąsik?... 
dalibóg aż serce rośnie... nie prawdaż?

M A L W I N A.
Mój wuju... to pytanie....
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Z A L O T  N I C K  I.
Dalibóg ładna!

POCZCIWSKI. [do Zalotnickiego)
No starajże się jej przypodobać...

M A L W I N A.
Jak widzę, już wszystko ułożone.

P O C Z C I f f  S A I .
N o, dalej, każdy do swojego!... Przebacz 

mój Sławnicki, że clę opuszczam na chwilę; 
zatrudnienia domowe wzywają mię do siebie; 
(« . i.) dalej, dalej.

M A L W I N A. i
Mój wuju., i ja....

P O C Z C I W S K I .
Rozgość się tu podług woli. Mam nadzieję 

źe nie tak prędko się oddalisz.
M A L W I N A.

Może pan nie otrzymał pozwolenia od puł­
kownika, aby mógł bawić tak długo!

Z A L O T N I C  K I .
I owszem pani, mam pozwolenie; ja z pułko­

wnikiem żyję w najściślejszej przyjaźni, i,upe- 
wniara, źe jakkolwiek bądź sobie postąpię, 
pułkownik na wszystko się zgodzi.

P O C Z C I W S K I .
Czy tak? jesteś w ścisłej przyjaźni z puł­

kownikiem? do biesa! to źle!*, nie wiedzia­
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łem o tern, może się tedy obraziłeś, żeni two­
jego przyjaciela nie najlepiej opisał przed to­
bą. Ale ja pisałem co mi ludzie o nim mówili. 
Jednak proszę nic mu nic wspominaj, bo pe­
wny jestem, ze gdyby ten list jakim przypad­
kiem dostał się temu trzpiotowi w ręce, nie da­
rowałby mi tego.

Z A L O T N I C * .  I.
Byc'by mogło.

M A L W  I N A.
Mój wuju, sądzę ze cię osaukano. Pułko­

wnik Zalotnicki możę być trzpiotem, lekko­
myślnym, zwyczajnie jak wszyscy młodzi, a 
szczególniej wojskowi, ale pewną niemal je ­
stem , że nigdy r,ie wykracza z granic przy­
zwoitości. Cóż Pan o nim mówisz?

Z A L O T N I C K I .
Zdanie moje o nim, może Pani uważać bę­

dziesz za głos przyjaźni, iecz mówię szczerze: 
że lubo jest pustakiem, lubiącym ustaw ne pso­
ty, sprawcą tysiiyca fochów starych ciotek, 
złorzeczeń zazdrosnych mężów, zmartwień za- 
wistnych opiekunów, zawsze jednak godnym 
jest szacunku takich osób, iak ty Pani. .
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M A L W I N A .
Po tej jego mowie poznaję, że Pan jesteś 

szczerym pułkownika przyjacielem.
P O  C Z C I W S K . I .

Dosyci tego, dosyć... niech tam sobie puł­
kownik będzie, wietrznikiem lub nie, sta­
łym lub niestałym, dosyć' że go nie lubię i 
poznać nie życzę. Nie ganię ja bynajmniej 
lekkomyślności w młodych , ach broń Boże!., 
wolę otwartą wesołość, niż cbytrość skro- 
mniutką... ale ta niepowinna nigdy przecho- 
chodzić swego zakresu; a on musiał go prze­
stąpić, bo zbyt wiele o nim mówią.

Z A L O T N I C E .  I.
Ależ należałoby przekonać się... molnaż 

wierzyć wszystkiemu co Judzie rozsiewają...
POCZCIWSKI (do Zalotnickiego)

Przestań mówić o pułkowniku, a myli o 
sobie... wyjeżdżasz tak z jego pochwałami jak 
żebyś chciał nim zawrócić giowę Malwinie. 
Przyjaźń przyjaźnią, a interes interesem, fgło­
śno) Do widzenia... moje dzieci, powrócę za 
chwilę.

M A L W I N A ,
Mój Wuju, mamźe sama...
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p O C Z C I W S :K I.
Wiem że się o to nie gniewasz, (do puł­

kownika) Nie zawiedź mojej nadziei, staraj 
się ująć dla siebie.

Z A Ł O T N I C i t l .
Wszystkich starań dołożę.

POCZCIWSKI. (do Malwiny)
A ty Malwino pamiętaj, ze to jest syn mo­

jego dawnego przyjaciela, i że godzien wszy­
stkich twoich względów, (n. s.) Idzie do­
brze... pokochrją się w sobie, już to z ich 
oczu poznaję. Oh, co za radość, wesele, 
wesele!.. (odchodzi)

SCENA IX.
MALWINA, ZALOTNICK.I.

Z A L O T N I  C K I.
Nie wiem jak zdołam zawdzięczyć wujowi 

pani tę łaskę, źe mi pozwolił kilkochwilowej 
z nią rozmowy.

m a i w i n a .
Więcej jeszcze5 uczynione przyrzeczenie.

Z A L  O T  S i  C R I.
Czemze ono jest bez twojego wyroku pani.

M A L W I N A ,
Nie uwierzysz pan, ile mi sprawia nieprzy­

jemności, ta, może w istocie zbawienna, ale

( 79 )

http://rcin.org.pl



dla mnie nieznośna, chęć mojego wuja, wy­
dawania mię za każdego przybywającego.

Z A L O T H I C K L
Czy podobna?

m a l w i k a .
Tak, tak. Pewna jestem, ze ipanujużm o- 

ją rękę ofiarowano, że cię zapewniono o mo­
je  ni sercu, o mojej powolności? Kochany wuj 
przyrzekł bez wątpienia dziś jeszcze zając się 
weselem, sam nawet już z panią młodą zawiódł 
koło poloneza, ha, ba, ha.

Z A L O T N I  C K  I.
Pani...

M A L W I S A ,
Lecz spodziewam się, że pan zwrócisz na to 

swoję baczność, iż lubo mój wuj przyrzeka 
każdemu moje serce, zawsze ja tylko jestem 
jego panią, i sama je  ofiarować mogę. Żęto 
serce co tylu ubiegań było celem, jest do­
tychczas wolnem- i nie ma wtem nic zadziwia­
jącego, rzadko bowiem przedmiot narzucany 
miłość wzniecić może; z tej więc przyczyny 
każdy wprowadzony przez mojego wuja, po­
winien mniejszą nad innych cieszyć się na­
dzieją.
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Z A  L O U I C K L
Ta surowość pani zdumiewa mię. Nie są« 

dziłem ażeby w tym kwiecie wieku, przy tylu 
powabach ciała, tylu wdziękach...

M A t  W  I N A.
Otóż ta sama piosnka którą już na pamięć 

umiem. Teraz nastąpi użalanie sięgną moje 
okrucieństwo, nieczułośe-, potem, zaczniesz pan 
przedstawiać mi, roskosze małżeństwa, słodycz 
pożycia, węzeł pięknym zdobny kwieciem, 
błogie chwile szczęścia i tym podobne urocze 
zmyślenia. Ale daremna praca, zawsze jedne 
i też same słysząc prośby, widząc ciągle mi­
łe obrazy, ju| nasyciłam się niemi... Prócz te» 
go, wiem dobrze co jest małżeństwo, zwła» 
szcza takie które posłuszeństwem a nie miło­
ścią się skojarzyło. Wkrótce te piękne wi­
doki, jakby czarodziejską mocą w posępną 
przyodziewają sie barwą, roskosz. zamienia się » 
w smutek, słodycz znika, kwiaty zdobiące 
węzeł ciernie tylko ukazują, szczęście ubiega 
tak prędko, że ledwo wspomnienie po sobie 
zostawia. Taki obraz małżeństwa należałoby
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przedstawiać osobie, którą do związku nakło­
nić chcemy, a wtenczas jeźliby zawarłszy go 
przeciwnych doznała wrażeń, życie jej naj- 
szczęśli wszem nazwać by się mogło.

Z A  L O T  S I  C K I .
Prawdziwie zdania pani nie można nazwać 

niesprawiedliwćm, mówisz bowiem z doświad­
czenia... jednakże zupełnej nie odbierasz mi 
nadziei...

M A 1 W I K A .
Ab dla Boga! nie przypuszczaj pan tej my­

śli. Wkorzenioua mogłaby się stać przyczy­
ną rozpaczy. Nie wspominaj nawet o nadziei. 
Ula wszystkich zarówno wielbicieli, przez 
wuja mojego zalecanych, czuję wstręt nie 
złomny, dla tego, może pomimo najszczer­
szych chęei nie mogę sprzyjać panu; gdy tym­
czasem, poznaj całą nieżyczliwość twojego 
losu, czyli raczej całą sprzeczność wrodzoną 
sercom kobiet: ten pułkownik, któremu wszy­
scy zarzucają lekkomyślność, którego mój wuj 
tak się wystrzega, ten pułkownik, mówię 
otwarcie, już odnosi nad panem pierwszeń­
stwo.

( 82 )

http://rcin.org.pl



Z A L O T N I C K I .
Czy być może! Miałżeby on być tvle szczę-

M A L W I S A .
Tak w istocie, dla tego jedynie, £e mi jest

wzbronionym przez wuja.
Z A L O T N I C E .  L

S O gdyby on był wiedział oswojem szczę­
ściu, albo gdybym ja był na jego miejscu ja* 
kichzebym nie użył sposobów ażeby panią 
widzieć pomimo zakazów pana Poczciwskiego* 
Pewny jestem, ze wszelki rodzaj podejścia, 
naprzykład przebranie, byłby mu przebaczo­
nym.

M A L W  I N A.
Zgadłeś pan. Przebranie nosiłoby na sobie 

cechę niezwyczajną; a trzeba panu wiedzieć 
¿e ja przy moich błędach mam jeszcze i 
głowę romansową. Co za przyjemny widok 
miłości wynajdującej tysiące podstępów! Wy­
obraź pan sobie, zręczny kochanek jest przy 
mnie, przybywa nowy zalotnik, pierwszy lę­
ka się wrydać, drugi niechciałby mieć obe­
cnych swoim oświadczeniom. Ten się ukrywa, 
ów unika starannie obecnych, rozmowa
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prowadzi się na migi, spogląda się ukrad­
kiem. Zcicha lekkie wyda się westchnienie, 
ale jak ona przemawia do duszy. Słowem 
to połączenie podejść', obawy, miłości, naj­
milszy widok przedstawia. Dołączyć do tego 
trafiający się często ostry dowcipek, który u- 
mie korzystać prędko z okoliczności, a utwo­
rzy się przewyborna scena, stokroć więcej 
mająca ponęty, niżeli te nudne, przewlekłe i 
ciągle .prawie jedne oświadczenia.

ZALOTNICE.!, [prędko)
Ah czemuż ja nie mogę być tym głównym...

M A L W  I N A.
Jak uważam i panu romansowośc się podoba.

ZALOTNICKI. (klękając)
Ah tak, u nóg twoich pani wyznaję, że...

S C E N A
MALWINA, POCZCIW SKI, ZALOTNICKI.

POCZCIW SKI. [w głębi)
' Wybornie! Już na kolanach.

Z A L O  T  N I C E I .
Wiem że się pani gniewać będziesz...,

M A L W  I N A.
Będę się gniewała jeżeli pan nie odmienisz 

tej pnitawy.
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POCZCIWSKI. (g ł o ś n o )
Wyśmienicie, wyśmienicie! ( do Malwiny) 

No juz tez teraz pewny jestem, żo moje przed­
sięwzięcia dojdą do celu.

M A L W  I N A.
Kochany wuju, chciej zapytać pana dla 

czego klęczał, a moSe po*iesz przeciwnie.
Z A L O T N I C  K I .

Klęczeć u nóg piękności, jest największą 
przyjemnością, i ja dotychczas na mój los 
nie narzekam.

P O C Z C I W S K I .
A więc rzecz skończona, nie ma o ezem my­

śleć.
M A L W  I ,N A.

iak widzę, pan umiesz uważać rzeczy z do­
brej strony, przyrzekam mu tedy, be w tym 
sposobie eo dziś, zawsze mojemu wujowi będę 
posłuszną.

ZALOTNTCKI. ( n. s.)
Szczególniejsza kobieta! ale nie traćmy od­

wagi.
P O C Z C I W S K I .

A zatem wesele luz.

Tom XI.
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SCENA XI.
CIŹ i JÓZEF.

J Ó Z E F .
Jakiś oficer z tego pułku co i pan, proti 

o pozwolenie wejścia.
M A Ł W l t r A .

Czy znów jaki pretendent.-’
POCZCIWSKI. (do Zalotnickiego)

Może ty kochany Sławnicki zaprosiłeś któ­
rego z koleżków?

Z A L O T N I C E  I.
Bynajmniej , nie wspominałem nawcl ni­

komu,
P O C Z C I W S K l .

Czy nie powiedział, jak się nazyw&P 
J Ó Z E F .

I owszem, mówił że się zowie Sławnicki.
7.AL0TN1CK1. (n. i .)

Masz tobie!...
P O C Z C I W S K l .

Sławnicki?
M A I W I N A .

Czy panów jest dwóch poruczników jedne­
go nazwiska... lecz zkćjdże to pomieszanie?.. 

ZALOTNICKI. (''• -r-)
A do kat •, juk się tu wywikłać, (gloSno) 

Szczególny wypadek... zadziwienie...
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" M A L  W I  N A.
Niechże się ten jegomość zatrzyma , póki 

nie rozpoznamy rzeczy.
J Ó Z E F .

Dobrze, pójdę mu powiem.
P O C Z C I W S K I .

Nie, zostali! jesteś mi potrzebnym. Hola! 
jest tam kto? [do wchodzącego lokaja) Pro* 
sic tego oficera, co przyjechał, aby się raczył 
chwilkę zatrzymać. Nie pojmuję tego zdarze­
nia. Ale powiedz mi mój Sławnicki, czy przy- 
padkiem twój pułkownik nie dowiedział się 
o mojeta wezwaniu ?

Z A L O T N I C E  I.
Być może; między kolegami trndno co u- 

taic.
P O C Z C 1 W S K I .

On jest młody, śmiały...
Z A L O T N I  O SI .

Gotów na wszystko, gdy idzie ©zobaczeni* 
pięknej kobiety.

J Ó Z E F .  "
To bardzo do niego podobne.

p O C Z C I W S K I .
Zaczynam się już lękać, czy to w istocie m® 

będzie ten sam szpaczek. Przecież go widzia- 
eS Józefie, poznałbyś go natychmiast, wszak 
łniezbyt dawno służyłeś u niego?
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JÓZEF, tpomieszany)
Ja panie? Oh gilzie tam, to juz taK dawno, 

a potem ja mam krótką pamięć....
ZALOTNICK1. (do Józefa)

Zmiłuj się, wywikłaj mię z tego zamiesza­
nia.

JÓZEF, [cicho)
& 15 dukatów będzie?

ZALOTN1CK1. (cicho)
Masz moje słowo.

P O C Z C l W S K I .
Wiem ześ hultaj, zapłacono ci iebys mil­

czał.
j  ó  z  E F.

Dalibóg panie dobrodzieju, ze mi ani grosza 
nie dano; panowie wojskowi nie tak hojnie 
sypią pieniędzmi, (spoglądając na Zalotnickie- 
go ) Prawda, źe mi obiecano....

P O C Z C l W S K I .
Obiecano ci?.. Wyjaw mi wszystko, albo 

precz z mojego domu.- rozumiesz?..
J Ó Z E F .

R?rjr,uem. Pan tak dobitnie i jaśnie mówi, 
ze człowiek od razu pojmie.

P O C Z C l W S K I .
Mów więc? Jest pułkownik?
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J Ó Z E F .
Jest panie dobrodzieju.

M A . L t f l i  A.
Przedziwnie! Tego się właśnie spodziewa­

łam !
J Ó Z E F .

Jak tylko wjechał na dziedziniec, poznałem 
go natychmiast. Zsiadł z konia i kazał się za­
meldować pod nazwiskiem porucznika Siawni- 
ckiego.

ZAi.OTNICKl. (n .  s . )

Co ten buhaj gada; zgubi mntev 
P O G Z C 1 W' S  K. L

No i cóz dalej ?
J Ó Z E F .

Pote'tn wchodzi do pokoju, pomał mię. Wi­
dzę jego pomieszanie.

ZALOTNICE!. Idaje znaki Józefowi)
J Ó Z " E F .

Daje mi rozmaite znaki, obawiając się ahym 
go nie wydał.  ̂ \ _

P O C Z C I W S I  I.
Co? on ci dawał znaki! ab nic dobrego, tak 

mię chcieo podejść! ,
J Ó Z E F .

Aleja udaję ze ich nie uważam.
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ZALOTNICKI. ( n ie c i e r p l iw i  s i ę )  
J Ó Z E F .

On się niecierpliwi.
M A Ł W I N A.

Wierzę tęmu; wierzę; zapewne musiały się 
rnajdowac osoby, które w lej chwili były mu 
natrętnemu

J Ó Z E F .
Tak, w istocie, były dwie osoby, których o- 

becnoic bardzo mu była na przeszkodzie. 
ZALOTNICKI. (cicho do Józefa)

Jeśli się> uda mój podstęp, przyrzeczone pię­
tnaście dukatów- masz w kieszeni.

P O C Z C I W S K 1 .
Kończze, kończ.

J Ó Z E F .
Mniema, ze obecne osoby nie spostrzegą; 

przybliża się więc do mnie z cicha,, ostrożnie.... 
P O C Z C I W S I  I.

No, no, no, widzę go...
J Ó Z E F .

Co, co pan widzisz?
P O C . Z C I W S . K I .

Nic."Ale tak niby, jakbym go widział. 
J Ó Z E F .

Zbliża się więc do mnie na palcach i mówi
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mi do ucha: * Jeźli się uda mój podstęp, pię­
tnaście dukatów masz w kieszeni.«.

P O C Z C I W S K . I
Piętnaście dukatów.

M A L W  I N A.
Ta h ojnośc podoba mi się.

J Ó Z E F .
Ale zwolna pani, zwolna... jeszcze ich nie 

mamy proszę uważać jak dalej postąpiłem. 
Głuchy na czcze słowa, udaję żem nie dosły­
szał. On baczny na każdy mój postępek, zro­
zumiał to i sięga do kieszeni, {spogląda na 
Zalotnichicgo, który sobie mundur poprawia) 
Nie, jeszcze nie sięga. Tu już mi brakuje 
cierpliwości, oświadczam mu zale'm zręcznie 
i to w obecności osób. o których państwu 
już nadmieniłem: że jeżeli natychmiast przy­
rzeczenie jego w skutek się nie zamieni, od­
kryję całą tajemnicę, a w przeciwnym przy­
padku jak najzręczniej go wywikłam» 

ZALOTN1CKI. (n. i.)
Oszust! jak przebiegły!

P O  C i  C I  W  S KI .
Skończysz ty dzisiaj twoje opowiadanie?

M A L W  1 W A.
Na co tyle przydatków niepotrzebnych?
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" J Ó Z E F .
Owszem pani, przydatki są bardzo potrze!»

bne, bo za niemi idą datki. (zatrzymuje sif 
za kazdem słowem i spogląda na Zalotnic- 
kiego) Po tycb słowach wyraźnie rzec2  po* 
znać dających, przebrany kocharfek, przeko» 
nywa się o mojej władzy, widzi swoje nie» 
bezpieczeństwo, i zapewne rad nie rad wy­
ciąga sakiewkę. (Zalotnicki wyciąga sakiew­
kę i czyni to o czem Józef następnie mówi) 

m a l w i h a .
i  tob\e ją daje.

J Ó Z E F .
Nie jeszcze, a to z przyczyny tycb dwóch 

osób, które mu są na przeszkodzie, . ogląda 
się wprzód na wszystkie strony, czy'kto nie 
patrzy, potem dopiero przybliża się i ciągnie 
mnie za frak. Ja rozumiejąc co toznaezy, zgra­
bnie i skrycie wysuwam rękę po za siebie, 
chwytam worek niepostrzeżony od nikogo, 
i oto ten właśnie mam honor państwu oka­
zać, (ciągle obrócony do Poczciwskiego zdaje 
się opowiadać, co było między nim a pułko­
wnikiem, a gdy mówi: wysuwam rękę, wciąga 

ją  w istocie za siebie, chwyta worek podany 
przez pułkownika i ten okazuje)
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^  M A L W I N A.
Przecież, myślałam, źe nie skończysz dzi­

siaj.
J Ó Z E F .

Skończyłem pani, i oto przestanek z piętnastu 
punktami. Upewniam, że co powiedziałem jest 
najistotniejszą prawdą, [zwróciwszy się trochę 
do publiczności) na co nawet świadków mógł­
bym przedstawić.

P O C 7 . C I W 8 A  I.
Nic niepodobnego.

J Ó Z E F .
Spodziewam się, ze szczerość' moja zasłu­

giwałaby...
P O C Z C 1 W S K 1 .

Dobrze, dobrze, potem o tein... Na honor
nie mogę wyjść zpodziwienia, za wielką śmia­
łość pułkownika.

M A L W I K A.
Ta właśnie bardzo mi się podoba.

P O C 7 . C 1 W S K 1 .
Odejdź moja Malwino, muszę pomyśleć nad 

środkiem jakiego użyć wypada... -  
Z A L O T  N I C E I.

Jest tylko jeden, który sama roztropność 
podaje... nie widzieć się z pułkownikiem.
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P 0 C Z C 1 W S K 1 .
Sprawiedliwie mówisz... Nie będę się z nim 

widział.
M A I W I N A .

A ja, jestem zupełnie przeciwnego zdania, 
możeżto być, ażebyś ty kochany wuju tak 
zaszczytnie znany z swojej gościnności, osobę 
znakomitą przyjął tak niegrzecznie? I ow­
szem, każ go prosie, udaj, że go nie poznajesz, 
a mnie pozwól oddać mu wet za wet za to 
podejście.

F O C Z C 1 W S K 1 .
Dobrze radzisz Malwino, będę się s nim 

widział.
Z A I ,  O T N I C K I .

Przestrzegam, że to rzecz aiebezpieczna...
M A I W 1 A A .

Pan zawsze swoją utrzymuje stronę, [do 
wuja) Zresztą czyń pan dobrodziej jak mu się 
podoba, oddalani się, ale razem uprzedzam,iż 
wszystkich użyję środków, aby choć na 
chwilę widzieć pułkownika, który dla tego 
już mi jest przyjemnym, że was tu wszystkich 
takiego nabawił kłopotu, {odchodzi)
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SCENA XII.
JÓZEF, POCZCIWSKT, ZALOTNICKI.

Z A L O T N I C K I .
Ah zmiłuj się pan dobrodziej staraj się prze* 

szkodzie temu zamysłowi twojćj siostrzenicy, 
bo spełzną wszystkie nasze układy.

P O C Z C 1 W S K 1 .
Jakto?

Z A L O T N I C K I .
Kaź mu pan oświadczyć przez Józefa, źeś 

słaby, źe go nie możesz dziś przyjąć'., niech 
wynajdzie jaką przyczynę.

J Ó Z E F .
Niech mi pan tylko da pełnomocnictwo, 

zaręczam, źe za parę m:nut już go tu ni» 
będzie.

P O C Z C 1 W  S K I.
Dobrze, ależ te pieniądze co wziąłeś.

J Ó Z E F .
Bądź pan spokojny! (patrząc na pułkowni­

ka) dał mi je z tak dobrego serca.
P O C Z C 1 W S K 1 .

Jest to rzecz tak zawikłana, tak potrzeb
jąca namysłu. Bo zważcie, pułkownik, a do 
tego grzeczność, gościnność, a nadewszystko 
ja który tak kocham wszystkich wojskowych
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( n  )

{do Zalotnickiego)Gdybyś pan chciał się z nim 
zobaczyć, gdybyś mu przełożył.,,

J Ó Z E F .
Oh broń Boże. Chyba chcesz pan wysta­

wić na nieszczęście pana Sławnickiego. Ow­
szem, przeciwnie, niech unika jego spotkania. 
{do ZalotnickiegoJ Idź pan użyć świeżego po­
wietrza W ogrodzie potetn...

P O C Z C I W S & L
W  istocie, dobrze mówi, przejdź się po 

Ogrodzie, my tymczasem z Józefem naradzie- 
my się...

i  A l .  O T  l f l  C K I,
Odchodzę. (odchodząc do Józefa) Pamię­

taj zasłużyć na to, coś odebrał.
JÓZEF, {do siei te)

Musiałem już zasłużyć, kiedy mam worek 
w kieszeni.

SCENA XIII.
JÓZEF, POC.ZC1WSK1. 

POCZCIWSKJ. (po chwili namysłu)
Tak., dobrze, moje postanowienie niezmien­

ne. Józefie, idź powiedz temu panu... 
J Ó Z E F .

Żeby siadał na konia i wracał z panem
Bogiem.
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( 9 i  )

P 0 C Z C 1 W S K 1 .
Nie, niech tu wejdzi*} rozmówię się z nim.

JÓZEF. (n. s.)
Hm, do licha, to źle. (głośno) Co pan 

chcesz mówić z tym człowiekiem ? Znam 
go az nadto, to jest awanturnik, lubiący kłó­
tnie, pan, słusznie urażony, możesz mu rni- 
mochętnie przymówie, on zbyt drażliwy, na 
przymowkę odpowie niegrzecznie. Pan ró­
wnie jak każdy, w podobnem zderzeniu, mo­
żesz się rozgniewać, on toż samo, słówko 
za słówkiem, narobi się hałasu, pan Sławnie- 
ki przybiegnie, i jako krewny ujmie się zą 
panem dobrodziejem. Ztąd między niemi 
przyjdzie powtórnie do zwady, a z tej do po 
jedynku. Pułkownik wydoskonalony w tego 
rodzaju wypadkach, niechybnie zabije pana 
porucznika, pan dóbr. będziesz musiał zając 
się pogrzebem, a tymczasem on przez różne 
wybiegi, intrygi, nareszcie posiadając tak do­
skonale sztukę podobania się kobietom, 
wkradnie się w serduszk* pani, a nie mogąc 
otrzymać przebaczenia obrażonego wuja, uwie­
zie potajemnie...

Tom XI. 9
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POCZCJWSK.J. ( W gniewie)
Co, uwiezie moją siostrzenicę? A do kroć- 

*et szatanów ja mu uszy wprzódy? poobci­
nam. Hej mospanie, pokażę mu źe i ja kie­
dyś umiałem robie kordem, [łagodniej) Nie 
mówię żeby prosił o jej rękę, możebym się 
dal nakłonić'..

J Ó Z E F .
Co o je j rękę, czy to rzecz podobna, czy 

zdarzyło się kiedy od początku świata, aby 
który bałamut, a jeszcze bałamut w 28 roku 
ożenił się. Od ją uwiezie ręczę panu,... ale
nio..

P O C Z C I W S R I .
Czy mię licho skarało tym człowiekiem! 

powiedz że mi, cobyś ty uczynił w tym przy­
padku?

J Ó Z E F .
Pułkownik . przy tylolicznych wadach, ma 

jednak dobre serce, przytem tak jest uprze­
dzony o mojej poczciwości, tyle mam prze­
wagi nad jego umysłem, że gdy mu powiem 
ze łzami w oczach: panie, dla czego przycho­
dzisz mieszać spokojuośc najlepszego z lu­
dzi, najgodniejszego z pauów, najmoralniej-
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szego opiekuna panien i kawalerów?., roztkli- 
wi się, siądzie na koń i porzuci te miejsca,, 

P O C Z G I W S K I .
Ah mój Józefie, weź tę małą nagrodą za 

twoje przywiązanie do naszego domu.
JÓZEF. (biorąc)

Krzywdziłbyś cni? pan, mniemając źe ja
dla interessu...

P O C Z C I W S K I .
No, no, weź, nic nie szkodzi.

SCENA XIV.
s ł a w n i c k i , j ó z e f ! p o c z c i w s k i .

SŁAWNICKI. (za kulisami)
Nie, 'juz nie mogą czekac dłużej, muszę 

pomówić z panem Poczciwskim.
J Ó Z E F .

Otóż i on, poznaję głos jego. Oddal się 
pan, a daję moje słowo, źe za dziesięć mi­
nut wszystko załatwię podług woli pańskie'j. 

P O  C Z C I W S K I .
Zdaję się zupełnie na ciebie (odćhodzi.)

SCENA XV.
JÓ7.EF. (sam) ,

Ha, ha, ha, otóż to co rozum może. Śmia­
ło  Józefie. Zapłacił mi pułkownik za to
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lebym mu pomagał, pan Poczciwski za to. źem 
go odrwił porządnie, więc z kolei i porucznik 
za odprawę- zapłacie musi«

SCENA xvr.
. JÓZEF, SŁAWNICKI.

SŁAWNICKI. ( wchodząc)
Podobne przyjęcie w domu, do którego

mnie wezwano, j'est szczególnem— od godzi­
ny czekam w przedpokoju, [do Józefa) Czy 
rie mógłbyś mi powiedzieć mój przyjacielu, 
dla rzego pan Poczciwski nie chce przyjąć 
moich odwiedzin?

J Ó Z E F .
M usi mie'ć swoje przyczyny.

S Ł A W N I C K I .
Jako? zaprasza mię, abym kilka dni xr do­

mu jego zabawił, przybywam, a on tak mię 
przyjmuje. To nie do pojęcia! Wtem musi 
być jakaś tajemnica.

J Ó Z E F.
Zgadłeś pan i bardzo wiełka.'

S Ł A W  N I C E I .
Nie móglzebyś mi jej wyjawić?

J Ó Z E F .
Wyjawić?.) żadnym sposobem, zabroniono
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mi pod utratą służby. Chociaż ze szczerej 
chęci radbym panu uczynię tę przysługę, ale 
jestem biedny cliłopiec; nie zła służba i po­
czciwość, oto całe m oje mienie, gdyby mię 
wypędzono, uważ pan dobrodziej co za los, 
jakieby o mnie miano mniemanie.

S Ł A W N l C l k l .
Prawda, ale gdybym ci zabezpieczył utratę 

służby?
J ó z e f .

Lękałbym się jeszcze o moję poczciwość^ 
S i A W S I C R I ,

O poczciwość? rozumiem... oto- lekarstwo 
teraźniejszego wieku. (rzuca mu pieniądze.)

JOZEF, (wziąwszy)
Najskuteczniejsze...ale gdybyś pan wiedział, 

jak trudno tak poczciwemu jak ja chłopcu... 
S ł A W N I C K I .

Dosyć już tego. Powiedz mi, zkąd taka 
nagła zmiana nastąpiła po tuk ujmującym li­
ście?

J Ó Z E F .
Tu nie ma żadnej zmiany, utrzymują tylko 

Je pan nie jesteś porucznikiem Sławnickim. 
S Ł A W N I C K I .

Co słyszę? Za kogoż mię więc uważają?
9*
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J Ó Z E F .
Za pułkownika Zalotnickiego, lego zbyt nie­

bezpiecznego człowieka dla pięknych kobiet.
s ł a w s i c u ;

Któż podał tę myśl?
J Ó Z E F .

Jakiś lokaj, który powiada, że kiedyś słu­
żył u pułkownika. Pan Poczciwski nie bar­
dzo sprzyjając temu jegomości....

S Ł A W N I C K I .
Prawda, że w liście do mnie pisanym, dość 

niegrzecznie wspomina o pułkowniku.
J Ó Z E F .

Otóż widzisz pan dobrodziej sam, z jakiej 
przyczyny nie są mu radzi.

S Ł A W N I  O K I .
• Ale ja ręczę, że to ułożony figiel. Ten 
lokaj musi być oszust.

J Ó Z E F.
Nie przeczę.

S Ł  A W  N I C K. I.
Zapewne przekupiony.

J Ó Z E F .
Niewątpliwie. Od jakiego współzalotnika.

S Ł A WN 1 G K. I.
Współzalotnika? Jakże go mieć mogę, kie­

dy nie znam ani pana Poczciwskiego, ani jego
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siostrzenicy. Powiadają tylko, ze Malwina 
ma być bardzo piękną.

J Ó Z E F .
Powiadają także, ic  jej wujaszek każdego 

SYTojego przyjaciela chce z nią połączyć. 
S & A W N I C K . L

Słyszałem o (em.
J Ó Z E F .

Bezwątpienia pan Poczciwski na pana zwró­
cił swoje zamiary, a tymczasem jakiś preten­
dent.....

S Ł A W N l C K L  
Wsunął się na inojem miejscu.

J Ó Z E F .
Za pomocą tego przebiegłego filuta.

S Ł A W S I C  K I.
Musiano mu dobrze zapłacie.

J Ó Z E F .
I j a tak sądzę, z piętnaście d u k atów  przy­

najm niej.
8 Ł A W S 1 C U

I ten oszust śmie utrzymywać bezczelnie.,.. 
J Ó Z E F .

Ż e  pan jesteś półkownikiera.
S Ł A W J I C R I .

P ew nie się P oczciw sk i rozgnieYYał...
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J Ó Z E F .
O i bardzo... kazał mi nawet oświadc2y4 

panu.....
S Ł A W S I C U  

Abym odjechał natychmiast.
J Ó Z E F .

Zgadłeś pau... wypada zatem, sama nawet 
konieczność zmusza...

S Ł A W  H I C K I .
Zostać tu, pomimo wszelkich zakazów.

J Ó Z E F .
4akta pan  m yślisz?...
V S Ł A W 5 I C K 1 .
Odkryć prawdę, zawstydzić wspólzalotnika

i ukarać oszusta.
JÓZEF. ( « .  ś. )

A do djabła! to za wiele (głośno) Ale mój 
pan bardzo pręciki cło gniewu.

S Ł A W K I  C U  
Muszę z nim mówić.

J Ó Z E F .
Czemze go pan przekonasz?

S Ł A W N I C R 1 .  i 
Pokalę jego list.

J Ó Z E F .
Nie przyzna się do niego.

s ł a w k i c r i .
Muszę go wywieść z błędu. Zobaczysz,
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wk rótce rzeczy przybiorą inną postać. Pocz­
ciwski da się przekonać, a lokaj oszust przy» 
płaci całe to zdarzenie.

JÓZEF* ( «  i . )
Otóż masz, w- mo/in pianie wcale o  moich 

plecach wzmianki nie było, tylko o mojej kie­
szeni.—Jak na nieszczęście i pan nadchodzi.

S C E N A  XVII.
CIŹ i POCZCIWSKI.

POCZCIW SKI. ( « .  S.)
Jeszcze nie odjechał.

JÓZEF, [do Poczciwskiego)
Nieczuły na wszystkie najsilniejsze przed­

stawienia, na złość wszystkim chce zostać po­
rucznikiem Slawnickim.

P O C Z C I W S K I ,
Jakto? i koniecznie....

SŁAWNICKJ. (n . r .)
Zapewne będzie pan Poczciwski.

J Ó Z E F .
Teraz czyń pan co mu się zdaje, ja nie po­

radzę. («. i.) Zróbmy tak jak inni robią, kie­
dy zapłacona porzućmy sprawę.
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SCENA XVIII.
SŁAWNICKI, POCZCIWSKI.

S Ł A W  N I C K  I.
Pozwól rai pan dobrodziej zapytać się, czy 

mam wierzyć temu, co mi ten człowiek po­
wiedział?

P O C Z C I W S K I .
Tak, poznano pana.

S Ł A W N I C K I .
I Ale ja daję moje słowo, źe się mylą.

P O C Z C I W S K I .
Wyznaj raczej mości pułkowniku , ze za­

wiedziony w nadziei, jesteś w rozpaczy.
S i A W S I C K I .

Pułkowniku! Upewniam, źe nim nigdy nie 
byłem; dla czegóż mi nadawać tytuł, który, 
jakkolwiek zaszczytny, nie jest moim, i....

, P O C Z C I W S K I .
I który mu w tej chwili najwięcej prze­

szkadza. O wierzę, wierzę temu. Ale czyz go­
dzi się mścić za żart niewinny?

S Ł A W N I C K I .
Nie myślałem nawet o tem. Przybywam na 

pana listowne wezwanie, jako syn jednego 
z dawnych przyjaciół.

POCZCIWSKI. {śmiejąc się)
Syn jednego z moich przyjaciół?
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S Ł A W N I C K I .
Sławnicki, podkomorzy....

P O C Z C I W S K I .
Powiedz raczej Zalotnicki...

S Ł A W N I C K I .
Mogę pana przekonać autentyoznemi do* 

wodami.
P O C Z C I W S K I .

Czegóz teraz niedostanie za pieniądze wtym 
przemyślnym wieku? znamy, znamy ¡e auten­
tyczne dowody....

s  ł  a  a v ; n  I C K I.
To'nadto. Spodziewam się, ze pan przy­

najmniej wskażesz mi tego, który śmie utrzy­
mywać, ze jestem pułkownikiem.

p o c z c i w s k i :
Który śmie.... wszyscy, którzy pana znają; 

a zresztą gdybym go chciał zawstydzić, ka­
załbym tu poprosić...

S Ł A W N I C K I .
Dobrze, niech przyjdzie, a przekonasz się 

pan...
P O C Z C I W S K I .

. Oto to właśnie, wiemy, wiemy co pan po­
trafisz, i ęoby z tego wynikło; nie, nie clieę 
ja ¿adnych kłótni w moim domu. Właśnie 
jak najstaranniej usuwać będę to spotkanie.
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S Ł A W 5 I C Ł I .
Nie pojmuję....

P O C Z C 1 W S K 1 .
Jakim sposobem tak prędko mogliśmy jlę 

przygotować na jego przyjęcie?
S i A W R I C K L

Łatwowierność za daleka posunięta.
P O C 7. C 1 W S K. i.

Uporczywość bez granic.
S Ł A W N I C K . I .

Odjeżdżam tedy, ale z żalem, że pana zo­
stawiam w takim błędzie.

P O C Z C 1 W S K 1.
Nie ma czego żałować. Oto wyznaj raczej 

Otwarcie, że jesteś pułkownikiem, że przyje­
chałeś pornśtid się za lulka wyrazów uszczy­
pliwych w liście pisanym do Sławnickiego 
o ja natychmiast się udobrucham, i na- zgo­
dę wypróźniemy kilka butelek starego W ę­
grzyna.

S Ł A W N I C Ł L
Nigdy' tego nie uczynię... człowiek bortoru 

sawct dla żartu kłamstwem plamic «tę nie 
powinien. Żegnam pana, spodziewam się, £e 
wkrótce poznasz prawdę. (odchodzi)
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SCENA XIX.
POCZCIWSK.I. (sam)

Do kata!..podobał, mi się jego stałość, nie- 
ugiętość... znać zjakiej krwi pochodzi.. Przy- 
tem w jego postaci jest cóś tak ujmującego.. 
Gdyby szczerze kochał Malwinę.. gdyby pro­
sił ojej rękę.. Pułkownik, nie zła partja, na 
honor, byłby związek dobrany. ^

S CENA XX.
P0CZC1WSKI, JÓZEF.

J Ó Z E F .
Pan Zalotnicki wyszedł, jakże pan dóbr: 

z nim postąpiłeś?
P O C Z C I W S K i .

Natarłem mu porządnie uszu; niezgięty
w moim zamiarze, pokazałem, że ze mnie żar­
tować nie można.

J Ó Z E F .
I ocidalił się; bardzo dobrze, mogłyby ztąd 

dla nas wyniknąć jakie nieprzyjemne skutki. 
P O C Z C I W S K I .

Wdzięczen ci jestem za przeslrogę... 
J Ó Z E F .

Oh panie dóbr. gdyby mi był cały śwoj 
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(  n o  )

majątek ofiarował... nigdybym nie zdradził 
mojego pana. .

P O C Z C I W S i l ,
Cieszy mię twoje przywiązanie...

J Ó Z E F .
Sądził, ze ja i teraz jestem takim niedo­

brego jak niegdyś. Ale od czasu jak przyją­
łem służbę u pana odmieniłem się zupełnie, 
(« . i.) bo nie miałem sposobności.

P O C 7. C I W  S >K I.
Ali widzę to, widzę. I w nagrodę twoich 

wiernych usług, myślę cię w tych dniach 
ozenie.

JÓZEF. (n . s.)
A to kara nie nagroda, [głośno) Mnie oze­

nie? O najłaskawszy panie!
P O C Z C l t i S K I .

Teraz spiesz do ogrodu, donieś porucifnU 
Łowi: żc pułkownik już odjechał, i przypro­
wadź go tutaj. [Józef odchodź?)

S C E N A  XXI.
M AŁW1NA, POCZC1WSEI.
MAŁW1NA. [wbiegając]

Ab kochany wuju, nie wiesz...
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P 0 C Z C 1 W S K I .
Cóż takiego?,..

M A L W  I K A.
[_Ten oficer, o którym ci mówiłam... 

P O C Z C I W S & l .
I cóż?

M A L  W  I N A.
Ten oficer jest tutaj.

P O C z C I W S K I .
Co, tutaj?

M A L W  1 N A.
Tak jest. Ten nieznajomy, mający tyle pra­

wa do mojej wdzięczności, jest pułkownik 
Zalotnicki. ..

P O C Z C I W S K L  
Czy być może?

M A L  W  I N A.
Spotkałam go wychodzącego. Poznaliśmy 

się od razu.

S C E N A  X X I I .
CIŻ i SŁAWN1CKI.

SŁAWNICKl. (n. s.)
Ona jest tutaj, trzeba zezwolić na wszystko 

aby tylko tu zostać.
P O C Z C I W S K l . »

Witam zpowrotem'1 sądziłem źe juz daleko.

( III )
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S Ł  A W  W I C K  I.
Nie.. . uczynię zadosyc żądaniom pana, 

a ponieważ clicesz ażebym był pułkownikiem 
Zalotnickim, przeto oświadczam, źe nim je* 
Stein.

i P O C Z C I W S K l .
Aha, otóż tak trzeba było uczynić od

razu. No, no, nie gniewam się wcale i na 
dowód przyjaźni przedstawiam moją siostrze­
nicę, którą pan jnż znasz bardzo dobrze, bo 
wiem -wszystko, wiem.

. S Ł A W N I C K  I.
Ah pani., co za szczęśliwe zdarzenie!

M A L W  I W A.
Prawda, bardzo szczęśliwe; nastręcza mi 

sposobność złożenia panu podziękowania.
P O C Z C I W A  K  I.

Złożenia podziękowania,-to nie wiele, ałe 
wszystko się da ułożyć.

M A L W 1 S A .
Czy znowu?

Z A L O T N I C K I .
Szczęście dla niego, że dzisiaj przybył; bo 

za parę dni kto wie, czy byś pan nie widział 
już mojej siostrzenicy za mężem.

M A L W 1HA,
Ąle kochany wujaszku!..
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P O C Z C I W S K I .
No i cóż.. Malwino.. rozgniewasz mię...O

Tak, tak, pizyrzeklem jej rękę porucznikowi 
Sławnickiemu.

S Ł  A W  S  1 C K I.
Slawnickiemu?

P O C Z C I W S K I .
Srak jest jednemu z oficerów twojego puł­

ku. Dziś właśnie .przyjechał.
S Ł A W  N I C K ] .

Dziś... tu?., porucznik Sławnicki?
M A Ł  W  1 N A.

Tak, na kilka chwil przed przybyciem pana. 
, S Ł A W N I C K I .

Nie mogę pojąc co to wszystko znaczy.
M A Ł  W  I N A.

W  tym musi być jakaś tajemnica, becz 
mimo tego, że wujaszek przyrzekł mu tńoj^ 
rękę, wiele czasu upłynie nim przyrzeczenie 
to przyjdzie do skutku.

p O C Z C I W S K I .
N o, no, no, dosyć, dosyć. Nie podobał 

ci się? a więc rzecz skbńczona; niema o czem 
mówić. A ponieważ jeszcze jest w mojej mo­
cy, zaślubić cię temu, którego sądzisz być go­
dniejszym.... a zatem., (n. s.) zawsze jednak 
blizkie wesele....

( 113 )
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SŁAWNICKI. (z obawą)
Czy pani osądziłaś juz kogo godniejszym?.. 

M A L W I N A.
Ale mój wuj... możnaz wierzyć... (do wuja) 

Przestań pan dobrodziej, albo się oddalę. 
P0CZC1WSK1. (n. s.)

Oj te kobiety, wzięłaby go ohoc i natych­
miast, a wzdraga się.

SCENA xxm.
CIŻ, ZALOTN1CKI, JÓZEF.

JÓZEF, (do Zalotnitkiego)
Ale tak panie, widziałem na własne oczy 

źe odjechał....
. pOCZciWSKI. (postrzegając Zalotnickiego) 

A! otóż i nasz porucznik!
ZALOTNICKI. (postrzegając Slawnickiego) 

SlawniCki!
J Ó Z E F .

Tam do wszystkich djablów!
SŁAWNICKI. (n. s.)

Pułkownik; wybornie, domyślam się wszy­
stkiego, oddajmy mu wet za wet.

J Ó Z E F .
Umykajmy od rozwiązania, bo pewny je ­

stem ze się na moich plecach skończy, (od­
chodzi)
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S C E N A  XXIV.
ZALOTNICKI, MALWINA, POCZCIWSKI i 

SŁAWNICKI.
POCZCIWSKI. (do pułkownika) 

Kochany przyjacielu, załatwijmy spokojnie 
rzecz całą, wyznał wszystko i już nie tai ze 
jest pułkownikiem.

ZALOTNICKI. (zdziwiony) 
Pułkownikiem!

POCZCIWSKI. (do Sławnickiego) '
No, już nie będzie ani wzmianki otem co 

się stało.
ZALOTNICKI. (do Sławnickiego, śmiejąc się) 

Mocno mię cieszy mości pułkowniku, że go 
tu znajduję..

S i  A W  K I  C R  1

A. mnie bardzo zadziwia obecność pańska 
W tern miejscu, mości poruczniku.

Z A L O T N I C K I .
Co za ton, panie pułkowniku. Na honor nie

widziałem go nigdy tyle dla mnie groźnym.
S Ł A W K I  C R I .

Panie poruczniku, proszę mi powiedzieć, 
jak wypełniłeś moje rozkazy?

Z A L O T N I C K I .
Rozkazy?
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S Ł A W  N I C K  I.
Tak jest, rozkazy mu dane.

Z A L O T  N I  C K  1.
Ale ja.-, (/z. s.) Oto mię podszedł.

P O C Z C I W  S K 1 .
Odpowled/.źe pan, możesz go na. siebie roz- 

gniewać.
M A L W  I N A.

Nie zapominaj pan, źe pułkownik się pyta.
Z A L O T N I C K I .

Alei na Lonor, nie wiem co odpowiedzieć. 
(śmieje się) ha, ha, ha, nie mogę się wstrzy­
mać od śmiechu, ha, ha, ha.

S Ł A W N I C K I .
Wesołość nie na swojem miejscu, mości 

poruczniku.
M A L W  I N A.

Rozgniewasz go pan, jakże można?...
Z A L O T N I C K I . '

Pan pułkownik mi przebaczy, ale to zdarze­
nie jest tak śmieszne, wypadek tak szczególny, 
ze... ha, ha, ha....

S Ł A W N I C R I .
Nie przymuszaj mię pan użyć mojej władzy.

Z A L O T N I C K I .
Ah dla Boga, nie używaj swej władzy pa­

nie, ha, ha, ha.

( l i c  )
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S Ł  A W  N I G K I.
Ah, juz] 'nadto! wyjedziesz pan natych­

miast, i przez dziesięć dni, na słowo honoru 
nie opuścisz twojego mieszkania.

Z A L O T N I C K I .
Areszt, bq, ha, ha, przewybornie. (głośno) 

Sądzę ża pan pułkownik pozwoli przełożyć 
sobie...

S Ł A W  N I C K  I.
Pan to pozwób sobie przełożyć, że jako 

porucznik winieneś mi posłuszeństwo.
Z A L O T N I C K I .

Ależ bo...
S Ł A W N 1 C K L

Ale, a le.. . żadnego ale.. .  Jestżem pana 
pułkownikiem lub nie?

ZALOTNICKI. {niby z uszanowaniem.)
Pan równie jesteś pułkownikiem, jak ja

porucznikiem.
P O C Z C 1 W S K 1 .

Nie sprzeciwiaj się, wyjedź, wyjedź i już 
my go tu udobruchamy, ręczę ci; że areszt na 
połowę skróci. Każę natychmiast Konia o* 
kulbaczyć. Józefie! Józefie!

ZALOTNICKI. (n. s.)
Przeklęte zdarzenie! Mamże_vvszystko w y ­

gnać?
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C 11* )
SŁAWNICKI. s . )

Sani wpadł w zastawione sieci!

SCENA XXV i Ostatnia.
CIŹ i JÓZEF.

POCZC1WSK1 [do Józefa)
Słuchaj Józefie, każ podać konia panu po­

rucznikowi.
J Ó Z E F .

Panu porucznikowi? Więc juz się wszystko 
odkryło?

P O C Z C 1 W S K . 1 .
Wszystko, wszystko. Rzecz poszła jak naj*>

lepiej, sam pan pułkownik zostaje u nas.
* JÓZEF (do Zalotnickiego)

Wyb ornie ! teraz sam pan przyznasz, 
że naj sprawiedliwiej zarobiłem moje piętna­
ście dukatów, (do- Slawnickiego)  Kiedy pau 
porucznik życzy sobie oddalić się.,;

P O C Z C I W S K . 1
Do kogoź ty mówisz?

J Ó Z E F.
Alboż mi pan nie powiedziałeś, ze się wszy-, 

stko odkryło, i że pan pułkownik zostanie 
z nami?

P O C Z C I W S I !
No tak. (wskazując Zalotnickiego) Wszak­

że to jest pan porucznik!
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J Ó Z E F .
A tom głupstwo zrobił!

M A L W<I  N A.
Co się to ma znaczyć?

S ł A W N l C S l ,
Teraz się wszystko odkryje.

T O C Z C 1 W S K I .
Co się to dzieje. Proszę, chciejcie mi wy-

tłómaczyć,. bo czuję ze w mojej głowie mie­
szać się zaczyna.— Jako, więc paa nie jeste* 
pułkownikiem Zalotnickim? (do Slawnicki*-
g°-)

Z A Ł  O T N I C K I .
Nie, ja nim jesiem—ja w istocie. Panie Sła- 

wnieki, powracam ci twoje imię i stopień, i 
proszę was wszystkich jak najuprzejmiej ra­
czcie mi przebaczyć moję śmiałość,

P O G Z C I W S K I.
Więc to pan przybyłeś pod obceuj nazwi­

skiem?
Z A L 0 T N I 8 K . I .

Aby się pomścić nad nim. Ałe chcidj> hu 
pin powiedzieć, kto mnie wystawił w taV, 
pięknych farbach, a razem dał powód, do 
skreślenia nienajnoclilebniejszego obrazu. 

POCZCIWSAI. (pokazując Józef aj)
Józef, dawny sługa pański.
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Z A L O T N I C  KI .
Jako łotrze, ty śmiałeś....?

J Ó Z E F .
Panie dobrodzieju, Bogiem a prawdą..niech 

no pan przypomni sobie, . .  ja nie wiele 
skłamałem...ale kiedy się wszystko tak dobrze 
kończy...

P O C Z C W I S  KI .
Jeszcze nie wszystko, hultaju, nic dobrego

oszukałeś mię..
J Ó Z E F .

Ja panie dobrodzieju, ja najrzetelniejszą pra­
wdę powiedziałem, niech sam pan pułk-ownik 
przyzna.

S Ł A W R I C  K I .  ’
A ze mną jakześ postąpił?

J Ó Z E F .
Prawda z panem podobnonajniegrzeczniej, 

bo za pieniądze dawałem mu odprawę, ale 
eóź miałem czynie', kiedy teraz za wszystko 
płacie' trzeba...a pote'm kiedy się panowie 
dowiedzą na co ja zbierałem te pieniądze.

; p o  c  z c  i  w  s k  i.
Na cóź więc? na co?

J Ó Z E F .
Na posag przyszłej moje'j icny, którą mi 

pan dobrodziej przyrzekłeś.
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P O C Z C I W S & I .
Ożenisz się więc.?.to dobrze...to zmniejsza 

twoją winę— ale zeń się jak najprędzej.
m O T S I C K l

Żebyś miał czas odpokutować za dawne 
błędy.

POCzCIWSKI. (podając oficerom ręce)
A teraz zgoda moi panowie, zapomnijmy o '■ 

wszystkiem. Mam nadzieję ze pan pułko­
wnik zabawi z nami, aż do wesela mojej 
Malwiny, bo już teraz pewny jestem że tnój 
plan małżeństwa przyjdzie niezawodnie do 
skutku.

K o n i e c .
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O S O B Y .

D'Armanville JP. Szymanowski.
Pani cTArmaiwille, jego zonaJPa. Zlotoszewska. 
Jan, ogrodnik JP. Jasiński.
Julisia, służąca JPa. Daszkiewiczi
Wieśniacy płci obojej.

[Rzecz dzieje się o milę od Paryża.)
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(Scena przedstawia ogród, po lewej widzów 
posąg kobiety, pod nim ławka kamienna)

SCENA I.
JULIS1A. (wchodzi ostrożnie, niosąc koszyk)  
Nikt mię nit* widział wychodzącej zzamku. 

A pana Jana nie ma.. Nie wiem dla czego 
prosił mię, abym mu potajemnie przynosiła 
tutaj żywność, tu, do lego gaiku.. Czylil on 
r/ie jest ogrodnikiem w zamku tak jak ja słu- 
żąeą... Czyłiż nie je  tak jak ja?.. Jest w tein 
jakaś tajemnica, która mię niepokoi... nie dla 
tego żebym miała bye ciekawą... nie, w isto­
cie ja wcale nie jestem ci j  iwą... ale lubię

Jl*
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wiedzieć o wszystkiem, chciałabym nauczyć 
się wszystkiego.

Ś p i e w , N ro 1.
W  miłości trzeba nauki,

Każdy ze mną pewno przyzna,
By poznać co jest mężczyzna,

Nie małej potrzeba sztuki.

Cóż mam powiedzieć o Janie?..
W bezżennym znam go już etanie, 

Lecz mię ciekawość zwycięża 
Poznać go teraz jak męża.

Dla tego też musi mi wyjaśnić...
JAN. {za sceną)

Tędy, tędy, pójdźcie..,
J U L I S I A.

Ab otóż i on, ale nie sam, ukryjmy ko­
szyk. [chowa koszyk za krzaki)

SCENA II.
JAN, JULISIA, WIEŚNiACY, WIEŚNIACZKI. 

Ś p ie w  Nno 2.
CHÓR WIEŚNIAKÓW.

Niech radość rozjaśni lica 
Wdzięczności wyrazem,

( 126 )
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Dziś ślubu droga rocznica 
Zaśpiewajmy razem.

J A N
Niechaj panny plotą wieńce,

Którym miłość związek wróży;
By się cieszyli młodzieńce 
Niech troskliwie strzegą róży!

C H Ó R .
Niech radość rozjaśni lica. (/. w.)

J U l l S I A .
Jakto, więc dziś jest rocznica ślubu nasze* 

go państwa?
J A N

Tak jest, tak moja kochana Julisiu!.. Ale 
niech się tak nie stanie jak przeszłego roku. 
Nasz pan wiedział lepiej od nas o zabawie, 
którą dla niego przygotowaliśmy... trzeba za­
chować' milczenie.

JEDNA Z WIEŚNIACZEK.
Jakto, milczenie?...

J A N
Ob, nie mówię do kobiet., wiem dobrze 

że dla nich nie potrzebne zalecenie... wy tak 
umiecie milczec. (n. s.) jak uczone papugi.

W I E Ś N I A C Z K I .
To pewno.
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J 0  L  I S 1 A. ^
Mnie się jednakże zdaje, że pani czegoś 

się domyśla; gdyż tego rana, kazała mi przy­
gotować ubiór wiejski, który zwykle, co rok 
w tym dniu przywdziewa, aby nas przekonać 
ze pamięta, iż w tej wiosce się urodziła.

J AN.
Choćby się też i trocbę domyślała., nie 

wie przecież wszystkiego, a to rzecz najważ­
niejsza... a potem, tego roku podwoiliśmy 
starania, zabiegi... Okażę mój gust, dowcip... 
tego, ani może się spodziewać!.. No teraz wie­
cie o co rzecz idzie, idźcie się przygotować, 
a wieczorem wszyscy się tu zejdziemy.

CHÓR. ( odchodząc)
Niech radość rozjaśni lica... (j. w)

SCENA Iii.
JAN, JOL1S1A.

J A N. _
Cóż moja Julisiu, przyniosłaś mi?..

J  U i ,  i S l A .
Tak, mości panie, ale ostrzegam cię, przy­

niosła m raz ostatni, nie lubię tajemnic....
JAN.

Nie gniewaj się... Wyjaśnię ci tę tajemni­
cę jak zostaniesz moją żoną. ,
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J O L I  S 1 A .
A więc ożenisz się ze mną?

J AN.
A na ćzemżeby się nasza miłość skończyła? 

wszakże wiesz że wszystkie romanse na tem 
się kończą.

Ś piew  N ro 3.
Do ufności prawo masz,

“ I gdy twe wdzięki posiędę,
Z roskoszą uczyć cię będę,

Tego, co jeszcze nie znasz.
J U L I S 1 A.

Az do wesela żądasz bym czekała,
A ja ci wcześniej najszczerzej wyjawię,
Źe mi nie powiesz, jestem pewna prawie, 
Żadnej skrytości którejbym nie znała.

JAN.
Czy tak? Ale posłuchaj mię, opowiem ci 

Wszystko. Przypominasz sobie zapewne: że 
od niejakiego czasu nasz pan spotkawszy 
ciebie zawsze się zatrzymywał, a szczególniej 
kiedy mniemał, że go nikt nie widzi.

*• J U L I S I A.
Prawda—cóż więc?
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SriEW Nro 4.
J AN.

Mówił: jesteś śliczne dziecię,
Lica jak róże, usta jak korale,
Szczęsny kto będzie pędził z tobą życie.

J D Ł I S H  
To pamiętam doskonale.

J AN.
O uścisk prośby zanosił,
Ty mię. kochając prawdziwie i stało,
Kie uściskałaś clioc cię o to prosił.

J U Ł I S I A.
Tego nie pamiętam wcale.

J AN.
Do kata! Masz krótką pamięć!.,,

J U L I S 1 A.
A więc nas podsłuchiwałeś?... Fe, to brzyd­

ko podsłuchiwać iog o .
■ J A N .

Możem źle uczyni!?., pewnego razu, gdy 
cię nasz pan chciał pocałowac5 staję przed 
nim, i mówią mu z tęgą miną: „Ah panie, 
każdy do swojej, Julisia ma zostać moją żo­
ną, a ja nie chcę ażeby nią była przed ślu­
bem... Przecież nasza pani sto razy więcej 
od  niej wartą; gdybym tak jak pan miał do
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jedzenia chleb biały i smaczny, tobym nie 
szukał razowego u sąsiada!..

J U L I S I A.
Jesteś niegrzecznym!

J A N.
Bom sie obawiał zostać ezem innem.

J U L I S J A.
Nasz pan pewno się na ciebie rozgniewał?

JAN.
Wcale nie, zaczął się śmiać i powiedział: 

»Prawdę mówisz, mój Janie» a po chwili, do­
dał, powiedz mi: Jaką ty potrawę najlepiej' 
lubisz»? Jaką potrawę? odpowiedziałem, wpra­
wdzie jem wszystko, co tylko dają z kuchni 
JW. pana, ale najlepiej lubię pasztet z wę­
gorza.« A więc codziennie teraz pasztet jeść 
będziesz, a jeżli się dowiem, że jadłeś co in­
nego.. Julisia ładna... rozumiesz mię?...

J D L I S I A.
Dla tego to nasz pan juz od tygodnia ze 

mną nie mówił?
J AN.

A naturalnie, on myśli, że ja tylko samym 
pasztetem żyję... Pierwszego dnia bardzo mi 
smakował... drugiego duia jadłem go jeszcza
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wiele, na trzeci dzień bardzo mało, na czwar« 
ty wcale go jeść nie chciałem, i gdyby nie 
to co mi tu potajemnie przynosisz, byłbym 
umarł z głodu.

Ś p i e w  Nro 5.
J U L I S I A.

Jak wesołość, tak zabawy
Kolej zwykłą sobie mają, ,

I najsmaczniejsze potrawy,
Z  czasem smakować przestają.

J AN.
Lecz po ślubu błogiej dobie,

Cboć się /rajem az do sytu,
Jednak Julisiu przy tobie 

Nie utracę apetytu.
J U L 1 S 1 A.

Zobaczemy. Ale tymczasem zazdrość twoja 
jest przyczyną, źe cię wsadzono n» dietę« To 
niegodziwie! Czyliź ja nie jestem dosyć roz­
sądną, aby się uchronić wszelkich sideł, po­
wiedz sam?.. Czy nie ufasz tnojej cnocie?

J AN.
Tej nigdy bardzo ufać nie można.

J D Ł I S I i .
Czy tak? a więc mości Janie zapowiadam 

ci: jeżeli chcesz abytŁ cię wziął* za męża,
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powinieneś naprzód, mieć nieograniczoną u* 
fnośc w twojej zonie*, powtóre, powinieneś 
być takim jak wszyscy mężowie z Paryża... 
nakoniec takim, jak nasz pan, czy widziałeś 
ty, żeby on kiedy był zazdrosnym o panią... 
Ab postrzegam ich idących. Skryjmy się tu, 
usłyszymy ich rozmowę, będzie ona dla ciebie 
nauką. (kryją się za drzewami)

S C E N A  IV.
CIŻ, D ’ ARMAKVILI.E i jego  Ż O N A .i  

D ’ A IIM A N V IL L E . (do zony)
Tak moja kochana, możesz iść sama na 

tę zabawę, (n. s.) Wiem, że nie będzie mło­
dzieży, jestem spokojny.

JULISIA. (cicho do Jana)
Widzisz jak on ufa swojej żonie.

PANI D'AP.MAN VILLE.
Nie, mój kochany, nie pójdę... poświęcę tę

świetną zabawę przyjemności pozostania z to­
bą. (rç, s.) Tam będą same kobiety, znudzi­
łabym się śmiertelnie.

JAN. (do Julisi)
Słyszysz jak ona kocha swojego męża.
Tom XI. 12
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Ś p i e w  Nno 6 .
PANI D’ARMANVILLE, *

Wierz mi mój mężu, wcale się nie chlubię, 
Ty dla mnie jesteś szczęśliwości! zbiorem; 
(n. s.) Jednak i innym podobać się lubię. 

JAN. (do Julisi)
Niechaj ta zona będzie dla cię wzorem.

D ’ARMANVILLE. (do zony)
Jestem szczęśliwy gdy siedzę przy tobie,
Tyś dla mnie wszystkiem. ręczę ci honorem. 
(n. i.) Lecz i o Julji myślę w tejże dobie. 

JUL1S1A. (do Jana )
Niech ten małżonek będzie dla cię wzorem. 

PANI D’ ARMANV1LLE.
Mój mężu, mówiłeś mi, ze kontent jesteś 

z twojego ogrodnika.
D’ARMANVILLE.

Tak, dobry chłopiec.
JAN. (cicho do Julisi)

Słyszysz jak mię chwali.
IVARMANVILLE.

Trochę głupi...
JIILISIA. (do Jana)

Słyszysz jak cię chwali.
PANI D‘ ARMANVILI.E.

Kocha Julisię, a sądzę, żem i wniej dosdtze- 
przywiązani« ku niemu.
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C 135 )
D,ARMANV1LLE.

Tak sądzisz?
PANI D’ ARMANV1LLE.

Pewna jestem ... Julisia jest przyjemne 
dziewczę.

JULISIA (do Jana)
Poznała się na mnie.

PANI 3* ARMANV1LLE.
JNieco zalotnd...

JAN [Jo Julisi)
Poznała się na tobie.

PANI D’ ARMANV1LLE.
Ale rozsądna, wie jak sobie postępować. 

D ’ARMANV1LLE (n. s.)
£. Ja to wiein najlepiej.

PANI D’ ARMANV1LLE.
Myślę ją wyposażyć.

J AN.
O kochana Pani!

D’ARMANVILI,E (zmięszany) 
Zgadzam się na to, i . . .  («. s.) do licha, 

nie ma czasu do stracenia, wymknie mi się 
dziewczyna.

PANI D ’ AR]VIANV1LLE.
Trzeba uwieńczyć ich miłość.
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( 136 )
• D ’ A R M A N V I L L E . ^

Niema nic taK pilnego.
P A N I D ’ A R M A N V I L L E .

Jan młody, ona ładna, niecierpliwie pew­
no oczekuje chwili posiadania tylu wdzięków 

D ’ A R M  A N  V IL L E .

O, bądź pewna tnoja zono, ze w tym punk­
cie stawiam się na jego miejscu.

P A N I  D ’  A R M A N V IL L E .

Czyliź nic nie uczynisz dla niego? 
D ’ .tR M A N V IL L E .

I owszem, więcej nawet nikli się spodziewa.
j a n  ( « .  s.)

Mój Pan mi bardzo dobrze zyczy.
P A N I D ’ A R M A N V I L L E .

Twój urząd niezadługo wezwie cię do sto­
licy... Nim więc opuścimy ten zamek, uczyń­
my dwoje ludzi szczęśiiwemi, połączmy ich, 
dziś jeszcze... małżeństwo to...

J A N  I  J D L IS IA  (zbliżając się)
Ab Panie, ach pani, przyjmijcie nasze 

dzięki.
D ’ A R M A N V I L L E .

Jakto? byliście tu?
J AN.

Tak jest, i ten wyraz małżeństwo...
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( 137 )
P A N ) D> A R M A N V I L L E ,

Więc już wiecie o wszystkiem, ja zajmę
się Julisią.

D’ARMANVILLE (uderzając Jana po ra­

mieniu.')

A  ja biorę Jana vv moją opiekę, juz ja się 
zajmę tobą. [d o  Jana) Zaręczam ci, ze bę­
dziesz szczęśliwy.

JAN [n. s.)
Aj, aj, to szczęście! [g łośn o) Oli ileż bę­

dziemy winni wdzięczności...
D ’ aRMANVILLE.

Proszę cię zawczasu, abyś mi nie dzięko­
wał za to...

JA  N.
Pozwól pan przynajmniej, aby nasza 

w dzięczność....
D’ARMANVILI,E.

Nagradzając twoje przywiązanie, jestem na­
grodzony. (n . s.) Przecież Julisia tu zostanie. 

J AN.
Ah, JW. Panie tyle dobroci przejmoje 

mnie....
PANI D’ ARjMANVlLIiE.

Teraz moi przyjaciele, pójdę wydać rozka­
zy do przygotowań waszego wesela. Dziś

, 1 2 *

http://rcin.org.pl



wieczór kontrakt się u ło ż y . . . .
D ’ A R M A N V I L L E .

Tak, dziś wieczór, jeżeli będzie można, to 
się zrobi.

J A N .
Można.,, można...

D ’ A R M A N V 1 L L E .
Sądzę, żeby należało czekac familji panny 

młodej.
J A N .

Niech nas pan ożeni bez niej, familja po­
tem przybędzie. (Pani d Armanville wycho­
dzi z Julisią , P . dArmanoille odchodzi za 
niemi.)

J A N  (zastępując mu drogę)

Panie, czy dieta pasztetowa trwa jeszcze?
D 'A R M A N V 1 L I ,E .

Tak, tak, aż do jutra nic dobrego! (wy­
chodzi.)

SCENA V.
J A N  (sam)

Rzecz widoczna... przedłużając próbę, p«n 
myśli że mię złapie..'. Julisia mu zawsze cięży tro­
chę na sercu, ale to przeminie z czasem. 
Teraz kiedy jestem Sam, zobaczmy co tam
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jest w koszyku... Oh! co za doskonale rze* 
czy!... jaka szkoda, źe człowiek inusi drżący 
jeść wszystko! dla tego też lo nie na korzyść 
się obraca... Szczęściem ten przymus ukończy 
się wkrótce! Jak się tylko ożenię, natychmiast 
sobie kupię jaką chałupę na wsi, i uciekam 
z moją połowicą, bo kto wie czy pan 
nie chciałby powetować wydatków na nasze 
•wesele... Ale na co się dręczyć zawcześnie, 
weźmy się do jedzenia (siada pod drzewem 
odwi ócony zupełnie w jedną stronę) To by* 
Jo pewno przygotowane na obiad dla nasze­
go pana. Oh gdyby wiedział o tern, możeby 
wziął to, co dla mnie jest przygotowane'm... 
ale nie mam się czego obawiać, jestem o- 
siróżny. ( zajada)

SCENA Yf.
P .  D ’ A R M A N V 1 L L E , J A N  (P- d' Armarwill* 

wchodzi z przeciwnej strony, niespostrzega 
Jana i mówi do siebie.)

D ’ A R M A N V I L L E .
Zdaje się, ten łotr Jan wierny jest przy­

rzeczeniu... Pragnąłbym z duszy aby się stał 
nieposłusznym, miałbym pozór,..

,( 139 )
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( MO )

JA N  (nie w idząc pana)

Dobre, przedziwne!...
D-aRMANVILLE [spostrzegłszy g o , d . s.)

Co widzę?... to on!... Ątia, bytem pewny? 
że nie dotrzyma.

J A N  (m ając pełn e usta)

Otóż juz piąty dzień przepędzam w takiej 
diecie!

D ‘ A R M A N V 1 L L E .

A ia miałem sobie za występek... Ah, drogo 
mi to przypłacisz!

J A N  ( jed zą c)

T o dla mnie wszystko jedno! Rozmaitość 
moje godło!

D‘ ARMANV1LLE.
Będzie i tnojern także! (spostrzegając Juli- 

sie) Co widzę Julisia tu biegnie, nie mogła 
przybyć w lepszą porę.

SCENA VIL
C1Ż I JULISIA.»

JULISIA (w biega)

Zobaczmy czy Jan?... (spostrzega Pana  

d  Arm anville)
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D ‘ A R M A N V 1 L L E  ( bierze l'a za rfkç)  

Przychodźże piękna Julisiu.
J U L IS IA  (zadziwiona)

Jako, pan tu?...
D ‘ A R M A N V 1 L L E  (iVolgiosem) 

Codzieii jesteś piękniejszą.
J U L IS IA  ( z  ukłonem)

Ah pan jest zbyt grzeczny!... aie Jan szu­
ka mię wszędzie.

D ’ A R M  A N Y J L L E .

Jan!., w tej chwili ani myśli o tobie.
J A N . (n. s. jedząc ciągle)

Pan ani się domyśla, że go tak oszukuję. 
J U L I S I A .

Jednak dopiero widziałam go w zamku. 
D ’ A R M  A N V II .L E .

Ah, widziałaś go w zamku(pokazując j t j  Ja­
na który j e  ciągle) patrz.

J U L IS IA . (prosząc)
Ah, panie, przebacz!

D ’A R M A N V I L L E .

Milczenie!., bo jeżeli nie,niebędzie nic z mał­
żeństwa.

J U L I S I A .
Juz milczę... ale muszę pana opuście...
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D ’ A R M A N V I I /L E . "
Zostań, albo nie zaślubisz twojego Jana. 

J  U  Ł  I  3  1 A .
Zostaję... ale panie, ja cię słuchać nie będę. 

(zatyka uszy)
D ’ A R M A N V I L L E .

Słuchaj... albo nie dostaniesz posagu.
J  U  L  I S I  A ,

Słucham, słucham, niech pan mówi... (n. s.) 
Mój biedny Jan, co czynię to wszystko zmi* 
łości dla niego.

J A N . (d. s.)
Oto figla wypłatałem naszemu panu.

D ’ A R M A N V I L L E .  (do Julisi)
Im więcej ci się przypatruję tern więcej; u-

wielbiam tę postać ujmującą.,..
'J A N .  (jedząc, mówi do siebie)

Prawdo mówią.- że apetyt zjedzeniem przy-
ch odzi.

*  D ’ A R M A N V I L L E  (do Julisi) ^
I Prawdziwie, nie można Syć piękniejszą. 

J AN.
Jeszcze i to skonsumuję.

J  II L  I  S I A.
Mów pan ciszej.

JAN-  (d. J.)
Czego się lękać, śmiało.
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D ’ A R M ,V N  V I L L E . (do Julisi)
Ta śliczna pulchniutka rączka.

JAN.  (d . s.)
Skrzydełko doskonałe.

D ’ A R m a N V I L l E . (do Julisi)
Jeżeli będziesz mię kochać, wszystkiego o - 

demnie spodziewać się możesz.
J A N . (jed ząc , d. s.)

Ali! tego nikt nie dotykał się nawet.
D ’ A R M A N V I L L E .

SFwoje spojrzenie przenika mię miłością...
j a n  (pijąc)

Na zdrowie JW. pana.
J Ü L I S I A .

Jan mię kocha i ufa mojej wierności.
D ’  A R M A N V IL L E .

Głupiec.
J  D  1  1 S 1 A .

Ożeni się ze mną...
D ’ A R M A N V IL L E . (ściska ją )

Nie bądź okrutną!..
J A N  (patrząc na butelkę)

Ah, muszę wysączyć do kropelki, (wypiwszy) 
Dobra dusza, prawie pod jego okiem wszyst­
ko cię odbywa, a^n nic nie widzi; jabźis go 
żałuję.
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J 0 L 1 S I A.
Ja!uo panie, prawie pod okiem m ojego 

p rzyszlcgo!
JAN. (d . s. śm iejąc się)

Olol to się nazywa drwić sobie ze świata 
D ARMANVILLE.

Błagam o całusek...
J D Ł 1 S I Ą.

Alboz pocałowania zony juz panu nie przy­
jemne?

JAN. (d .s .)

Kiedy ;ię co je ukradkiem, jakoś lepiej 
smakuje. ‘ %

D<ARMANVXLLE.
Wydarty całus ma więcej ponęty.

JAN. (d . s.)

Prawdę mówią, najlepszy owoc zakazany.
( Pan D' Armancille całuj i  Julisię)

JAN. (w staje)

Ab, dosyć juz tego [odw raca się i spostrze­

ga  pana) Ah do miljoo, kroć!,... czy ja do­
brze widziałem!

JULISIA. (przestraszona)

Ahł (ucieka)
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SCENA VIII
D’ARMANVILLE JAN.

JAN.
Ah, co za obraza, co za Wzgarda dla mnie, 

dla mnie narzeczonego. Dla mnie, klóry 
dawszy nic nie znaczące prawie przyrzecze» 
nie, dotrzymywałem go jednakże wiernie, 
żyjąc samym tylko pasztetem.

B’ARMANV1LLE.
Użalasz się jeszcze?

J  A N.
Pościłem tak troskliwie!

D’AMANVILLE. (wskazując koszyk) 
Doprawdy, patrz łotrze oto dowody twojej

Wstrzemięźliwości.

SCENA IX.
CIŻ I PANI D’ARMANVILLE.

PANI D ARMANVILŁk .
Cóź to za hałas?

D’ARMANVILLE. ( d . s.)
Moja Sona (głośno) żart, .. nic... tak, niby...

(n. s.) nie wiem ( o j e j  powiedzieć.
PANt D ARMANYlLŁE.

Ale dla czegóż to uniesienie, cóź takiego 
uczynił?

Tom X I. 13
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( HO )

JAN. (cicho do pana D'Armanville)
Czy mam powiedzieć?

D’ARMANVILLE. (cicho do Jana) 
Cicho, albo cię wypędzę... (głośno) Po­

kłócił się z swoją przyszłą i godziłem ich.
JAN.

Jeżeliby nas pan zawsze godził w ten spo­
sób, tobyśmy się zupełnie poróżnili.

PANI D’ARMANVILLE.
Ale jakiż powód kłótni?

J A S .
Opowiem JWpani.

D'ARMANVILLE. (;zatrzymując Jana) 
Ł o trze ... zakazuję ci. (głośno) Jan, jest 

dobry chłopiec, szacuję go, lubię bardzo..
( cicho do Jana) Każę ci skórę wygrzmocic, 
jeżeli nie będziesz milczał. (głośno) Ale jest 
popędłiwy, brak mu uprzejmości...

PANI D’ ARMANVILLE.
Dla jogo przyszłej.... ah to źle.

D’ARMANVILLE. (z dobrocią) '

Ale on się poprawi, nie'prawdaâmój chłop­
cze, że na drugi raz gniewać się nie będziesz?

J A N.
Tak, tak, panie, na drugi raz...
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( w  )

D ’A R M A N V 1 L L E  {cicho)
Ani słowa! (głośno) Muszę z nim rozsąd­

nie pomówić, z łagodnością, {popycha go 
przed sobą) Dalej, ruszaj naprzód, mam ci 
dac niektóre rozkazy. ( wychodzi za Janem)

SCENA X.
PANI D’ARMANVIlLE. {sama patrzy za wycho­

dzącym i śmieje się)
Ha, ha, ha, jak trudno mojemu mężowi 

ukryć to, o czem wiem tak dobrze jak on! 
Julisia nie raz mi juz mówiła... Sądzę, że mój 
mąż z największą radością chciałby w swo­
jej wiosce przywrócić piękne prawo dzie­
dzica... Ah mój panie mężu, po dwu latach 
małżeństwa już próbujesz szczęścia... Podobne 
postępowanie nie da się usprawiedliwić, i bę­
dziesz go kiedyś żałował.

SC EN A XI.
P A N I  D > A U > IA N V 1 L L E ,  J U L I S I A .

J U L I S I A ,  ( wbiegając)
Ah pani, pani, mam jej wiele do powie­

dzenia.
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PANI D’ ARMANVIŁE,
Czy względem mojego męża?

J U L I S I A.
Tak jest... ale niech to panią nie gniewa.

P A N I  D ’ A R M A N V 1 L L E .  ( uśmiechając się)
A więc rzecz bardzo ważna?

briEW N ro 7 .
J D Ł I S I A .

By uwikłać pana zręczniej
Miałam pełnie jego chęci,

Gdy mię postrzegł jak najwdzięczniej ’ 
Kolo całusa się kręci.

Mocno wzbraniałam się zrazu,
Uległam, zleceń pamiętna.

P A N I  I)’  A R M A N Y t L L E .

Na przyszłość nie bąc tak chętna 
W spełnianiu tego rozkazu.

J U L I S I A.
To jeszcze nie wszystko.

P A N I  D ’A R M A N V I L L E .

Nie wszystko?
J U Ł I S I A.

Jak tylko pan mię pocałował, uciekłam, bo 
nas mój Jan zobaczył.

P A N I  D ’ A R M A N V 1 L L E .

Ab, pięknie, bardzo pięknie,mój mężu!

( 148 )
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C 149 )
J  U L  I  S I A .

Pan pobiegł za mną, i zeszliśmy się tan 
przy wielkiej alei, przy drzwiach tej świąty­
ni, jak to ją pani nazywa?

P A N I  D ’ A I t M A N V I L L E .

Świątynia wierności... mój :nąz wszedł do 
niej?

J C Ł I 8 I A .

Gdzie tam, obszedł ją zdała, i rzekł do 
mnie. »Moja Julisiu mam ci coś ważnego po­
wiedzieć'.. Jeżeli dziś wieczór o ósmej bę­
dziesz w tym gaiku przy pawilonie na końcu 
zwierzyńca...»

F Ą N 1 D ’ A R M A N V I L I . E .  (z  żywością przery­
w ając )

Tutaj... Obiecałaś przyjść'...
3 D  Ł  I  S I  A .

Obiecałam, wszakże ta była myśl pani?.
P A N I  D ’ A R M A N V I L L E .

Przeciwnie...
S pifw  Nno 8.

J  U  Ł  1 S  1 A .
Az dotychczas co do joty,

Jej rozkazy wypełniałam;
Gdy pan zwierzał swe pustoty,

Ze im sprzyjam, udawałam.
13*
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( 150 )
Cóż pani teraz rozkaże?

Możesz zaufać mej cnocie,
Na wszystko dziś się odważę,

Mamże'sam na sarn być wgrocie? 
Dobroć twą pani zawdzięczę.

P A N I  D ’ A R M A N V 1 L L E .

Teraz już ja cię wyręczę.
J D L 1 S I A .

Jeżeli pani za mnie pójdzie na miejsce 
umówione, nie tyle się narażasz na niebez­
pieczeństwo, ile ja.

. P A N I  D ’ A R M A N V I L L E .

Mam dla niego nauczkę.
.1 U L 1 S I A.

Bardzo dobrze.
P A N I  D ’ A R M A N V I L L E .

Chcę oby powróci! do żony.
J  ü  L  I  S 1 A .

Tak, tak niech wróci; zasłużył bowiem na 
karę... A więc pani, odtąd już nie pozwolę 
panu...

P A N I  D ’ A R M A N V I L L E .
Tak, tak, nic a nic...

D ’ARMANVILLE. (sa  sceną)
Janie! Janie!

P A N I  D ’ A R M A N V I L L E .

Ah, to. o n . . .  Rozłączmy się, mógłby się
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domyśleć, ze mówiłaś ze mną. Oh mężowie 
mężowie! (odchodzą)

SCENA XII.
D ’ A R jV I A N V IE L L E .  (sam)

Niech kaci porwą przeszkody!.. Ten prze­
klęty list niweczy wszystkie moje zamiary! 
Niepodobna mi znajdować się na urnowionem 
miejscu z Julisią. (wołając)  Janie!.. Janie!.. 
Muszę natychmiast jechać do Paryża... Do. 
wiaduję się, że bankier, u którego złożyłem 
część mojego majątku, wkrótce zawiesi swo­
je wypłaty... Mój notarjusz donosi mi, że mo­
że jutro, już nie odbiorę mojego kapitału. Nic 
nie powiem mojej żonie o tym liście... /ryła­
by niespokojną... (patrzy na zegarek) Nie­
podobna wrócić na ósmą godzinę. Gdybym 
mógł wynaleźć jaki sposób do opóźnienia za­
ślubin Julisi!.. tylko do jutra... Ale... tak,., 
poióżniwszy kochanków... Przedziwnie... Janie! 
Janie!

SCENA XIiT.
D’ ARMANVII.LE, JAN.
JAN. (przybiegając)

O.y pan żąda konia?

( 151 )
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D ’ A R M A N V I L L E .
Nie, ciebie, ciebie. Czy wszystko przygoto­

wane do mojego wyjazdu?
J AN.

Jul wszystko...'Jednakże chociaż tu nie bę­
dzie JWgo pana, moglibyśmy dla tego odbyć 
wesele.

D ’ A R M A N V 1 L L E .
Oh bezwątpienia. Łotrze, możesz śmiało 

sobie pochlebiać, że się urodziłeś pod szczę­
śliwą gwiazdą.

JAN.
Prawda, moja matka mówiła mi, żem się 

w czepku urodził pod znakiem barana....
D ’ A R M A N V 1 L L E .

I że umrzesz pod tym znakiem, zaręczam 
ci. Jesteś człowiek przystojny...

J AN.
Zbytnia dobroć JWgo pstra. (». i.) Do cze­

go on zmierza?..
D ’ A R IV X A N V IL L E ;

Ożenisz się z prześliczną dziewczyną.
J A N .

Oh ja wiem, wiem, że ona jest w' guście 
JWgo pana.

D ’ A R M A N V I L L E .

Ona cię uczyni szczęśliwym.

( 152 )
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( 153 )

Dla tego tez wziąłem dziewczynę łagodną 
przyjemną i wierną.

D’ a RMANVIllE.
Oh wierną !

JAN.
Tak, panie, jest wierną, na wsi wszystkie 

dziewczęta są wierne.
Ś p i e w  Nno 9.

Nie znają zdrady, pustoty,
Piocholci, w swe'm życiu calem,

Wdzięki i rozliczne cnoty,
Wieśniaczek tylko udziałem.

' Stałością każda przejęła;
Bo gdybyr ufność zdradzały,

Czemżeby wiejskie dziewczęta
Od miejskich się odróżniały?

Dla tego pragnę jak najgoręcej, dziś jeszcze 
w wieczór ozenie s;ę zJulisią.

D ’ A R M A N V I L L E .
A gdybym ci dowiódł, że ta kobieta tak 

wierna, dała mi rendez-vous, chciałźebyś ją 
dziś jeszcze zaślubić?

J A  N.
Nie, do kroeset piorunów!., toby wymagało 

dłuższego zastanowienia, nawet dowodów.
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D ’ A R M A N V I L L E .  (n. s.) 
Przedziwnie!

J AN.
' Ale nie... Pan zapewne chce mi co wmówić’

przed ślubem.... żartuje sobie %t mnie. 
D ’ A R M A N V I L L E .

Istotna prawda... i tego wieczora, o ósmej, 
tutaj.»

J AN.
Tutaj... Julisio?.. tu miejsce schadzki. 

D ’ A R M A N V I L L E .
W  lej chwili wyjeżdżam do Paryża, gdyby

nie to, przekonałbym cię....
J A N .  {z żywością)

Do pioruna, ale to nic nie szkodzi. Gdybym 
ja tez zajął miejsce pańskie w tej schadzce, 
pan nie dawno moje zajmował.

D ’ A R M A N V I L L E .  ( « .  f . )

Mam' go.
Śpiew Np.o 10.

J A  N .
Abym się mojej pomścił niedoli,

Sam tu przybędę w wieczorną porę: 
D ’ A R M A N V I L L E .

Ale czy pojmiesz dowcipniej roli?
J AN.

Wszkże się w suknie pańskie ubiorę.
By ją ułudzie, sprawię się dzielnie.

( 15* )
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( 155 )

D’ARMANVILLE.
Tkliwą jej miłość okaż dowodnie. 

J AN.
Przysięgać, wzdychać, kłamać bezczelni e..... 

Już ja tu pana zastąpię godnie. 
D ’ARMANVILLE.

Zdaję się na ciebie.
J A N.

Zdrajczyni, popamięta! mnie wyrządzić po­
dobny figiel, w samym trylu ożenienia!

D’ARMANV1LLE.
Umiarkuj się!

J A N:
Czylil ludzie tacy jak ja, przyjmują to kie­

dy łagodniej?
D’ARMANVILLE.

Beswątpienia, inaczej wszystko od razu ze­
psujesz. Pamiętaj więc:

Ś p ie w  Nro 11.
Wieczorną dobą,

Gdy zmrok nastanie,
Sarn na sam z tobą 

Będzie mój Janie.
Lecz oszukując się wziyetn.... 

[żartując)
Niech godność będzie nicznaea.

(iodchodzi)
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J A N.
Nie pierwszym będę lokajem.

• Którego wzięto za pana.
( o d c h o d zi z a  p a n em )

SCENA XIV.
PANI D ’AR3VIANVILLE. {sa m a , ubrana  

p o  w iejsk u )

Pod tym ubiorem będę miała postać pro­
stej wieśniaczki... Tu więc miejsce umówio­
nej schadzki. Pewną jestem, źe mój pan mał­
żonek mię nie pozna; widząc mię w tyci) su­
kniach, wyjawiać mi będzie uczuci», któremi 
dusza jego przejęta, i dzięki mojemu śmiałe­
mu postępkowi, dowiem się do jakiego stopnia 
zdradę posunie. Już się zmierzchać zaczyna...

SCENA XV.
PANI D ’ARM ANVILLE, JULISIA.

J U L 1 S I A.
Pani! pani!... nie udało nam się! Pen tylko 

co  wyjechał... widziałam go wsiadającego na 
kcń.

PANI D ’ARMANV1LLE.
Jakio?

( 150 )
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( ™  )
J D L I S I A .

Tak pani niezawodnie!.. udał się drogą ku 
Paryżowi.

PANI D‘ARMANVILLE.
Nowy podstęp... zapewne wróci malemi 

drzwiczkami od zwierzyńca.
J U L I S I A.

Ale przysięgam pani, ze kłusem odjechał.
PANI D‘ARMANV1LLE. (n. s.)

A galopem wróci... może i ona w porozu­
mieniu.

J U Ł I S 1 A.
Nie pojmuję dla czego pan wyjechał tak 

skrycie i z takim pośpiechem.
PANI D‘ ARMANY1LLE.

Mniejsza o to, zatrzymam się tu czas nie­
jaki. Julisiu, pamiętajże podług mojego zle­
cenia przyprowadzić z sobą wieśniaków, al­
bo wiem tu nawet, chcę go przymusi'] do 
podpisania ttvojego kontraktu ślubnego.

J D L I S I A .
O w tym względzie niech się pani zda na 

mnie zupełnie. (odchodzi, tioc zupełna)

Tom XI. 14
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SCENA XVI.
PANI D-ARMANVILLE, JAN.

JAN. (we Jraku i w kapeluszu pana D'Ar- 
manville)

Ali, do kroćset piorunów! Jeżeli się nie 
wściekam z całego serca, to tylko dla tegoi 
że przyjemnie jest być panem, choć na kiU 
ka minut.

PANI D A RM ANVILLE. (n. j . )

Ktoś tu je3t.
JAN ( d. s.)

Tam być musi! psyt, psyt! (śpiewa półgło­
sem) Ali posłuchaj głosu mego...

PANI D‘ ARMANVILLE. (nakladując głos Ju­
li si)

Czy to JWpan?...
JAN. (nakladując glos pana.')

Tak, tak, to ja. Gdzież jesteś moje dzie­
cię?/.

PANI D‘ARR MANVILLE. (zdała)
Oto tu JWpanie! (//.i.) Jak jego głos zmie.

niony, zapewne sumienie go dręczy.
JAN. ( n. s.)

Trzeba się przymuszać! (głośno) Przybliż 
się, przy bliż się jeszcze.

C 158 )
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PANI D‘ ARMANV1LLE. {zdała)
Ab, ja nie śmiem.

JAN. (n. s.)
No proszę, nie wiedziałem, że taka boja- 

źliwa!
Ś piew  Nno 12.

J AN.
Ah ty drżysz nieboże!

PANI D‘ ARMANVILLE.
To prawda, wyznaję.

JAN. {n. s.)
To ze złości może.

{głośno) I ja drżę, nie łaję!
PANI D‘ ARMANV1LLE.

Pan drży, to mię dziwi...
Ah, w takiem zdarzeniu,

Kiedyśmy szczęśliwi,
Nie mów pan o drżeniu.

JAN. (głośno)
I cóż oddalasz się odemnie! czy się gnie­

wa?. na mnie?
PANI D<ARMANVILLE.

Boję się, zęby mię niepoznano?
J AN.  f

1 kogóż się możesz obawiać? twojego przy­
szłego?

( 159 )
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PANI D'ARMANVILLE.
Jana!.. Oh nie, to głupiec...

JAN. ( « .  s.)
Głupiec! dowiodę ci, ze nim nie jestem.

PANI D'ARMANVILLE.
Ale obawiam się zony JWgo pana.

JAN.
Mojej żony? O nią bądź spokojna, [ta do­

bra dusza, w nią wszystko wmówisz co ze­
chcesz.

PANI D’ARMANVILLE.
Ale bo...

JAN.
I o cóź idzie., wszakze mię kochasz?

PANI D’ ARMANVILLE.
Gdybym tylko siniała...

J AN.
Proszę cię, powiedz...

PĄNI D’ARMANVILLE.
Ja nie wiem czy to wypada mówić...

JAN. ( « .  S . )

Nie wie czy mówić wypada, a przyjść wy­
padało. (giaśno) l cóź,..kochaszźe mnie?( za­
mierza siq)

PANI DARMANV1LLE.
Tak... chcę., kocham...

JAN.(«. s.)
Nie wytrzymam, dalibóg., ah , bodajźeś 

z piekła nie wyjrzała!

( 160 )
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( 161 )

PANI D’ARMANVILLE
Co JWpan o piekle mówi?..

J A N-Ja mówię, mówię, ze w mojem sercu ogień 
jak w piekle. («. i.) Ale teraz do nauki JWpa- 
na. (głośno) Luba dziewczyno... jesteś tak 
piękną,., ze., nic piękniejszego w życiu mo­
jem nie widziałem.

PANI D’ ARMANVII.LE. {zgniewem)
Doprawdy?., a przecież i żona JWgo pa­

na?...
JAN.

Moja żona., z tobą nawet porównać się nie 
może.

PANI D’ARMANVILLE. (n. s.)
Ab to przyjemnie.

J AN.
A potem ta rączka, śliczniuchna, pulchniut­

ka. (n. s.) żebym mógł tobym ją złamał.
PANI D’ ARMANVILLE.

A i żona JWgo pana?..
J AN.

Dajże mi pokój z tą żoną. ( zalecając, się) 
miłość tylko przy tobie serce moje zapala. 
{n. s.) nie wiem zkąd mi takie grzeczności do 
głowy przychodzą.

14*
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PANI D’ AKMANVILLE. ( d. s.)
Co za niegodne postępowanie!

JAN. ( « .  i . )
To skutek ubioru!

SCENA XVII.
CIŹ I D’ARMANVILLE.

D’ARMANVILLE. (wchodząc z ’przeciwnej 
strony)

Żałuję teraz, źe wysłałem Jana na miej­
sce schadzki. Spotkałem notarjusza jadące­
go do mnie i mogę .pozostać w zamku.

PANI D’ARMANV1LLE. [niby przelękła)
O nieba usłyszałam kogoś mówiącego. (n. i.) 

Zapewne Julisia.
J AN.

Zobaczę. (<oddala się od pani d  Armanville 
i idzie ku panu d  Armanoille)

D’ARMANVILLE.
Oni są lam jeszcze? (idzie naprzeciw Jana, 

spotykają się) Ah to ty Janie?
JAN. (cicho do pana)

Ab to JWpan!
D’ARMANVILLE. (cicho do Jana)

Cicho, a cóz, pokłóciliście się ze sobą?

( 162 )
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( 1*33 )
J AN.

Jeszcze nie... zrazu chciałem na początek... 
ale później zastanowiłem s ię ... nie śmiałem 
jakoś...

D’ARMANVILLE.
Juz ja ci dodam o dwagi...

J A N.
Ale bo... ja ¡ sam... tylko żeby JWpana nie 

usłyszała.
D’ARMANVILLE. [popycha go)

Idźże do niej.
J A N.

Kiedy już wszystko powiedziałem, co mię 
JWpan nauczył, trzebaby.... nie wiem juz co 
mówić.

D’ARMANVILLE. (s  cicha do Jana)
Ja cię nauczę.....

Śpiew  N ro 13.
Miej litość na me cierpienia !

JAN. (powtarza)
Miej litość na me cierpienia!

PANI D’ARMANVILLE. (n. s.)
4h, jakie cierpienia !
D’ARMANVILLE. ( / .  iv.)

U twych nógskładam westchnienia!
JAN. (powtarza)

U twych nóg składam westchnienia!
D’ARMANVILLE. {j• W.)

Teraz klękaj !
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JAN. fpowtarza)
Teraz klękaj !

D’ARMANVILLE.
Lecz to t) !

J AN.
Ochoty nie mam. 

D’ARMANVILLE.'
Klękaj !

JAN. {klęka)
Klęczę.

D’ARMANVILLE. <j. w.) 
Weź jej rękę.

JAN.
Juk ją trzymam. 

PANI D’ ARMANVILLE. (n . i . )  
Cóz on ism  z sobą rozmawia!

D’ARMANVILLE. (j. w.)
O uścisk prośbę rasiosię.

JAN.
O uścisk prośbę zanoszę.

PANI D’ A R M A N V I L L E . x.) 
Mężom się to nie odmawia!

J A N.
Gól mam czynie?

D’ARMANVILLE. [j. (V .) 

Pocałować.
JAN.  ‘

Wolałbym ją zamordować.

( 104 )
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D’ ARMANVILLE. 
Zazdroszczę twojego szczęścia.

JAN.
Pańskim zyskane fortelem.

B’ARMANVILLE.
Przyspiesz jej chwilę zamęźcia,

Będę twym nauczycielem.
J A N .

Prawda teraz jasno świeci, 
Cobypote'm było z nami;

Oto wszystkie moje dzieci 
Byłyby jego uczniami !

D’ARMANVILLE. 
Zazdroszczę’ twojego szczęścia, 

Chociaż zyskane fortelem, 
Przyspiesz chwilę jej zamęźcia,

Będę twym nauczycielem.
PANI D’ARMAN VILLE.

Dla mnie obcy widok szczęścia, 
Złudził mię tylko weselem,

Bo od dnia mego zamęźcia,
Tylko zdrada jego celem.

JAN.
Prawda teraz jasno świeci,

Coby potem było z nami,
Oto wszystkie moje dzieci,

Byłyby jego uczniami.
(słychać za sceną odgłęsy wieśniaków)

( 165 )
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( 166 )

p D’ARMANVILLE.
Co znaczy ta wrzawa? (chce odejść i na­

potyka Juliiię.)

SCENA XVIII.
C1Ż i JUŁ1SIA (pani d'Armanville staje wgłębi.) 

J U Ł I S 1 A.
Zobaczą, czy juz czas przywołać wieśnia­

ków...
D’ ARMANVILLE.

Kto tu?
J C L 1 S I A .

To ja JWpanie przychodzę...
D’ARMANVILLE. (prędko)'

Jul ¡siu! Sądziłem, ze ty jesteś tam...
J ü L I S 1 A.

Tak, tak miałam być-, ale wyznałam'wszy­
stko żonie JWpana i ona zajęła moje miej­
sce.

D’ ARMANVILLE.
Moja zona! Ah do kroeset! Janie! Janie!

JAN. (trzymając za rękę posąg)
Cicho panie!... bie'daczka, tak jej zimno,

weino pan tylko jej rękę, przekonasz się. 
D'ARMANVILLE. {porywając go za rękę odpy. 

cha ku Julisi)
Pójdź precz łotrze przeklęty!..
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J AN.
Czy juz JWpan niebędzie mi więcej suf- 

lował, na tem się skończyło.
JTILISIA. (biorąc Jana za rękę)

Oto chwila naszego połączenia.
J A N.

leszcze jedna Jułisia tutaj!..
JtJŁISlA. (za  scenę)

Pójdźcie wszyscy...

S C E N A  XIX. ,
C1Ż i WIEŚNIACY. ( Wieśniaczki i Wieśniacy 

wchodzą z pochodniami.)
C h ó r .

Ślubu naszego dziedzica,
Dziś błoga rocznica.

Nieśmy w hołdzie skromne dary,
Dla tak wiernej pary! (iwieśniacy po­

dają bukiety.)

D- ARMANY1LLE. (przerywając)
He, dajcież mi pokój...

JUL1SIA. (zbliza się i podaje bukiet z róż bia­
łych panu D'Aimanoille) 

JWpanie...
Niesie w hołdzie skromne dary,
Dla tak wiernej pary.

( 167 )
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D’ARMANVILLE. (biorąc bukiet)
Dosyć, dosyci Kto wam kazał przyjść tu­

taj?
W S Z Y S C Y .

Jaśnie Wielmożna pani.
D‘ARMANV1LLE. (n. s.)

Moja żona.
PANI D’AUMANVILLE. ( zbliżając się naprzód 

sceny)
O ja sama! przed chwilą słyszałam wicie 

pięknych rzeczy... tu.... poznajeszże mnie?
J AN.  (n. s.)

Ah, ja byłem sam na sam z JWpanią!... A 
db sto piorunów, gdybym ja był wiedział!

PANI D’ARMANVILLE.
Teraz pan nie zaprzeczysz, ze byłeś tu?

D’AR MANVILLE.
Tak byłem (/z. s.) I to moje wielkie szczę­

ście.
PANI D’ ARMANV1LLE. (do męża)

Nie będę ci czynić wyrzutów, ale spodzie­
wam się, źe to juz było raz ostatni, za dowód 
podpisz kontrakt ślubny Jana i Julisi. Widzisz 
jak jestem pobłażającą, na tern ograniczam 
moją zemstę.

D’ARMANVILLE.
Ileż dobroci!.. N;ech więc jak najprędzej 

się pobiorą.

( 163 )
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( 169 )
JAN. (do M isi)

Dając mi ciebie za żonę, \yiem że się nio 
gniewa, ale gdybym ja był wiedział.

PANI D’ARMANVILLE. {pattsąc na Jana.) 
Jakże to Jan ubrany?

J AN.
Bo to... JWpani... to jest... {d' Armanoille 

podaje mu skrycie worek z pieniędzmi) poda­
runek ślubny JWpana.

PANI D’AUMAN VILLE. (do męża)
Czy tak?

D’ARMANVILLE. (w kłopocie)
Tak, tak, żarcik, który mi przyszedł do 

, głowy... Później ci opowiem.
PANI D’ ARM AN VILLE.

Mant nadzieję, że to był ostatni.
D’ARMANVILLE.

Oh przysięgam ci...
J AN.

I ja przysięgam; i może mi JWpani wierzyć 
lepiej jak komu innemu.

D’ARMANVILLE.
Cicho bądź.

JAN. (cicho do pana d'Ai manville)
A dieta pasztetowa?

D’ ARM ANV1LLE.
Już ukończona!... Teraz możesz jeść wszy­

stko co ci się podoba.
Tom X L 15
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JAN I WIEŚNIACY. 
Niech żyje JWpan!

Ś p ie w  Nro 14.
PANI D’ARMANVILLE.

Gdy mąż zdradza swoją żonę,
Często smutne sKutki z tego, 

Zona spojrzy w inną stronę, 
Zapragnie dobra cudzego.

D ’ A R M A N V l l / L E .
Dziś miałem pamiątkę trwałą,

Niezapomnę nigdy tego;
Kto zonę żąda mice stalą,

Niech nic nie pragnie cudzego. 
J AN.

Kocham cię wiernie żoneczko, 
Leoe mając już męża swego; 

Niechże ci się kochaneczko,
Nie zachce dobra cudzego. 

PANI D’ARMANVILLE. 
Nagany czy też oklaski,

Własność autora samego,
Tl umącz nie chcąc nic cudzego, 

Waszej tylko pragnie łaski.

( ' l 7 0  )

K o It I E c.
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O S O B Y .

Valmont JP. Baraniecki.
Panna Gernance JPa.Żółkowska.
H enryk, aiostrzeniec pana

Yalmont JP. Jasiński.
R lotylda , siostrzenica pan­

ny Gernance JPa. Żułińska.

(Rzecz dzieje się o kilka mil od Parjrźa.)
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ZE SWEJ STROJNY.

[Scena przedstawia ogród, w g ięli tnnr, 
drzwi małe w środku, po obu stronach pawi­
lony, w których drzwi i okna są na prost wi­
dzów. Kwiaty w doniczkach, ławeczki ogro­
dowe pod oknami pawilonów)

SCENA I.
HENRYK, (sam, wchodząc drzwiami w mu­

rze hędącemi)
Nakoniec po dziesięciu dniach oblężenia 

jestem tu: dziesięć dni, moinaby powiedzieć
15*
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ze to je s t  forteca  n ied oby ta , ale K loty lda  
b ron iła  je j  z takim w dziękiem ... Jednakże 
znalazłszy drzwi otw arte, korzystam  z te g o ...

Ś p i e w  Nno 1.
Jeźli kochanek zbyt liniały,

KlotyMzie się nie podoba, 
Powiem, poznaj me zapały,

W  te'j odwadze jest ich próba. 
Jeźli trwogę zbytnią czuje,

By ukoić troski wsczęte,
Powiem: gdy tu się znajduję

Trzymaj twoje drzwi zamknięte.
Co za szkoda, źe mój wuj poróżnił si§ 

z panną Gernanee. To sąsiedztwo mogłoby 
dopomódz mojej miłości. Przed dziesięcio 
dniami odjeżdżając do Paryża, dla ukończe­
nia procesu, poleca mi jak naj uroczyściej, a- 
bym się nie zbliżał do tego domu. Przypa­
dek mię tu sprowadził; wiemy bowiem, że nas 
najczęściej przypadki prowadzą do tego co 
mm zakazane, i przechodząc blizko muru 
słyszę glos prześliczny; spostrzegam młodą 
osobę, zachwycającą, na nieszczęście siostrze­
nicę tej panny Gernanee; cóżby mój wuj

(  1™  )
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powiedział, źeja pomimo zakazu, wemknąłem 
się tutaj skrycie? Ale znam go, kiedy mówi: 
»nie masz dla ciebie przebaczenia!» juź prze* 
baczył zupełnie. Ktoś idzie, schrońmy się 
w tym pawilonie? (wchodui do pawilonu po pra­
wej widzów)

SCENA Ii.
PANNA GERNANCE, KLOTYLDA. ( wchodzą

głębią )
K L O T Y L D A .

Zamknij dobrze drzwi moja ciotko, czy na 
dwa spusty zamknęłaś?

P. G E R N A N C E .
Wiesz dobrze, ze nigdy o tern nie zapomi­

nam. (zamknęła drzwi i wzięła kluj z)  
K L O L Y L . D A

Mówiłaś tedy moja ciociu, ze ten piękny 
dom pa drugiej stronie rzeki będący?..

P. G E R N A N C E .
Jest mieszkaniem byłego wojskowego, pana 

de Yalmont.
K L O T Y L D A .

Gdyby był grzecznym, powinienby prze­
cież odwiedzie swoje sąsiadki \ wojskowi

( 175 )
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bywają tak uprzejmi; ale prawda, że to były 
wojsko wy, już dla niego minął zapewne czas...

P.  G E U H A H C E .
Co pannie do tego, czy grzeczny czy nie 

grzeczny; a polem rzeka nas przedziela.
K. L O T T L D A.

Tak rzeka; a 20 kroków poniżej jest most.
P.  G E R S a S C E .

Most, panna wszystko juz widziała... kie­
dyż to...

K L 0  T Y L D A .
Z okna go widzieć można...

P.  G E P . S A N C E .
Mniejsza o to... moje dziecię muszę ci pra­

wdę powiedzieć. Pan Yalmont... jest... poró­
żniłam się z panem Yalmont; prócz tego wiesz 
o mojem postanowieniu: nikt z męzczyzn nie 
przestąpi progu tyeb drzwiczek, dopóki za 
mąż nie pójdziesz.

R L O T Y I . B A .
Ciekawa jestem jak ja za mąź pójdę? któ- 

rędyż wejdzie mój przyszły?
P. G E R N A N C E.

Pomyślemy o tein.
U O T T i D A

Ale ciocia cóś bardzo długo myśli,

( I7u )
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( w  )

się zdaje, że nie bardzo dobrze zbyt długo 
zastanawiać się nad małżeństwem; bo bywają 
zdarzenia, ze róża opadnie nim się ją zerwie.

P.  G E R N A N C E .
Mościa panno, rozumiem te przycinki, za­

pominasz o winnem dla mnie uszanowaniu.
K L O T Y L D A .

Ale bo...
P.  G E R 5 A K C E ,

Cicho!... krótko mówiąc jesteś jeszcze za 
młoda.

K L O T Y L D A .
Jeszcze młodsze odemnie są już dawno za 

mężem. A potem mówiono mi w Paryżu, że 
mój wiek najstosowniejszy do małżeństwa,

P.  G E R N A N C E .
Bądź spokojną Klotyldo, wiesz jak cię ko­

cham; wszystko co czynię, to dla twojego 
szczęścia.

K L O T Y L D A .
Dziękuję ci moja ciotko.

P.  G E R N A N C E .
Przekonasz się o tern później moje dziecię.

K L O T Y L D A .
Dobrze kochana ciociu, ale żeby nie zbyt 

późno, to później było.
P.  G E R N A N C E .

No, no, twoja pomyślność ciągle mię zajmu­
je ; ale i ty staraj się dopomagać mi.
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K L O T  Y Ł D A:
Najchętniej, cóz mam czynie?

P.  G E R N A N C E .
Przyrzecz mi, ze natychmiast mię uwiado­

misz, gdyby kiedy jaki młody trzpiot, usły­
szawszy cię śpiewającą, albo spostrzegłszy na 
przechadzce, ukazał się u tych drzwi.

K L O T  Y L D,  A.
Przyrzekam ci to kochana ciociu.'(/z. s.) Hen­

ryk nie jest trzpiotem, on mi to nie raz po­
wiedział.

P.  G E R N A N C E .
Wierz mi moje dziecię, nie ufaj twojemu ser­

cu. Piękność jest chwilową ozdobą, cnota wszy- 
stkiem; i lubo honor jej strażą, często jednak 
miłość zwycięztwo nad nią oduosi. Z pokorą 
zaczynają od zajęcia serca kobie'ty, a gdy juź 
raz wzięiem zostanie, i straż na nic się nie 
przyda.

K L O T  Y L D A.
Bądź spokojną moja ciotko, pójdę za twoje- 

mi radami. Zaufaj mojej przezorności, nie 
będę miała dla ciebie nie skrytego’, przyrze­
kani ci kochana ciotko, ze do tych miejsc ko­
chanek nigdy nie wejdzie, (n. s.) Hcpryk by­
wa za murem ogrodowym.

( 178 )
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P. G E R R A N C B .
Wracam do mojego pokoju.

K L O T Y L D A .
A ja popolewam kwiaty; ale gdzież jest po­

lewaczka?
P.  GERNANCE. (wskazując pawilon po prawe j )  

W  tym pawilonie.
K L O T Y L D A .

Pójdę po nią. (chce wejść, spostrzega Hen- 
ryka i wydaje krzyk) Ha ! (zamyka drzwi)

P. G E R N A N C E .
Cóż ci to moje dziecię ?

K L O T Y L D A .
Nic, moja ciotko.

P.  G E R N A N C E .
Dla czegoieś krzyknęła?

K L O T Y L D A .
W  tym pawilonie tak ciemno, że nic widzieć 

nie można...
P.  G E R N A N C E .

Czylis się nigdy nie uleczysz z tej próżnej 
obawy? śmieszna, cóż cię ciemność oUchodzić 
może?

K L O T Y L D A .
Ale bo zdawało mi się, żeni widziała-..

P.  G E R N A N C E .
Polewaczkę?

( 179 )
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K L O T Y L D A .
Nie, eoś  innego...

P.  G E R N A N C E .
A dopie'ro mówiłaś, że nic widz.eć nie rao« 

źna... otóż strach dziecinny. Będę korzystała 
z tej okoliczności; aby cię przekonać źe twoja 
obawa jest bezzasadną .. idź mi zaraz po pole­
waczkę !

K Ł O T Y L D A .  
i Moja ciotko, ja., nie pójdę.

P.  G E R N A N C E .
A to co się znaczy. I nie wstydzisz się, aby

panna w twoim wieku lękała się ciemnego po­
koju?..

K Ł O T Y L D A .
Ale bo wciemnym pokoju, może być...

P.  G E R N A N C E .
W  ciemnym pokoju nic złego być nie może

Proszę iść ze mną, przekonam cię. (chce wejść 
do pawilonu)

KŁOTYLDA. [wstrzymując ciotkę)
Ciociu, ciociu....
_  . p - G E R N A N C E .
Coz takiego?
KŁOTYLDA. [zastępując j e j  odedrzwi)

Już się poprawię... pójdę sama., zostań cio­
cia. [wchodzi do pawilonu)

( 180 )
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P. g e r n a n c e .
A widzisz, nie lękaj się, nic cię nie zje prze 

cie. (gdy weszła Klotylda, panna Gernance za 
mykadrzwi] Zatrzymaj się tam czas niejaki. 

KLOTYLDA. (otwierając okno) 
Otwórz ciocia... proszę... juz się nie boję..

P. GERNANCE. ( trzymając drzwi)
Nie, nie, już ja wiem co czynię. 

D wu- śpiew , Nro 2. 
K L O T Y L D A .

Ab proszę na Boga
Na cóż srogośc ta?

Otwórz ciociu droga...
P. G E R N A N C E .

Strach nauczkę ma. 
K L O T Y L D A .

Nieznośna zabawa,
Ukój trwogę mą!
P.  G E R N A N C E .

Czy jeszcze obawa?
Widzisz ciotkę twą. 

K L O T Y L D A .
Choćbym ciebie ciociu mila,

Nie widziała przy mnie tuż; 
Trwoga z serca ustąpiła,

Nie boję się już.
Tom XI.

181 )
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P. GERNANCE. (otwierając drzwi)
Uspokój się moje dzie'cię.. widzisz ze nie­

ma strachów na świecie.
K L O T Y L D A .

Prawda, moja ciotko, odtąd juz nigdy oba­
wiać się nie będę.

P. G E R N A N C E .
No, teraz popodlewaj twoje kwiaty, spiesz 

się, i nie zapominaj ze dziś masz mi jeszcze 
odrysowac deseń do sukni, fodchodząc) bie­
dne dziecię, proszę, co to jest próżna trwoga, 
ja nigdy się nie obawiałam ciemnego pokoju.

SCENA Ili.
KLOTYLDA, HENRYK.

KI.OTYLDA. (otwierając drzwi pawilonu)
Jesteś pan wolnym, wychodź !

H E N R Y K .
Jakże pani chcesz żebym wyszedł, kiedy 

drzwi zamknięte, jeszcze na dwa spusty?
K L O T Y L D A .

Co mi do tego. Proszę wyjść.
H E N R Y K .

A więc przez -mur.. .
K L O T Y L D A .

Przez mur! (n. s.) może się skaleczyć. (gło­
śno) Nie, tego nie chcę, na to nie pozwolę.

( 182 )
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Ii E N R„ Y K:
Droga Klotyldo, jedno słowo...

K L O T  Y L D A...
Dobrze, słucham; ale pod warunkiem, ze 

nie będzie wzmianki o twojej miłości.
H E N R Y K .

Przyrzekam ci. O mojej miłości ani wzmian­
ki, ale ty Klotyldo, kochaszże mię zawsze? 

K L O T Y L D A .
Tak, kocham; ale od jutra już cię kochać 

nie będę.
Ś p ie w  Nito 3.

Ród mężczyzn, mówią, niestały,
Tę smutną prawdę zbyt czuję;

Naszą winą ich błąd cały,
Bo ich dobroć kobiet psuje.

Będą daleko lepszemi,
Nawet bierności przykładem,

G ly kobiety mówiąc z niemi:
W  gniewie, moim pójdą śladem. 

[śpiewając wiersz ostatni, podaje mu rękę) 
H E N R Y K .

Droga Klotyldo, więc kochasz mię jeszcze?
K L O T Y L D A .

Tak, ale nie ufaj temu zbytecznie-, bo ja

( 183 )

http://rcin.org.pl



wiem ze'z wami panowie nie należy być bardzo 
dobrą.

P.  GERNANCE. {za. sceną)
Klotyldo, Klotyldo!

K I O T T L D A .
Boże, ciotka mię woia!

H e n r y k ..
Co tu czynie' ?

K L O T Y L D A .
Wejdź do tego pawilonu, okno zamknię* 

te, ukryj się wgłębi, choćby moja ciotka 
przypadkiem do niego zajrzała, to cię nie zo­
baczy.

HENRYK. ( idąc do pawilonu)
Droga Klotyldo!

K L O T Y L D A .
Droga, droga, prędzej bo jakby cię tutaj 

ciocia zobaczyła, usłyszałabym co innego. 
(gdy Henryk wejdzie) Oh ileż trosk w mi­
łości !

SCENA IV.
PANNA GERNANCE, KLOTYLDA, HENRYK.

( w pawilonie)
P. G E R N A N C E .

Klotyldo, idź do twojego pokoju, i zró b
rysunek....

( 134 )
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K L O T Y L D A .
Czy zaraz moja ciotko? (odchodzi pomału, 

a widząc ze ciotka nie idzie za nią, zatrzy­
muje się wgłębi.)

G E R S A S C E ,
Tak jest, (n.s.) z okna ''postrzegłam pana 

Valmont.
K L O T Y L D A .

Nie fdziesz ze mną moja ciotko?
P.  G E R N A N C E .

Nie..;
K L O T Y L D A .

Ale, bo....
,  • . P.  G E R Nj A N C E.

No i cóź?.. przecież się nie obawiasz.;..
K L O T Y L D A .

Nie., tylko...
P. G E R N A N C- E.

Ale idźże, idź, czas upływa...
K L O T Y L D A .

Idę. (odchodzi i wraca się) Powiedz mi 
przynajmniej moja ciotko, jak chcesz aby 
ten deseń był zrobiony?

P.  G E R N A N C E .
Jak ci się podoba.

KLOTYLDA. (chce wejść do pawilonu naprawo) 
P. G E R N A N C E .

Gdzież idziesz?

( 185 )
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K L O T Y L D A .
R y sow ać.

P. G E R K A S C E .
Ale w pawilonie ciemno.

K Ł O T Y L D A .
Ciemno?

P.  G E R N A N C E.
Tak, i nie można rysować.

K L O T Y L D A .
Ale może widno?

P. G E R N A N C E .
Dosyć tego, zaraz mi do pokoju.

KLOTYLDA. (n. s.)
Ona tu zostaje, biedny Henryk jakie się 

wymknie. (odchodzi)

SCENA V.
P. GERNANCE, HENRYK, {w pawilonie)

P. G E R N A N C E .
Kochany Valinont, po dziesięciu dniach 

niebytności z jakąż roskoszą widzieć się bę­
dziemy. Umiałam zręcznie zataić wszystko i 
nikt się nie domyśla naszej miłości. Wkrót- 
co związek małżeński... teraz nie obawiam się 
go wcale, i jestem pewną, że idąc za mąl 
w 40 roku można nie ledwie przysiądz, ze się

( 186 )
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dotrzyma wiernie przysiąg swoich. (słychać 
lekkie pukanie do drzwi ogrodowych) Otóż 
i on.. Klotylda poszła do pokoju, słyszeć nas 
nie może. (otwiera drzwi, potem zamyka gdy  
wejdzie p. Vahnont, i klucz wyjmuje)

S C E N A  Vi.
PAiNA GERNANCE, VALMONT, HENRYK.

(w'pawilonie)
Ś piew Nno 4.
Y  A L M 0 N T.

Wierny przysiędze, miłości,
Zawsze szczery, zawsze tkliwy, 

Chociaż uie w pierwszej młodości, 
Czułem w duszy ogień żywy.

Przy tobie jestem jak w niebie:
P. G E R N A N C E .

Choć przy mnie jesteś jak w niebie, 
Długo czekac dasz na siebie.

V A L M O N T. .
Zbłądziłem, zmartwiłem ciebie;

Lecz gdy chwila zbyt szczęliwa, 
Złączy nas w ślubne ogniwa, 

lii« dam oi czekac na siebie.
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P. G K R S  1  5  C E.
Ale powiedz mi , cóż tak długo bawiłeś 

w Paryżu?
T A L M O K T .

Ukończyłem proces.
P. C E B H A H C i ,

Cieszy mią to j niewymownie, mówiłam ci 
zaraz, ze twoja sprawa bardzo dobra.

V  A L M O N T.
Prawda, ale nie powiedziałaś naij,’  że ją 

przegram.
P. G E R N A K C E .

Przegrałeś proces?
V  A L M O N T.

Nadto skazany jestem na zapłaceni* s,tr#t 
i kosztów.

G E R N A N C E .
Ale zapewne żartujesz z tego.

V  A L M O N T.
W  istocie, poniesiona strata, mało mię ob­

chodzi , bo oto jest bardzo'wazna przyczyna 
pociechy.

G E R N A I C I .
Cóz to Za papier?

M O i  V  A Ł.  a 
T o jest kontrakt.

G E K V A S  C |.
Kontrakt.

( .188 )
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T A L M O »  f ,
Któremu brakuje tylko nazwisk osób kon­

traktujących. £ więc wpiszmy je.
P. G E U S  A S  CE.

Powtarzam ci: że dopóki Klotylda za mąż 
nie pójdzie... albowiem sama przyzwoitość' nie 
pozwala aby ona i twój siostrzeniec mieszkali 
pod jednym dachem.

V  A L M O N T
Po dokładnóm zgłębieniu rzeczy zważy­

wszy: ża twoja Klotylda jest jeszcze dosyć 
młoda, i może poczekać, a ja ani ty nie ma­
my już czasu do czekania; zważywszy: iż po­
dróże kształcą młodzież, i że mój siostrzeniec 
potrzebuje uksztalcenin, skazujemy Henryka 
na zwiedzanie i przebieganie Europy aż do 
chwili pójścia za mąż Klotyldy.

P. G E R N A N C E .
Jakto, dla mnie chciałbyś oddalić twego 

siostrzeńca? nie zniosłabym tego nigdy.
Y A L M 0 N T

Już postanowione, jutro wyjeżdża, a po ju ­
trze będziesz panią de Yalmont. Pewny jestem 
że on natychmiast wypełni moją wolę, chło­
piec najrozsądniejszy, najposłuszniejszy. Kie-

( 189 )
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/
dy przybył z Paryża, zakazałem mu zbliżać 
się do tego zaniku, pod pozorem poróżnień 
między mną a tobą wynikłych, i jestem pe­
wny żeś ero nitrdy nie widziała.

P. G K R N A N C E.
Gdyby tu przyszedł, wiedziałabym o tern, 

Klolylda wszystko mi powiada,
V A L M O N T.

Henryk ma tysiące zalet, gdyby nie dla 
zbliżenia się ku tobie, nigdy bym się z nim 
nie rozłączał. Prócz tego, mam pewny zamiar 
który tę podróż czyni konieczną- byłbym go 
natychmiast o tem uwiadomił, ale wyszedł na 
polowanie. Wielki miłośnik polowania i zrę­
cznie strzela, żadna prawie zwierzyna mu 
nie ujdzie. Teraz wracam do siebie, pom ó- 
wię z nim, przyśpieszę jego wyjazdy a tera 
samem i nasze małżeństwo.

P. G E R N A N C E.
Oj będą też mowie o naszetn związku..

V A L H O !t T.
Cóż nam to szkodzi? niech mówią... Ja tu 

tii# widzę nic nadzwyczajnego. Prawda żem 
nie młodzik, ale też i panna Gernauce już

( 190 )
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kilka dziesiątków widziała, a zatym będzie to 
małżeństwo dobrane, przynajmniej w naszćtn 
związku oboje nie będziemy się zdrady oba­
wiali.

K L O T Y ŁDj^. (za sceną)
Ciociu, ciociu!

P. G E R N A N C E .
Klotylda!

V A L  M O N T .
Otośrny się złapali., ucieknę.

P. G E R N A N C E .
Tu idzie, to cię zobaczy, a powiedziałam 

jej, źe tu żaotiemu mężczyźnie wejść nie 
Wolno.

y  A L M O N T.  \
Możesz jej teraz dodać, że młodemu.

P. G E R N A N C E .
Lepiej wejdź na chwilę do tego pawilonu. 

' (Valmont wchodzi do pawilonu na lewo)

SCENA VII.
P. GERNANNCE, KLOTYLDA, HENRYK. 
VALMONT. (dwaj ostatni w pawilonie) 

K L O T Y L D A .
Ciociu, ciociu!

P. G E R N A N C E .
Czegóż chcesz?
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[K L  O T  Y L  D A.
Przynoszę cioci robotę.

P. G E R N A N C E .
Dobrze; teraz wróć do pokoju.

K L O T Y L D A .
Brakuje mi jednego kwiatu do deseniu, 

chciałam go z natury wyrysować.
P. G E R N A N C E .

To urwij kwiat, i idź sobie.
K L O T Y L D A .

Na łodydze będzie piękniejszy.
P. G E R N A N C E .

To weź z doniazką. *
K L O T Y L D A .

Za ciężkie ja nie udźwignę.
P. GERNANCE (rozgniewana)

Proszę mi byc natychmiast posłuszną.
KLOTYLDA. {n iby z płaczem )

Ah moja^ciociu, jeszcsem cię nigdy nie wi­
działa tak rozgniewa«g na mnie.

P. G E R N A N C E .
Boś nigdy nie była tak upartą.

KLOTYLDA. [n. s.)
Mam do tego słuszne przyczyny.

P. G E R N A N C E .
No, rysujźe więc ten kwiat, usiądź pezy 

tamtym pawilonie...
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K L O T Y L D A .
Natychmiast go skończę moja ciotko, (sia­

da na ławeczce pod oknem pawilonu po 
prawej)
P. GERNANCE (do p. Falmont ukazującego 

się w oknie)
Nie chcę na nią tak uporczywie nastawac, 

mogłaby się czegoś domyśleć.
V A Ł 11 O H T.

Daj jej pokój, mnie tu bardzo dobrze 
kiedy jestem lak blizko ciebie.

P. G E R N A N C E .
Cicho, żeby nie usłyszała.

( Gernance i Valmont mówią do siebie cicho) 
HENRYK. ( w oknie pawilonu)

Droga Klotyldo!
K L O T Y L D A .

Cicho, moja ciotka jest tu....
P. GERNANCE (siedząc przy oknie pawilonu po 

lewej, odwraca się do Klot fIdy) 
Klotyldo, jakże idzie praca?

KLOTYLDA [przesyła pocałowanie od ust Hen­
rykowi)
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P. -G E R N A N C B.
Przekonałaś się tedy moja kochana Klo- 

tyldo, ze można i tu bawić; się dobrze i we­
soło: nie tylko w Paryżu są uciechy.

' K L O T Y L D A .
To prawda moja ciotko. >

P. G E R N A N C E .
Częstokroć towarzystwo mężczyzn jest tak

uprzykrzone...
K L O T Y L D A .

To prawda moja ciotko.
YALMONT (do Gernance)

Nie bardzo przyjemna pochwała.
K L "o T Y L D Ą.

Co ciocia mówiła? .
„ P. G E R N A N C E .
Ze dla mężczyzn nie bardzo przyjemna po­

chwała.
HENRYR (do Klotyldy)

Kochana droga Klotyldo!
P. G E R N A N C E .

Co mówiłaś.
K L O T Y L D A -  

Nic moja ciociu.
P. G E R N A N C E .

Nie ma jak kobiece sarn na sam.
K L O T Y L D A .

T o prawda.
P. G E R N A N C E .

Tak jak teraz, jesteśmy bardzo szczęśliwa.
K L O T Y L D A .

Baidzo szczęśliwe.
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P. GERNANCE [którą Falmont pocałowali 
w rękę)

Niech przykład twojej ciotki zawsze bę­
dzie wzorem dla ciebie.

KLOTYLDA (którą Henryk całuje w rękę) 
Tak kochana ciociu zawsze cię naślado­

wać pragnę.
P. G E I i N A S C E .

Czy skończyłaś juz ten kwiat?
K L O T Y L D A .

Jeszcze nie moja ciociu.
P. GERNANCE [cicho do Falmónt) 

Trzeba być cierpliwym.
YALMONT [cicho do p. Gernance) 

Zwłaszcza kiedy zamyślamy się zenie.
P. G E R N A N C E .

Pewno deseń będzie bardzo piękny, bo go 
długo robisz.

HENRYK (cicho do Klotyldy)
Czy pojmujesz ty cale moje szczęście?

KLOTYLDA (z cicha do Henryka) 
Gdybym się tak nie obawiała... i gdyby 

. cioci tu nie było.
p . g e r n a n c e  [do Falmontd)

Widzę, ze bardzo lubi ten rodzaj zatru-
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dnienia, dla tego tez zawsze ją zachęcam. 
VALMONT {cicho)

Bardzo dobrze czynisz.
p . G E R H A J C E '

Cóż Klotyldo, kwiat skończony?
K L O T Y L D A .

Jeszcze tylko jeden cug ołówkiem.
P. GERNANCE.

T o zawiele. {witając zapomina klucz na 
ławce, Valmont zamyka okno')
KLOTYLDA. (wyrywając rękę Henrykowi, któ­
ry ją  właśnie całował)

Juz koniec. {Henryk zamyka okno)
P. G E R S A R C  E.

No to dobrze (bierze deseń) zobaczmy;
KLOTYLDA. (n. s. postrzega klucz na ławeczce) 

Klucz od małych drzwiczek! ah, gdybym 
go mogła wziąć skrycie...

P. G E R N A N G E .
Prześlicznie, widać żeś czasu nie traciła, bar­

dzo wypracowany.
K L O T Y L  DA.

Jesteś pobłażającą moja ciotko; ale prawda 
żem ani chwili nie straciła.

P. GERNANCE. (patrząc na deseń) 
Jednak zdaje mi się„ źe ten rys trochę za 

mocny.
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( 197 )

KLOTYLDĄ. f n .s . )
W  tenczas mię Henryk pocałował, {głośno) 

Ale on koniecznie potrzebny, zęby mógłwyjsc... 
P. G E R M A N C E .

Kto taki..,
R L O T U U

Koloryt... żeby się widoczniej, odcieniował.
P, GERNANCE [patrząc w deseń) 

Prawda, ten kolor zielony baidzo pięknie 
będzie można uźyc, a więc już skończyłaś? 

KLOTYLDA [wziąwszy klucz)
Tak moja‘ ciotko, skończyłam; («. s.) już 

tu nie mam nic do czynienia.
P GERNANCE [cicho do Falmont) 

Odchodzi.
K L O L Y L D A

Nie idziesz moja ciotko?
P. G E R N A N C E.

Jeszcze nie.
K L O T Y L D A .

Dziś w ogrodzie ciocia masz szczególniej­
sze upodobanie.

P. G E R N A N C E .
Proszę bez uwag mos'cia panno. (odchodzi)
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SCENA VIII.
C1Ż, bez KLOTYLDY.

V A L M O N T.
Śliczne dziecko, i zgadzam się z lobą, źe 

nie bardzo byłoby rozsądnie mieście ich pod 
jednym dachem; czy mogę ju l wyjść?

P. G K II N A N G E.
Chwilę tylko... Klotylda mogłaby powrócić., 

nie wiem gdzie się podział klucz od drzwi 
ogrodowych.

V A Ł M O N T,
Otóż jestem w więzieniu.

P. GERNANCE (śmiejąc się)
Widzę, ze będziesz musiał przeleźć przez 

mur.
V A Ł M O N T.

Przeleźć, skakać przez mur ogrodowy! nie 
mówię jeszcze, gdyby dla widzenia ciebie, ale 
dla oddalenia się; nie do kroćset katów!,..

P. G E R R A K C Ę .
Pan się śmiejesz... a klucza niema.

V A L M O N T:
Mozę go Klotylda wzięła.

P. G E R N A N C E .
Bydź może... mały trzpioł.... bądź cierpliwy, 

pójdę do niej, i natychmiast wrócę, [od. 
chodzi.)
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SC EN A IX.
_  - VAl MONT i HENRYK, [w oknach)

V A L M O N T.
Szczerze mówiąc, śmieszne moje poloźe- 

Die... zamknięty...
H E N R Y K .

Czy ja tu jeszcze długo siedzieć będę.
V A Ł M O N T.

Gdyby się mój siostrzeniec dowiedział, że 
jego wuj lubo ma lat pięćdziesiąt, a jednak 
ubiega się jeszcze za awanturkami miłosnemi.

H E N  R Y K .
Oto gdyby wuj zobaczył mię tu siedzą­

cego...
V A L M O N T.

Żal mi go oddalić od siebie, lubo tak mło­
dy, a przecież posłuszny rozkazom wuja nie 
zbliżył się nawet do tego ogrodu.

H E N R Y K .
Wujaszek w Paryżu pewny swojego sio- 

stizeńca... ani się domyśla, że Henryk zam­
knięty w tym ogrodzie do którego mu zbliżyć 
się zabronił.

V A L M O N t .
Panny Gernance eóś nie widać, {wygląda 

oknem)
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H E N U T K ,
Klotylda bawi tak długo... [wygląda oknem) 

YALMONT, HENRYK-
Mój wuj! Mój siostrzeniec!

YALMONT (po chwili wyszedłszy z pawilonu)
Pójdźno mi tu zaraz paniczu,... [Henryk 

wychodzi z pawilonu) Powiedz no mi co ty 
tu porabiasz, wszakżem ci jak najuroczyściej 
zabraniał.,

H E N R Y K .
Dla tego tez przysięgam ci, mój wuju, żem 

się wcale nie spodziewał ciebie tutaj zo­
baczyć.

V  A L  M  O  N  T .

Kiedym 'sądził, że pan siostrzeniec w zam­
ku zajęty książkami...

H E N R Y K .
A ja myślałam, że mój wujaszek w Pa ry­

żu obarczony procesem...
VALM0NT In. S.)

Rozumiem co to znaczy, pewno do sio­
strzenicy się bierze.

HENRYK ( n. i . )
Pewno ciocia zajechała mu w serduszko.
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V A Ł M O N T.
Powiedz mi od jak dawna? kiedy? i dla cze* 

go znajdujesz się tu mimo mojego zakazu?
H E N R Y K .

Ale jak się to dzieje, że wujaszka tu widzę 
pomimo nienawiści dla panny Gernance? Ja 
przynajmniej nikogo nie nienawidzę.

YALMONT ( « .  i . )
Tam do kata! muszę go zbić z tego tonu 

pewności.
HENRYK (n . i . )

Namyśla się... rozumiem.
Y A L M O N T ,

Mości panie siostrzeńcze, dowiedz się, ze 
postanowiłem ozenie' się.

H E N R Y K .
Bardzo chwalebne postanowienie, jesteś wu« 

jaszek na drodze zbawienia.
V A L M O N T.

Co mówisz?
H E N R Y K .

Ze wujaszek bardzo słnsznie czyni.
Śpiew Nro. 5.

Dawniej gdy młodości chwile,
Nie jeden spędził zbyt szumnie,
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W  starości spadłszy na sile,
W klasztorze kończył rozumnie.

Wuj młode spędziwszy lata,
W  pośród ueiech, zabaw świata,

W  starości niechcąc klasztoru,
Wziął się do fony wyboru:

I uczynił sprawiedliwie
Będzie zył juz wstrzemięźliwie!

V A L M O N T.
Dosyci tych żartów, słuchaj mię, przegra­

łem proces.
• H E N R Y K .

Byłem tego pewny.
V A L M O N T.

Proces ten pozbawia mię dziesięć tysięcy 
liwrów rocznego dochodu, i jedyny środek 
do zagładzenia uszczerbku mojego majątku 
jest Joźenienie, dla tego tez 'przybywszy tu 
najpierwej starałem się widzieć i pojednać 
z panną Germance.

H E N R Y K .
Przedziwnie mój wuju, panna Gernance ma 

tysiące pięknych przymiotów, i chociaż juz 
na schyłku, ale jednakźeprzyjemna tkliwa...

V A L M 0  N T.
Dobrze mówisz, ciotka ma tysiące pięknych
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przymiotów, dla lego tez zaślubiam...siostrze­
nicę.

H E N R Y K .
Siostrzenicę!

V A JI O N T.
Tak jest siostrzenicę, panna Gernance po­

zwala i jutro...
HENRYK (n. s.)

Byłbym przecie coś o tern wiedział, mój 
wuj mię zwodzi...

YALMONT («• s.)
Jak zmięszany,

H E N R Y K («.i.)
Zaraz odkryję prawdę.

Y A L M O N T .
Cóż mój Henryku? czy moja narzeczona 

zdaje ci się byc za młodą, czy nie pochwa­
lasz mojego wyboru? wszystko byłoby napró* 
źno.

Ś piew  N ro 6 .
V A L M 0 N T.

Juz rzecz cała ukończona.
H E N R Y K .

Zgadzam się z myślami twemi;
Bo młodziachua piękna żona,

Największe dobro na ziemi,
Dla starców źródło słodyczy,
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Czuć mu roskosz życia da,
Im mniej latek żona liczy 

Więcej mąż przyjaciół ma.
V A L M O N T ( „ .  s.)

Przyjmuje to ze śmiechem, czyżbym się
omylił?

H E N R Y K . '
Ale mój wuju mówisz mi o siostrzenicy, a 

ja w tym domu widziałem tylko jedną Pan­
nę Geruance; ach może ona jeszcze jest na 
pensji.

V A L M O N T
Jako? ty nieznasz jeszcze siostrzenicy? (zo-  

bawą) Czy ty przypadkiem nie do panny Ger- 
nance tu przyszedłeś?

H E N R Y K .
Mój wuju muszę ci wyznać wszystko, niepodob* 
na]mi dłużej ukrywać prawdę... panna GernaDce 
jest przedmiotem moich uczuć, myśli; ona 
w tych miejscach mię zatrzymuje. (u. s.) 
Nie kłamię bo ona drzwi na klucz zamknęła.

Y A L M JO N T (« .  s.)
Tam do krocset! to znów co innego; (gło­

śno) Więc ty kochasz się w pannie Gernance? 
H E N R Y K

Nie sdołasz sobie wyobrazić mój wuju u- 
czuc...
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( 205 )

T  A Ł  I  O N T.
A panna Gernance ezy kocha cię także?

H E N R Y K .
Tak jak odemnie kochana.

i V  A L M O N T  ( « .  s .)
Teraz mię nie dziwi, źe nie chciała ze­

zwolić na jego wyjazd.
H E N  R Y K .

/  Cóź mój wuju? czy moja narzeczona zda­
je ci się być .za starą, czy nie pochwalasz
mojego wyboru?

" V A Ł  M O N T.
Dziwi mię tylko ze mając lat 20, chcesz mi 

dad tak starą ciotkę za siostrzenicę.
H E N R Y K .

A ty mój wujte mając lat 50 chcesz mi dac 
tak młodą siostrzenicę za ciotkę. Tak, tak, 
jestem do szaleństwa rozkochany w pannie 
Gernance, a prócz tego jej majątek...

V A L M O N T.
Czy dawno się z nią widujesz?

H E N R Y K .
Od dziesięciu dni mój wuju.

V A Ł M O N T.
Dziesięć dnil. . .  oświadczy Iześ je j swoję 

miłość?
Tom X I . 1S
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H E N R Y K .
Nie mówiłem jej dotychczas nic o miło­

ści...
VALMONT. (n . S.)

No to półbiedy jeszcze. (głośno) Słyszę 
kogoś; ab to panna Gernance, zostań tu Hen­
ryku. («. /.) zawstydzę zdrajczyuię*

^  H E N R Y  K.
Jakto?

V A L M O N T.
Ani kroku z miejsca, czekaj aa pannę Ger- 

nance.
H E N R Y K .

Ale mój wuju...
V A L M O N T.

Ani słowa! (wchodzi do pawilonu, i staje 
w oknie)

H E N R Y K .
O Nieba, zostawia mię tutaj, co ja powiem 

tej pannie Gernance, której nigdy w majem 
życiu nie widziałem? (uważając, ze Valmont 
otworzył okno i zamyśla podsłuchiwać) On 
będzie słuchał naszej rozmowy., tak powiem: 
Panno Gernance, zginęliśmy, mój wuj 
wie o wszystkiem, o naszej miłości, udaj pa­
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ni, łe mię nie poznajesz, ja zmyślę miłość 
do twojej siostrzenicy...

V A L  M O N T.
O nic dobrego! śliczną chce jej dad na­

uczkę! ale starego lisa nie tak łatwo złapać.

SCENA X.
P. GERNANCE, HENRYK, VALMONT.

(w pawilonie)
P. G E R N A N C E .

Nie pojmuję gdzie się ten klucz podział. ( spo­
strzega Henry ha) Ali!

H E N R Y K .
Pani, przebacz mojej śmiałości!

P. G (i il N A N C E.
Kto pan jesteś?

H E N R Y K .
Siostrzeniec pana Yalmont jej sąsiada.

P. G E R N A N C E .
Jak Wpan śmiesz stawać w tych miejscach; 

po kłótni jaka zaszła między mną i jego wu­
jem. (n. s.) Ah gdyby go zobaczył w pawilo­
nie, co za zdarzenie!

VAl.MONT. (do siebie)
Pojętna, dobrze gra swoją rolę.
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P. g e r n a n c e .
Czego tu pan chcesz?

YALMONT. ( j .  W.)
Mnie się zapytaj, to ci powiem.

H E N R Y K .
Mogęź się ośmielić'?...

P. G E R S I N C E .
O.óz pana w te miejsca sprowadza?

YALMONT ( / .  w.)
Od dziesięciu dni jeszcze się nie domy­

śliła.
H E N R Y K .

Miłość.
P. G E R N A N C E .

Miłość?
VALMONT. ( j .  W.)

Niby to nie wie...
H E I R Y K .

Tak pani, uwielbiam twoją siostrzenicę.
P.  G E R N A N C E .

Moją siostrzenicę?
VALMONT ( / .  (Y.)

To się dwoje dobrało.
P. G E R N A N C E ,

Pewną jestem ze Klotylda, nie podziela 
jego uczuć... a potćm gdzie ją pan widzia­
łeś, jak, się to stało?

http://rcin.org.pl



/

Ś p i e w  N ro 7.
H E N R Y K .

Przypadkiem jej siostrzenica,
Miłość w sercu mym wzbudziła,

A dobroć co ją zaszczyca 
Gardzie mną nie dozwoliła.

Kochamy się i cóż z tego?
Ja nie widzę nic w tym złego.

P. GERNANCÊ (,-72<?rvi)
Jakto pan!

H E N R Y K .
Gniew twój pani jest zbyt srogi-,

Gdyby też przypadkiem kiedy,
Mój wuj pani stał się drogi,

Ja z radością rzekłbym «wtedy:
Kochają się i cóż z tego?

Ja nie widzę nic w tym złego.
P. G Ę R N A N C E .

Jakiż jestzamiar Wpana? zakochać się wdzie- 
wczynie bez doświadczenia?.,.

VALMONT. (/• w.)
Tak, lepiej weź doświadczoną, starą.

P. G E R N A N C E .
Chcesz ją zwieść, oszukać...

18*
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H E N R Y K .
Przeciwnie, chcę się z nią ożenić.

VALMONT. ( j . W . )

Ozenie! trzymam go za sławo!
P. G E U N A N C E .

Czy pan sądzisz że twój wuj zezwoli? Prócz 
tego, Klotylda jest zbyt młoda.

YAŁMONT. (wychodząc z pawilonu)
Nic nie szkodzi. Pozwalam na to małżeń­

stwo, i chcę natychmiast do skutku doprowa­
dzić.

P. G E R N A S C E .
Wszystko się odkryło.

H E N R Y K .
Bez wyjaśnienia.

VALMONT. (do siebie)
Tom ich złapał. Czcicha do panny G er nau­

ce) Spodziewam się, że nie odmówisz twojego 
zezwolenia; ono przyspieszy chwilę naszego 
związku, (z cicha do Henryka) Bądź posłu­
sznym, albo cię wydziedziczę.

P. GERNANCE. (cicho do Valmont) ] 
Ale mój przyjacielu....

H E N R Y K ,
Ale mój wuju.,..
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V  A  L  M  O  S  T .
Czy chcecie, czy nie chcecie?

P.  G E R N A  N ..C  E.
Widzę’ ze trzeba pozwolić.

H E N R Y K .
Posłuszeństwo jest moją powinnością.

V A Ł M O N T . (do panny Gernance)
Oto kontraKt, który nas miał połączyć; wpi­

szemy ich nazwiska, aby prędzej załatwić ten 
interes.

V A L M O N T . (do Henryka)
Podpisz to panie małżonku.

H E N R Y K .
Sam przyznaj mój wuju, ezy znajdzie się 

gdzie posłuszniejszy siostrzeniec?...
P , G E R N A N C E .

Ależ należałoby przynajmniej poradzie się
Klotyldy, nim ją za mąż wydamy,

V  A  L  M  O  N  T .
Poradziemy jej się potem, podpisz pani 

pierwej.
P. G E R N A N C E . (podpisawszy)

Klotyldo, Klotyldo!
Y A L M O N T  (n. s.)

Podpisała; oto im figla wyrządziłem!! oho} bo 
ze mną nie ma żartów !
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SCENA XI.
KLOTYLDA GERNANCfe, YALMONT I HENRYK.
KLOTYLDA ) wbiega, a postrzegłszy pana Val- 

mont i Henryka)
Ab !

P.  G E R N A S C E .
Przybliż się mościa panno.

K L O T Y L D A .
Ali moja ciociu, przebacz rai, ja tylko o je- 

dny tu wiedziałam.
V A L M O N T.

Nie obawiaj się drugiego moje dziecię; 
pójdź tu bliżej i odpowiedz: czy chcesz iśc 
za mąż?

K L O T Y L D A  
Jeżeli ciocia tak chce.

V  A Ł M O N T.
Czy pójdziesz za tego pana?

K L O T Y L D A .
Jeżeli ciocia tak chce.

V A L M O N T.
Podpisz kontrakt.

KLOTYLDA. [podpisawszy)
J eżeli ciocia tak chce.

V A L M O N T.
? Teraz uściskaj twojego męża.

K L O T Y L D A .
Jeżeli ciocia tak chce. (ściska Henryka)
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VALMONT. [n. S .)

Ukarałem go należycie, wiem ile cierpi ! 
(śmiejąc się) Panno 'Gernance, teraz się jus 
nic nie sprzeciwia naszemu małżeństwu, 

p. g e r n a n c e .
Zawrzemy go, kiedy tylko będziesz chciał 

panie Yalmont.
Y A L M 0 N T.

A więc natychmiast! no mój siostrzeńcze, 
czy cieszysz się?...

H E N R Y K :
Jestem najszczęśliwszym! Drogi wuju, na­

wet niechcący czynisz ludzi szczęśliwemu
V A L M O N T.

Więc ty Klotyldę kochasz?
H E N R Y K .

Nad życie!
T A Ł M O N T .

Nic dobrego, zwiodłeś mię!
H E N R Y K ,

Kochany wuju, szanuję cię zbyt wiele, abym 
miał zostać twoim rywulem.

Y A L M O N T .
On łotr, jakże mię podszedł!... ale mniej­

sza o to, nie mogę się gniewać, bo nakonicc 
zaślubiam cię kochana sikorko moja.
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p : g  e  r  n  a  n  c  e .
Prawda, nie możemy się gniewać.

H»E N R Y Ł .
Kochaliśmy się każdy ze swej strony, i 

mam nadzieję,że teraz będziemy szczęśliwi każ­
dy ze swej strony.

Śpiew Nr. 8 
T A 1 M O S T .

Pewne małżeństwo sąsiedzi chwalili,
Zona to anioł, mąż z cnót był wielbiony, 

j Ale po roku sąsiedzi odkryli,
Że ka żde miało coś ze swoie'i strony. 

H E N R Y K .
[ Każdy z swej strony ubiegał się śmiele,

Kiedy z kochanek chcieliśmy mitc żony} 
Teraz gdy chęci uwieńcza wesele,

Pros i my wszyscy, bądźcie z naszej strony.

( 214 }
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C Z Y L I

OSOBLIWSI WIĘŹNIE.
K O M E D  J O - O P E R A

W JEDNYM AKCIE 

z francuzkiego j

¿marznięć
TŁUMACZONĄ.

Mu t y ka  J P a n a D a m s e .

PRZEDSTAWIONA PlEtlW SZY KAR
ł

H A T E A T R Z E  R O Z M A IT O Ś C I

w Marcu 18S9 roku.
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O S O B Y .

P.  de L imbo URG JP. 
Adolf de Rumberg, m ło­

dy oficer 
Julia, jego zona 
G aspard, leśniczy 
Odźwierny

JP.
J Pa.
JP.
JP.
J

Szymanowski.

Jasiński. 
Daszkiewicz. 
Pan czy ko wski. 
Hmsakowski.

[Rzecz dzieje się w zamku de Limbourg, o 
kilka mil od Berlina.)
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( Scena przedstawia salę gotycką^ z prawej 
strony okno.)

SCENA I.
UMBOURG, GASPARD.

LTMBOURG. {w surducie wojskowym) 
Otóit mój stary zamek, aź dotąd spokojny 

pobyt przyjaźni, schadzka myśliwska sąsia- 
dów, pewne schronienie ubóstwa i niewinno­
ści, przemieniony dziś na prośbę ministra 
w fortecę, w więzienie; ale powody i moje ser* 
ce, wszystko mię skłania do spełnienia jego 
zamiarów; ty dopomożesz mi także mój ko­
chany Gaspard.

G A S P A R D .
Ja panie?., jakto?
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1 I M B 0 C R G .
Stary kolego, potrzebuję twoje'j pomocy. 

Dziś rano jeszcze byłeś moim leśniczym; te­
raz, władzą moją wynoszę cię, mianuję.. Do­
zorcą więzieoia, którego jestem kommendan- 
tem.

G A S P A R D.
Ale przecie nie na piawdę, bo ani pan, 

ani ja nie urodziliśmy się...
L I M B O U R G.

¡Nie, nie, powiedziałem ci tez, ze to żart 
którego cel podoba mi się, bo jest moral­
nym, dąży do zbliżenia do siebie dwojgalek- 
komyślnycli małżonków, nierozważnych, a je ­
dnak z dobrem sercem, których zabawy sto­
łeczne, złe radv i kilku fałszywych przyjaciół 
sprowadziły z drogi prawej i w końcu mo­
że by zupełnie zgubiły.

G A S P A R I>.
Ab i!Ia takiej pobudki, podejmę się byc 

ozem tylko zechcą; zmienię imię, ubiór., wszy­
stko uczynię cjla poczciwej sprawy.

L I M B O D R O.
Poznaję cię, ale bąc ostrożnym aby pod 

postacią surową którą masz przybrać, ni=» od­
kryto twojej tkliwej duszy.
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"  G A S P A R  D. .o
Będę się miarkował.

L  I M B O U R  G.
> potem, ten wyra« twarzy pełen szczerości, 

dobroci, trzeba zmienić w surowy, gniewli- 
wy... -

G A S P A R  D.
Tam do kata, trudna sprawa. Będę mówił 

nie patrząc na nich, bo gdybym zobaczył ich 
smutek, cierpienie, nadaremne obietnice, rzu­
ciłbym rolę do djabła, a uściskałbym ich z ra­
dością. No, ale cóż mamy czynie aby się przy­
łożyć do pojednania?

Ł U I B O U R G .
Dowiesz się; posłuchaj listu ministra który 

przed tygodniem odebrałem »Przyjacielu! 
»Mówiłem ciezęsto o Julji, mojej siostrzenicy 
małej trzpiotce siedmnastoletniej, którą połączy­
łem z Adolfem de Rumberg, lat, 23 mającym, 
kochali się tkliwie i cieszyłem się z mojego 
wyboru. Niebezpieczne rady, kilka sprzeczno­
ści w charakterach, stały się powodem małych 
poróżnień, które w końcu sprowadziły istotne 
zerwanie, bez rzeczywistego zarzutu ze stron 
obu... Mąż przychodzi do mnie z prośbą, abym 
umieścił żonę w klasztorze, a ¿ona pragnęła
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oddalenia męża, który bez przerwy jej się 
przeciwiał. Żadne z nich, jestem pewny, nie 
czuło tego w głębi serca, o co błagało 
z lakiem naleganiem; umyśliłem dać im naukę: 
udałem, ze się przychylam do ich słusznych 
zędań, w nadziei: że zdała od miasta, gdy 
nie będę mieli powodów poróżnienia, pod 
okiem światłego przyjaciela, uspokoję się, i ser­
ca na nowo miłości zapali. Jedno pa drugi em 
wyjedzie godzinę później i przybędę do cie­
bie d. 10. (rnowi) dziś. Twojej roztropności 
powierzam powrócenie icb na łono rozsędku 
i szczęścia. Doniesiesz mi później, czy mogę 
mieć nadzieję, czy tez trzeba ich zostawić
smutnemu przeznaczeniu.»

G A S P A  R D.
Ha, ha, zadziwię się nie mało, gdy odbę­

dę tyle drogi i znowu się zobaczę ze so- 
bę .. Chciałbym żeby już przybyli.

L  1 M B O U R G.
Wkrótce ich się spodziewam. Rozkazałem 

jednemu z moich ludzi, pilnować na starej 
wieży i odgłosem rogu uwiadomić mię o ich 
przybyciu; inni moi słuźęcy, będę udawać 
straż...

( 220 )
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GASPARD (śmiejąc śie)
Ab... więc wszyscy do tego nalejemy.

L I M B O U R G .
Nawet moje dwie małe armaty', których 

dzięki Bogu nigdy nie używałem , dziś mo­
gą także mieć swoją rolę.

G A S P A R D .
Tak, rozumiem... po obu stronach zwodzo­

nych mostów,., przedziwnie... a ja?...
L I M B O U R G .

Ty', jesteś dozorcą... twój obowiązek pil­
nować jeńców, uważać ich, i zdawać mi wier­
ny rachunek z tego wszystkiego, coby mo- 
gło zajść pomiędzy niemi, ale musisz się iść 
przygotować, zmienić ubiór; w mojem gabi­
necie zuajdziesz wszystko co potrzeba.

G A S P A R D .
Będę godzien pochwały, jeżeli z honorem 

rzecz caię poprowadzę, (słychać odęłoś rogu)
Ś piew  N ro 1.
G A S P A R D .

Powóz jedzie tu z pośpiechem, >
L I M B O U R G .

To jpdno z nich on lub ona,
Chociaż każde kłamstwo grzechem:

«19
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( 222 )
”  G A S P A R D. .

Ręczą panu, że to zona
Tlumoki, pakiety 
Koszyk na koszyku,
I z tylu i z przodu 
Pudelek bez liku;
Ze powóz liobiety 
Trzebaź innego dowodu? 

Zobaczysz pan, ma nadzieję 
Wdziękiem zyskać względów prawo.

L I M B O U R G.
Za nadto dla nas łaskawą.
Nic srogości nie zachwieje!
Wyrok dla kobiet rzecz próżna ,
Bo wszystkiego nie zabrania.,
Wolności tylko odjąć można,
Nigdy chęci podobania.

GASPARD. (mówi)
Zapewne ją wprowadzą do tćj sali; idę od­

dać się zupełnie mojemu powołaniu, pęk klu­
czy, halabarda-.• obejrzę zamki, rygle i przyj­
dę gdy mię pan komendant przywołać raczy.
( wychodzi)

L I M B O U R G .
Ciekawy jestem jakie wrażenie uczyni na
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niej to mieszkanie, oddali* się cokolwiek i za­
stanowię, jaki ton mam przybrać w pierw- 
szej z nią rozmowie. (odchodzi)

S C E N A  Ii.
JULJA, ŻOŁNIERZ.

JUL JA. (w ubiorze podróżnćm wprowadzona 
przez jednego ze straży.)

JULJA, {do odźwiernego)
Jako rozłączają mię z moją garderobianą... 

w istocie z żadną kobietą nie obchodzono się 
tak okrutnie! Gdzież jest pan komendant, pra­
gnę z nim mówić?

Ż O Ł N I E R Z .
Poszli go uwiadomić o przybyciu pani.

J U L J A .
Jakie ponure zamczysko.., Rzecz niepojęta, 

niepodobna do wiary... {służący zdają się 
przynosić wszystko z rozpakowanego powozu 
i ustawiają w sali.) Wtedy właśnie, kiedy pro­
szę stryja o tozkaz przeciw mojemu tyrano­
wi.., {do służących) Na stole położyć- gitarę. 
{mówi d. f.) Ja sama... {do służących) noty
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ostrożnie, żeby nie rozedrzec... moje romanse.. 
(z/iowu do siebie) uwięziona... W moiiu wie­
ku!... ah jakżem nieszczęśliwa!... (do służących) 
Dla Boga! pióra! zapewne połamane... oh bar­
dzo nieszczęśliwa! (służący odeszli) -Co za 
nierozwaga rodziców, żeby oddawać córkę 
młodzikowi... trzpiotowi... przyjemnemu to 
prawda, ale którego sposób myślenia... obej­
ście, postępowanie..! i nie znalazła się ani je* 
dna litosna dusza, ani jedna przyjaciółka któ- 
raby mi wtenczas powiedziała... to co sobie 
teraz codziennie powtarzam.

Ś p ie w  Nr. 2.
Młode dziewczęta 
Godne litości;'
Gdy biorę pęta 
W  zamian miłości.
Ileż trosk zamęźcia 
Za kilka chwil szczęścia!

Ten małżonek tkliwy zrazu,
Uległy, bez żadnych wad, 

Wkrótce, nie znajdziesz wyrazu,
W  jaki się przemieni gad. 

Zazdrość, zdradę wnet rozwinie,
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Bo zdrajcami wszyscy są,
Nie wierzcie układnej minie,

Ciągle powtarzajcie to:
Młode dziewczęta... (/. w.)

Taka ich duma ogarnia:
Ze ulegać każą nam,

Każdy mąż to jest męczarnia, 
Przykładów tysiące dam.

Każdy nawet miłość tkliwą 
Na swe rozkazy mieć chce,

Czy jest jedna tak szczęśliwą 
Ze tego mówić nie śmie:

Młode dziewczęta, (j. w.)

s c e n a  nr.
LIMBOURG, JULJA, ODŹWIERNY. 

O D Ź W I E R N Y .
Oto jest pan kommendant. (wychodzi) 

L I M B O U R G .
Witam panią, poleciłem aby mię uwiado­

miono jak tylko będziesz wysiadała z pojaz­
du; ale zatrudnienia, liczni więźnie pod mo­
ją... przebacz... Jestem na jej rozkazy. 

J U L J A .
Ja to raczej jestem na twoje rozkazy pa*
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nie komendancie, czekam bowiem...
L I M B O U R G .

Juz ukończyłem... teraz zupełnie jej się 
oddaję... Niech zaniosą rzeczy pani do trze­
ciej izby w drugiej wieży, której okna wy­
chodzą na wały Nr 107. (do Julji) Dosyć
wygodna...

J U L J A.
Ale moja garderobiana....

L I M B O U R G .
Będziemy o niej pamiętali, rozkaz nie po­

zwala jej zostać przy pani; odeszlemy ją na­
tychmiast do stolicy. Zdaje się, że nie jest 
wolną od zarzutów, i że się obawiają, abyjej 
rady.., Pani czy zamężna?

m a .
Niestety; tak.

' L I M B O U R G .
Mąż zapewne młody... przyjemny.

J u I, j  A-
Potwór, straszydło!

L I M B O U R G .
Byłaś więc pani nieszczęśliwą ?

J U L J A.
Nie możesz pan sobie wyobrazić do jakie­

go stopnia.
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L I M I! O TT R G.
Może przeniewierzyi się?... trudno temu dać 

v/iarę widząc panią., gracz, rozpustnik?
J t L J A. '

Wszystko, czera tylko być można!...
L 1 M B O U R G.

Jednakże uczciwy.
JULJA. (prędko)

Ob tak! ob co do tego ... szczery, waleczny, 
dobry dla w-szystkich, tylko z zoną najgorzej 
się obchodził.

L 1 M B o D R e. ;
Ab, to niegodnie.

J U L J A .
Nie prawdaź?

L I M B O U R G.
Tem bardziej, że wnosząc z tego co mi [ta­

ni mówisz, i co mi napisano, wszystko domy­
ślać się każe, że to na jego usilne prośby mi­
nister wydał ten niesczęsny rozkaz!..

J U L J A .
Jako! to mój mąż., tak, tak, to on, jestem 

pewna., i poznaję go po tym czynie-, nie cier­
piałam go, ale teraz..,

LIMBOURG. (ze śmiechem)
Sądzsę, żs pani nie możesz nic więcej dał
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niego uczynię. (poważnie) Żałuję pani czcze* 
rze, los jej bardzo mię zajmuje, widzę ze 
iDię zwiedziono przedstawiając cię pani jak0 
kobie'tę lekkomyślną, płochą, gdy tymczasem
jesteś tylko ofiarą niesprawiedliwości.

J U L J A.
Tak ofiarą.... wyraz bardzo trafny! ¿li co 

za niegodziwośc! (płacze chwilę, votemzmie- 
niając glos) Trzeba jednakże uledz,. Pa* 
wiedz mi pan... na czerń tu czas przepędza­
ją... lękam się abym nie umarła z nudów.

L 1 M B O U R G.
Dołozemy wszelkich starań, aby ją pocie­

szać w jej cierpieniu; naprzód przechadzka... 
JULJA ( zadowolona)

Ab... spacerują...
L I M B O U R G .

Dw'a razy na dzień.
J U L J A .

Zapewne po... (wskasując na ogród) 
L I M B O U R G .

Po dziedzińcu.
J U L J A .

Po dziedzińce?
L i M B O U R G .

Wzdłuż lob wszerz... do woli więźnia. 
J U L J A .

Ah co za łaska! ł cóż więcej...
L I M B O U R G .

Potem wraca się do izby,tam uspakajamy
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się po przechadzce, 'można sobie czytać lub 
spać, do woli zostawione.

J I I Ł J A .
Jako, można czytać lub spać? ah prawdzi­

wie rozkoszne miejsce!;, a długo tnoznaprze­
chadzać się?..

L I M B O G R G.
Dziesięć minut rano, dziesięć wieczorem.

J U L J A.
I zaraz potem?..

U M B O C R G .
I zaraz potem do izby...

J D Ł J A.
Ah przedziwnie!., i cały dzień spać lub czy­

tać... więc to takie przyjemności są w zamka 
którego pan jesteś rządcą.

L 1 M B O U R G.
Oh nie wszystkim się to dozwala... ale.... 

(grzecznie) dla dam...
JULJA. (z  gniewem)

Cay nie raczysz mię pan kazać zaprowa­
dzić do mojego apartamentu?

L1MBOURG. (dobywając zegarek)
Natychmiast, mozesz pani jednak mówić ze
Tom X I. 20
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mną jeszcze pięć minut, jeżeli jej to przy* 
jemnie.

JUL JA. [ z  irońją)
W  istocie., bardzo., ale lękam się nadużyć 

zabawy pierwszego dnia, chcę sobie oszczę­
dzić przyjemności...

L I M B O U R G .
lak się pani podoba,, muszę więc przywołać 

dozorcę, odźwiernego, straż... [d a je  znak ż o ł­

nierzow i) Czy przejścia dobrze strzeżone? gar­
nizon pod bronią? most zwiedziony, armaty?

J U L J A.
Czy to dla mnie te wszystkie przygotowa­

nia?.. ab panie komendancie proszę mniej 
ceremonii., a jeżeli chcesz mię przestraszyć» 
upewniam pana, (z  grzecznością ironiczną) że 
twarz jednego z tych panów jest dostate­
czną...

LIMBOURG. ( do żołnierza

Podziękuj pani... i odprowadź ją... ('słych a ł 

od głos rogu)
3 U L J A

Co to znaczy?
L I M B O U R G .

Odgłos ten zapowiada przybycie więźnia,
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którego oczekuję... za kwadrans najdale'j juz 
tli będzie..

J D Ł J A.
Więzień! szkoda wolałabym, zęby jaka to­

warzyszka...
Ł I M B O U R G.

Godzien litości, jeżeli prawda co mi piszą, 
J U L  J A.

Nieszczęśliwy!'... juz mię los jego zajmuje, 
czy można wiedzieć jak się nazywa.

L I M B O U R G.
Dowiesz się pani od niego samego; możesz 

czasem widywać' się z nim., podczas stołu na 
przykład; będę miał przyjemność widzieć pa­
nią u siebie, a jeżeli więzień zasługuje na to, 
zaproszę go dziś wieczór.

j  u  n  a .
Dziś wieczór!., nie mogę się tak przedstawić, 

utrudzona podróżą!., moja twarz...
L I M B  O U R G.

Nie pokazuje tego upewniam, a potem (s u- 
śmiecheni) tu znika chęć podobania...

JULJA. (prędko)
T o prawda, ¡Przyrzekam.... wszyscy mężczy­

źni są teraz dla mnie obrzydłemi istotami,. <de.... 
przestraszać nie trzeba., i myślę, że (wesoio)
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mała odmiana ubioru nie zaszkodzi, tylko in­
na suknia, inny kapelusz...

LIMBOURG. [także wesoło)
Inny kapelusz., dobrze.

JULJA. [żywo)
Ah mam prześliczny!.. Czy prędko wiecze­

rza?
L I M B O U R G .

Za dwie godziny.
J D 1 J A .

Wybornie!, mam czas do małego przebra­
nia się..

L I M B O U R G .
Za dwie godziny., tak ..

J U L I A .
Ale, któż mi usłuży?...

LIMBOURG. (wołając)
Straż!'

J U L J A.
Jakto, żołnierz...

L1MROURG. (poważnie)
Uwiadomić kobietę pod Nr. 203 będącą, aby 

usłużyła pani... [do Julji) Będziesz pani zado­
woloną i chciej wierzyć, że wszystkie wzglę­
dy przynależne płci twojej z przyjemnością 
przyznane ci będą. t
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J U L  J A.
Jesteś zacnym człowiekiem panie komendancie, 

litujesz się nad mojem nieszczęściem., biegnę 
do toalety., a czy jest lustro?., ah prawda mam 
dwa ze sobą. Żegnam pana. (przy schodach) 
Czy tędy?

L I M B  O U R G .
Tak jest.

J U L J A.
Ah co za schody!., zgroza! nigdy nie w e j­

dę....
L I M B O D R G .

Ale tylko dwie godziny do wieczerzy,
J U L  J A.

Ah prawda, idźmy... (ironicznie) jeżeli wszy«^ 
stko odpowiada temu co widzę w tej chwili, 
możesz się poszczycić panie komendancie, źe 
masz bardzo piękne mieszkanie.

SCENA IV.
LIMBOURG później GASPARD (jako dozorca wię­

zienia)
L I M B O U R G .

Co za głowa!., nie dziwię się teraz jeżeli jej 
mąż...
GASPARI). (ciągnąc pana de Limbourg za rę­

kaw przedstawia mu się.)
A co czy pau liotUent ze mnie!

t 233 *;
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L I M B O U R G .
Wybornie., muszę ci oddać sprawiedliwość’ 

przewyższyłeś moje oczekiwanie [z uśmiechem) 
jesteś przestrasznym.

GASPARD. ( śmiejąc się)
fa n  mi pochlebia., ale bez żartu, jestem o- 

kropny; nie przybrałem jeszcze głosu, bo 
zachowuję go do okoliczności. Co 6ię"ty­
cze nazwiska....

L I M B O U R G .
Musi bydź piękne, i do ubioru stosovyne, 

[szuka) Hac-ting-tir-koff-ter.
G A S P A R D .

fHac-ting-lir-koff.ter.. nauczę się... Mąż już 
przyjechał, jest na odwachu.. u ogrodnika; 
czeka tam, przyjemny człowiek., ładna para, 
i szkoda byłoby gdyby się rozłączyli.

L I M B O U R G .
Idę po niego, i przyprowadzę tu (odchodzi)

S C E N A  V.
GASPARD. ('sam)

Ah.. ba., ha., wyśmienicie, ich zadziwienie, 
gniew, już mię naprzód śmieszy. Dalej panie 
Hac-ting-tir-koff-ter.. pomyśl o twojej nowej 
godności i staraj się zasłużyć na położoną uf-
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ność. Jednakże nie wiem, ale, mimo ubio­
ru, nie czuję w sobie potrzebnych usposobień^ 
ta postać gniewliwa, glos surowy— to co się 
nazywa ozdobą w dozorcy więzienia... Oh! 
■wszystko dobrze rozważywszy... ale śmiało, 
troszkę pracy, azblizemy się może do talen­
tu moich kolegów. Przybierzmy m inę nieu­
błaganą.. ha! Niech na mój głos wszystko 
drży.— Precz!.. Samo spojrzenie niech trwo­
gą przejmuje.. Co! Jednak bardzo się cieszę 
że jestem tylko dla żartu dozorcą.

Ś p i e w  N ro 3.
By zbliżyć małżonków dwoje, 

Których niezgod drażni władza;
W  więzienie pod klucze moje,

Jeden rozkaz tu sprowadza.
Gdyby brano przykład z tego,

Jestem pewny że nie długo,
Połowa rodu ludzkiego,

Wkrótce by zamknęła drugą.
A jeżeli ich połączymy, rzucam moją hala­

bardę, klucze, gniew, moje wąsy, bo chciałbym 
bydź dozorcą, ale tylko do otwierania drzwi
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wychodzącym. Otoz i pan komendant z wię­
źniem, dozorca powinien czekać, az go przy­
wołają. (wychodzi)

SCENA VI.
ADOLF, LIMBOIJRG.

A D O L F .
Tak, tak, niezawodnie pomyłka i wkrótce 

dowiesz się panie komendancie..
L I M B O U R G.

Jednakże tu wyraźnie napisano. Adolf de 
Rumberg. Ale zastanów się pan, czy nie ma ja­
kich'tajemnych powodów.?, długi naprzykład. 

A D O L F .
Długi!., miałem wiele, ale popłaciłem.

* L I M B O  B R G .
Sprawa honorowa?...

A D O L F .
Miałem ich z dziesięć, ale szczęśliwie po­

kończone, bez najmniejszego zarzutu.
L I M B O U R G.

M ole jaki złośliwy krewny?
A D O L F .

Po ostatnim niedawno wziąłem dziedzictwo. 
Mógłby tylko stryj mojej zony, a minister 
szanowany, czcigodny., ale to niepodobna.. 
Lubił mię, jemu powierzałem moje cierpienia,

V;, ;  >: . *
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litował się najemną, przyrzekł mi nawet wy­
dać rozkaz aby moją małżonkę.....

L 1 M B O U R G.
Więc pan nie bardzo zgodnie z nią żyłeś?

ADOLF, (pusto)
Nie masz pan wyobrażenia.

L 1 M B 0  U R G.
Może nie piękna?...

A D O L F .
Najładniejsza kobieta z stolicy; z brzydką był­

bym się nie ożenił. Połączono nas, nie wiem 
dla czego; kochaliśmy się jednakże, nawet u- 
wielbiali; to trwało G miesięcy, byłoby trwa­
ło całe życie, gdyby to życie było tylko trwa­
ło 6 miesięcy; ale wkrótce dostrzegłem w mo­
jej żonie sposób myślenia...

L 1 M B O U R G.
Wyniosły... uporczywy...

A D O L F .
Nie, nie, piękny sposób myślenia, ale szcze­

gólny, dziwaczny... a potem jej humor. 
Ł I M B O U R G .

Cierpki., złośliwy..
A D O L F .

Oh nie, nie... ale płochy., pusty... zmienny co 
chwila, i który kiedy mówiłem z nią rozsądnie....
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L 1 M B  O U R G.
A h! pan mówiłeś rozsądnie,.!

ADOLF, [nieco zadziwiony)
Czasami., pan zdajesz się żartować?

L I M  B -0 U R G.
Bynajmniej-, sądziłem tylko ze w wieku na« 

szyrn mówić rozsądnie, może się jej zdawało 
rzeczą dziwaczną, zapewne chciała tylko mó* 
wic o miłości.

A D O L F .
Nie panie, ona mię nie kochała., nie słu* 

chała mię wcale, sprzeciwiała mi się bezu­
stannie. Zajęta balami zabawami, ubiorem*, 
czasem przez cały dzień zostawiała mię same* 
go; a jeżeli przemówiłem do jakiej ładnej twa­
rzyczki, mogłem być pewny nagany, gniewa« 
ła się jeżelim ją chwalił; a sama z przyjemno­

ścią zdawała się słuchać grzeczności i niedo* 
warzonych dowcipów młodzieży. Nakoniac 
czy uwierzysz pan, w końcu oświadczyła mi, iż 
chce osobnych pokoi.. Tak jest., osobnych, 
i od tej chwili... [mówi do ucha) Co mówię 
jest istotną prawdą.

L I M B O U R G .
Ah okropnie! kiedy tak, niema czego żałować
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takiej kobiety, wszystko w niej było połączo­
ne, złość, zalotność a może jeszcze...

A D O L F .
Nie! oh nie... Trzeba je j oddać sprawie­

dliwość; nigdy nic nagannego nie dostrzegłem 
w jej postępowaniu.

L 1 M B O U R G .
Jednakże nie możesz pan żyć dłużej z tą 

kobietą i zawsze nie mała korzyść żeś z nią 
rozłączony.

A D O L F .
• Tak, to jest pewien rodzaj pociechy; (śmie- 

ja t  się) jednakże byłoby lepiej, żeby ją byl 
tu przy więźli, a ja żebym został \v stolicy.

L I M B O U R G.
Rozumiem; ale pociesz się,... Napiszę d® 

tainisłra, doniosę mu o wszystkiem,
A L F O N S .

Mocno obowiązany.
L I M B  O D R G .

A nawet mam nadzieję, że twoja zoo* 
tnie w krotce twoje miejsce.

A D O L F .
Ab toby było wybornie, żeby się pod 

klusz dostała!
L I M B O B R G .

Tym czasem (««az pan tu wtealką woło#^»
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ogród wielki, świeżość cienia... Prócz tego 
towarzystwo dobrane; między innemi młoda 
miluchna osoba, która dziś przybyła.

A D O L F .
Młoda mówisz pan, czy ładna?

LIMBOURG. {z znaczeniem)
Bardzo dobra, bardzo tkliwa...

A D O L F .
Przedziwnie, biedna istota! Pewnie mąi za­

zdrosny?..
L I M B O U R G .

Tak, tak.
A D O L F .

Głupiec, chcieć swoją żonę... prasrda, le  
głupi?

L I M B O U R G .
Później sam się pan o tern przekonasz. Zo­

baczysz ją, przyjdzie tu...
A D O L F .

Wkrótce?., ah będę bardzo szczęśliwy.... 
poznać ją...

L I M B O U R G .
Spodziewam się, ze pan nie zapomnisz * 

winnej» uszanowaniu dla płci pięknej; a pró^« 
togo jesteś tak zmartwiony, nieszcsęsli wy, roz­
sądny...
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A D O L F .
Oh tak, nawet za wiele.,, jeszcze jej nie 

widać., nie dla tego źebym chciał jak 
najprędzej...

L I M B 0  U R G.
Oh ja to widzę, i przebacz mi pan, obowią­

zki mię wzywają, zostawiani go, a jeżeli ta 
dama przyjdzie, raczysz z nią pozostać az do 
kolacji.

A d o l f .
Z całego serca. (Limbourg wychodzi)

SCENA VII.
ADOLF, {sarn)

■Ładna kobieta!., otóż osłoda mojej niewo­
li.. Czuję się teraz szczególniej usposobionym 
do rozpoczęcia intrygi miłosnej, romansu;

S riew Nap 4.
Zobaczę cię mila,

Twarz pełna uroku,
Wnet przyjaźni siła 

Łzę osuszy w oku! 
Sprawiedliwość jawna Nieba,

Ono zsyła błogi dar,
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Pociechy uam w tenczas trzeba,
Gdy nas dotknie grotem kar. 

Kiedy jedna zdradza 
Zasępiając czoła,
Druga dni osładza,

Jak tchnienie Anioła.
Ah na myśl tę 
■Ze smutku drwię,
Gdy p&nyię ze:

Zobaczę cię miła... (j . W.J 
Juz widzę jej postać cudną,

Czarne oko, włosów splot, 
Wdzięki jakich znaleźć trudno,

I dowcipu zręczny zwrot.
Juz widzę jak skromnie 

Oczki w ziemię schyla,
Jak zbliża się do mnie 

I wdzięcznie przymiła..
Ali na myśl tę,
Ze smutku drwię,
Gdy pomnę, że: (j. «'.)

Słyszę szelest je j sukni,., jakaż roskosi!
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Widzę ją, odwróciła się, wydaje jakiś roz­
kaz, postać mierna ale prześliczna., podnio 
sla rękę; jaka białość!, co za paluszki,, w isto­
cie ta kobie'ta musi hyc bardzo nieszczęśliwą, 
muszę ją pocieszyć, muszę ją przekonać, ze 
ten mąż nie wart posiadać tfkiego skarbu 
takiego anioła*, cb już idzie, czekajmy...

S C E N A  YIIJT.
ADOLF, JULJA.

J U L J A.
Zobaczę więc tego więźnia.. Boże!

A D O L F .
Czy podobna! /

J U L J A .
To on!

A D O L F .
Moja zona!

. J UL J A.
Jakto! to pan!

A D O L F .
Ab to pani dobrodzika!

J U L J A .
Pan zapewne przyjechałeś tu, aby się cie­

szyć mojem cierpieniem, najgrawać z mojej 
boleści.

( 213 )
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A D O L F .
Przyjechałem tu, ponieważ jestem uwię­

ziony...
JELJA. (wesoło)

Uwięziony! przedziwnie... i ze mną podo­
bnie postąpiono; zapewne dlatego, iż w do'- 
biem małżeństwie wszystko wspćlnem byc' 
powinno, nawet uwięzienie.

ADOLF, (z gniewem)
A jednakże chciałbym wiedzieć', komu wi- 

nienem tę przysługę.
J U L J A.

Ah! ja panu powiem...Tę przysługę winie- 
neś pan... (śmieje się i z ukłonem) Mnie.

A D O L F.
Pani! dziękuję po tysiąc krotnie.

J U L J A.
Ob pan jesteś zbyt grzecznym, co się mnie 

tycze, nie potrzebuję pytać kto jest tauprzej« 
ma osoba która raczyła...

ADOLF- (złośliwie)
Zawstydzasz mię pani...Tak jest, ja chcia* 

łem pani sprawić małą przyjemność...
JDLJA. (w gniewie)

Pan śmiejesz się! A wiesz że to jest nie­
godny postępek.
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ADOLF, [śmiejąc się)
Pani zapewne o  swoim wspominasz?

J U L J A.
I jestem tak rozgniewana?,.nie żartuję, w cs- 

Ie nie żartuję, i na dowód wyznaję: że jedy­
ną osłodą w moje'm nieszczęściu było... 

r A D O L F .
Ze nie jesteś przy mnie?

J  U Ii J Ar
Przebacz pan, jeżeli powiem, 2e prawdę 

powiedziałeś; ale tu nie jesteśmy dla tego, a- 
by sobie pochlebiać.

ADQLF. (z  ż y w o śc ią )
Proszę mówić śmiało. Co pani myślałaś, 

ja otwarcie na samym wstępie powiedziałem 
już komendantowi!...Ab, zawołałem, przynaj­
mniej [zprzesadą i z mocą) będę żył spokoj­
niejszy, nie będę jć j widział!

JI3L.JA. ( urażona)
A więc pan w dwóch słowach skreśliłeś 

mu moją pochwalę?
ADOLF, [z irońją)

Kiedy jesteśmy oddaleni od ukochanych o -  
sób, mówić o nich jest słodyczą.

*21
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( 246 )
JULJA. (podobnie)

Poznałam ją... bo powiedziałem mu takie 
wiele dobrego o lobie.

ADOLF. (urażony)
Byłem w dobrych rękach...Jeżeli pani ztąd 

wyjdzie, czy będziesz, się widzieć z tym wy* 
świeźonym modnisicm?

J U L J A .
A pan czy wrócisz do swojej ulubionej?

ADOLF. (urażony)
Jak tylko wolnym będę.

JUL JA. (j. w.)
Przyjmować go będę codzień.

ADOLF, (z gniewem )
Ależ wielbiciel pani jest bez rozumu.

JUL JA. (podobnie)
A pańska ulubiona jest' impertynentka. 

A D O L F .
Lubię niezmiernie impertyncntki.

J U L J A.
A ja przepadam za bezrozumnemi.

ADOLF. ( « .  s.)
Nie, nie można życ' z tą kobietą!

J U L J A.
Tak nieznośny jak w domu! (milczenie)

http://rcin.org.pl



( 2d8 )

G i S P A R B .
Nie lubię jednego powtarzać. Zostaniecie 

tu, dopóki pan komendant...
JULJA. [płacze ze złości)

Ali, nieludzkość, okrucieństwo! Boże! Bo­
że! kiedy nie można,.

ADOLF. [n. s.)

Żeby mię dobie... [głośno) No, no, wiem 
ie nie jesteś tak złym jak się wydajesz. 

GASPARl), ( n . s.)

Możnaby powiedzieć ie mię zna.
A D O l. F.

I pozwolisz mi wrócić, [dobywa worecztłt) 
G A S f  A R B .

Jestem nieporuszony.
J U L J A .

Prosić cię będę dopóty, a?, roi pozwolisz.
G A S P A R D.

Jestem nieubłagany.
A D O L F .

W ięc nie ma z tobą sposobu?
G A S P  AuR D.

Tylko być mi posłusznym, i nienawidzieć 
mię, jeżeli to sprawi przyjemność.

A D O L F .
Dziękuję za pozwolenie, będę korzystał.,.
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A D O L F .
Albo ta garderobiana której cierpieć nie 

mogę,
JULJA. (.złośliwie)

Najlepsza doskonała! ani na krok mię nie 
odstąpi! A pańska psiarnia, koni dwadzie­
ścia...

A D O L F .
Kupię czterdzieści.

JDLJA. (n. J .)
Dłużej znieść niepodobna!

ADOLF. {n. s.)
Co za kobieta! zostawmy ją!

J U L J A .
Idźmy.

SCENA IN-
C I Ż  i G A S P A R D .

GASPARD. (niepozwalając wyjść)
Nie woluo wychodzić.

J U L J A .
Jaka twarz straszliwa! Co, nie wolaoodejść

do swojej izby?
G A S P A R D .  >

Nie, je szcze nie czas.
A D O L F .

Ale ja mogę przecie..,.

( 247 )
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JUi.JA. (z g n iew em )
Ja przynajmniej nie czekałam twojego roz- 

zu, i za pierwszym na ciebie spojrzeniem... 
G A S P A R D .

Dobrze.. (milczenie)
A D O L F .

Panie dozorco.
G A S P A R D .

Nie odpowiadam.
J U L J A.

Przynajmniej to zyskamy.
G A S P A R D .

I wracam na moje stanowisko, (odchodzi) 
A D O L F .

Co za uprzejmość^ odchodzi... Przebrzydły 
człowiek!...

S C E N A  X.
ADOLF I JUL JA.

A D O L F .
Przyjemnie, musiemy więc zostać...

J U L J A.
Nie podoba się panu. {śmiejąc się) To mię 

cieszy.
A D O L F .

Co za charakter!
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JULJA. (naśladując gruby głos Gasparda)
Nie odpowiadam.

A D O L F .
Jak znieść?

JULJA. (j. w.)
I wracam na moje stanowisko!

ADOLF, (z  przeciwnej strony)
Szczęściem mam książkę.
JULJA. (chcąc otworzyć pudlo od gitary)
Piękna sposobność zostać uczonym; wiele 

jeszcze powinieneś się uczyć.
A DOLF, (urażony) 

s Przynajmniej nie od pani.
J U L J A . .

Gdybym chciała sobie zadać pracę. (śmie­
ją c  się) ah, otóż masz, zgubiłam kluczyk!.

A D O L F .
Kiedy kto ma tak dobrą głowę...

J U L J A -
Nie mówmy o głowie, bo porzuciwszy 

grzeczności, m o żebym nie znalazła lepszej 
Ah! otóż ucwa piosneczka, zupełnie nowa. 
[n, s.) Zdaje się że mię nie słucha. (głośno)

( 250 )

http://rcin.org.pl



( 251 )

którą strapiona kobieta śpiewała na osłodą 
cierpień, których mąż jej... (« .i .)  patrzy na mnie 
z pod oka. (głośno) stał się sprawcą, (n i.) 
podnosi głowę, (głośno) przez całe życie, (n.s.) 
uderzył nogą...

Ś p i e w  Nro 5.
Małżonek dobry, i tkliwy,

Słodził dawniej moje dni,
Dziś niewdzięczny, zdradliwy, 

Każdą chwilę smutkiem cmi. 
Mężczyźni, nic was nie wzruszy,

Każda z nas przed wami drży 
Gdy najlepszy, mówię z duszy:

(wesoło, zmićniając ton)
Nie wart jednej naszej łzy.

(n. s) Słucha, bo nie przewrócił karty...
ALFONS. ( urażony, patrząc ciągle wksiąź-

k?)
Więc niema ani jednego męża..;

J U L J A.
Ani jednego!., nie wyłączam nikogo.

A D O L F .
Grzeczność!
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I prawda,
J U L J Ą.

A D O L F .
C z y ta j m y .

J U L J A.
Śpiewajmy, (niby z prawdą) Dla Boga! czy- 

liż go obraziłam!... poprawmy nasz błąd!

. ( 252 )

Trzeba przebaczyć miłości 
Nie jeden pustoty czyn,

Choć związek w swojej świętości,
Nie pozwala takich win.

Ulc-głośe życie umili,
Serce tobą tylko tchnie..

(zbliża się, A d olf obraca się cokolwiek ku
nićj)

Rozkaz tylko, a w tej chwili....
(zmieniając ton)

Ja wykonam to co -chcę.
ADOLF. (n. s.)

T o za wiele.. (głośno) Pani... (d. s.) Niech 
niema tej pociechy, że mię dotknąć umiała 

J U L J A.
Zdawało mi się, żeś mię wołał.

A D O L F .
Nie, ja czytam. Ale uważałem, ze pani śpie­

wać przestałaś...
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JULJA. (z  uśmiechem i niejako przyjmując 
to za pochlebstwo')

I sądziłeś pan?...
ADOLF. (mile pierwsze wyrazy)

I sądziłem... że będę mógł spokojniej czytac...
( odwraca kilka kart, nie czytając)

J U L J A .
Bardzo uprzejmie!

A D O L F .
Bardzo... bardzo. . (odwraca sie prędko na 

krześle) Ale, nakoniec chciałbym wiedzieć jak 
pani postąpiłaś sobie, aby otrzymać rozkaz 
który mię...

JULJA. (podobnie)
I ja  również chciałabym poznać Sposób, ja­

kiego pan użyłeś...
ADOLF. (prędko)

• Bardzo prosty.. . poszedłem do twojego stry­
ja...

J U L J A .
I ja się do niego udałam.

A D O L F .
Siedziemy tak daleko, że krzyczeć potrzeba.

J U L J A .
A więc się pan przysuń.

Tom XI- 22

http://rcin.org.pl



( 254 )

A D O L F .
Słusznie [oboje biorą krzesła i siadają bliz - 

ko siebie) Mówiłaś więc..
JULJA. (patrząc na niego)

Ah... tak teraz nosisz włosy?..
A D O L F .

Tak; czy mi do twarzy?
J U L J A .

Daleko lepiej.
A D O L F .

Ten ubiór wiele ci wdzięków dodaje. 
J U L J A

Doprawdy?... Byłeś więc u mojego stryja., 
i powiedziałeś mu.,?

ADOLF. (wesoło)
Okropnie wiele złego na ciebie.

J U L J A .
O którem nie myślałeś.

A D O L F .
Przebacz mi, brzydzę się kłamstwem. A ty 

co mu te£ o mnie powiedziałaś?...
JULJA. (wesoło)

Ze jesteś szkaradny, źeś sprawcą mojego 
nieszczęścia...

A D O L F .
Ali przesądziłaś!...
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( 255 )

J U L J A.
Przeciwnie jestem równie szczerą jak pani 

nawet zapewniłam go, bo byłam w ten dzień 
najmocniej rozgniewaną, zapewniłam go: że 
cię nie nawidzę. •

ADOLF, (wesoło)
Nie nawidzę.. cokolwiek za wiele!., ja tylko 

wspomniałem o antypaiji.
J U L J A. ;

I to się nie zmieniło?
A D O.L F.

Nie, przeciwnie.
JUL JA. (oddalając się)

Zegnam pana.
ADOLF, (podobnież)

Zegnam. ( milczenie) Z tern wszystkie'in je ­
steśmy skazani na codzienne widywanie się... 

JULJA- ( wzdychając)
Niestety!

A D O L F .
T o może trwać...

J U L J A .
Całe życie.

ADOLF, (odwracając hu niej głowę)
I gdybyśmy się ciągle kłócili...

JULJA. (podobnie)
Nasz los byłby smutniejszym.
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A D O L F .
Oh czuję, (milczenie) Moglibyśmy zyć.. 

politycznie.
J C L J A .

Tak politycznie.
A D O L F .

Będziemy się widywać...
-JULJA. (prędko)

Czasem przy stole.
A D O L F .

Na przechadzce. /
J U L*J A.

Jeszcze; ale nic więcej: Dzień dobry... do­
bry wieczór...

A D O L F .
Ma się rozumieć nic w\ęcćj.. (prędko Z tkli­

wością') tylko, gdybyś była słabą..
J U L J A.

&h gdyby ci się wydarzył jaki przypadek..; 
ADOLF. ( tkliwie, odwracając sie od nié]) 
Wtenczas...

JULJA. (podobnież)
Wtenczas..

ADOLF, (przybliżając się) 
Przybliżamy się... [

( 256 )'
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( 257 )

J U L J A.
Nie odstępujemy się...

ADOLF, {prędko)
Opowiadamy sobie nasze cierpienia...

JULJA. (tkliwie)
Osładzamy one., ale,... (z mocą) To wszy-  

slko, na tern koniec.
A D O L F .

Tak na tem koniec.. Szkoda jednakie..
(nieco dotknięty) ale, jesteśmy panami naszych 
czynności, i nie można przymuszać ludzi, że­
by się kochali mimo woli.

JULJA- (wstając)
Tak jest., a więc panie Adolfie....? 

A D O L F .
A w ięc pani..?

* Ś piew , Nno 6.
A D O L F .

Nigdy miłości 1
J U L J A -  

Tak, nigdy miłości
A D O L  Fi

* Przysięgam!
22*
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25S )

J U L J A -
Przysięgam, choc nie ma na co.

R A Z E M .
Nigdy, nigdy miłości!
ADOLF. ( łagodniej)

Lecz względów i życzliwości..
JULJA. {podobnie)

Tak względów i życzliwości..
ADOLF. ( tkliwiej)

Czasem nawet zaufania!
JULJA. (podobnie)

Ali tego się nie zabrania.
ADOLF. (żywo)

Lecz się wzajemnie odpłacą.
J U L J A .

Te się nawzajem odpłacą.
OBOJE, (wesoło)

Zgodny traktat naprzód podpisuję. 
ADOLF, (mówi)

Teraz pozwól mi pocałować...
J U L J A .

Co, pocałować?
ADOLF. (z uśmiechem) 

T jlkoiękę, na znak szacunku...
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JULJA. (poważnie)
Lub obojętności.

ADOLF. ( tkliwie)
Szacunek, przyjaźń.. Pozwól więc..

JULJA. (cofając rękę)
Zwolna, nasz kontrakt ulega zmianie,. W  u- 

mowie więcej stałości.
ŚPIEW ( / .  w.)

Nigdy miłości i t. d.
ADOLF, (mówi)

Posłuchaj mię Juljo.
JULJA. (z uśmiechem)

Proszę mię nie tykać.
A D O L F .

Skutek przyzwyczajenia.
J U L J A .

Przebaczam ci...
A D O L F .

Ah!....
J U L J A .

Przepraszam (zawstydzona)
A D O L F .

Droga Juljo, teraz powiedz mi.,.. (chce ją  
uścisnąć)
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SCENA XT.
C1Ż i l.IMBOURG.
L I M B O C R G ,

Przychodsę właśnie... Ah! ah! Na ludzi, któ­
rzy się nigdy ze sobą nie widzieli, jesteście 
w bardzo dobrem porozumieniu.

^ J B U  A.
Dowiedz się pan o szczególniejszym wypad­

ku... T o mój mąż...
A D O L F .

T o  moja zona!
L I M B O U R G .

Proszę zaprzestać podobnych żartów w do­
mu, gdzie przyzwoitość...

J U L J A.
Ale to jest rzetelna prawda.

L I M B O U R G .
I pani nalegasz., w istocie, nie sądziłem a- 

żeby osoba którą poważam, szanuję.. Przy­
pomną sobie pani, coś mi przed chwilą mó­
wiła o twoim mężu., jakże teraz możesz żą" 
dac, ażebym w młodzieńcu przyjemnym, ła­
godnym , uprzejmym, widział oryginał skre­
ślonego mi obrazu? A pan wyznasz sam, czy 
to coś mi powiedział o swojej zonie, może się 
zgodzie...?

(  260 ;
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J U Ł J A.
Jednak rzecz niezawodna, ze to on... 

A D O L F .
Przysięgam ze to ona.

L I M B O U R G ,
Pojmuję, spodobaliście się sobie i mniema* 

cie, ze będę tyle łatwowiernym... Nie mój 
panie., nie moja pani., nie., nie., nie wierzę 
wcale... i nie zniosę ażeby tu....

A D O L F.
Ale posłuchaj mię...

L 1 I B O C R G .
Nie nie słucham!

J U U  A.
Dowiedz się...

L I M B O U R G .
Wiem wszystko!

JDLJA. (cicho)
Zapaleniec!

ADOLF. (n. s.)
Gaduła!... niech mówi co chce.

Ś p i e w  N ro 7.
X. I M B O U R G.

Młodzieży płocha zuchwała,
Zatrzymaj dobrze w pamięci:

Tu cnota mieszkanie obrała,
Tu wszystkiem są moje chęci.
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O B O J E .
Tu wszystkie»! są jego chęci.

L I M B O U R G.
Tu jest na przepisów karcie: 

' O B O J E .
Tu jest na przepisów karcie, 

L I M B O U R G .
Rozmawiać z sobą otwarcie, 

O B O J E .
Sam na sam mówić otwarcie.

L I M-B O U R G.
Zrana dżień dobry się powie,

OBOJE. ( tklwie)
Zrana dzień dobry się powie, 

L I M B O U R G .
Później jakże służy zdrowie, 

O B O J E .
Później jakże służy zdrowie.

L i M B O U R G.
Pote'm w wieczór i bez świe'cy, 

O B O J E .
Pote'm w wieczór i bez świe'cj', 

L I M B O U R G .
Żadnej nie mieć tajemnicy,

Zzawartemi mocno usty, 
Wzajemnym darząc ukłonem, 

Wnet zamknięci na dwa spusty. 
O B O J E .

( 262 )

Razem?
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l  I M B O D R G.
Nie, każde zosobna. i

JULJA (smutno)
Jakto? więc każde zosobna?

Ł 1 M B O B R  G.
W  wieży zostanie zamknionem!

Młodzieży płocha (j. w.)
ADOLF i JULJA. (podczas śpiewu p. de Lim- 

bourg, podają sobie ręce, ściskają się, komen­
dant, udaje jakby nie widział)

L I M B O U R G.
Tak^ jak powiedziałem, wszelka przyzwoi­

tość', każde uchybienie skromności.... (odwra­
ca się i postrzega Adolfa chcącego pocało­
wać Jutję.) Co widzą!— o Nieba! jaka A -  
chwałośc!

J U Ł J A .
I cóż, jestże zbrodnią źe mąż..?

A D O L F .
Tak, cóż w tern jest złego że żona..?

l i m b o b r g .
Podobny występek w zamku... Hola! niech 

ich rozłączą!...
S C E N A  X H .

CTŻ i GASPARD. (ukazuje się z halabardą)
A D O L F .

Co za okrucieństwo!

( 263 )
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( 264 )
J U L J A.

Rozłączać dwoje małżonków!
LIMBOURG. (do Julji)

Ali, twoje postępowanie pani, wyświeca rzecz
całą; patrząc na wasze tkliwe spojrzenia, po­
znaję dobrze, że nie jesteście małżonkami ale 
kochankami.

j n i  n .
Przysięgam!...

L I M B O U R G .
Nic słyszeć nie- chcę... dalej, każde do swo­

je j izby.
A D O L F .

Zobaczemy się jeszcze.
J U L J A.

Będę pisała do ciebie.
GASPARD («• s.)

Kochają się, rzecz widoczni.'
L I M B O U R G .

-r Prędzej, prędzej (/z. s.) wszystko idzie do­
brze.

J U L  J A.
Adolfie!

A D O L F .
Juljo, (Gaspard staje pomiędzy niemi) 

G A S P A R D . .
¡Dosjć już tego! nie lubię na to patrzeć, 

zaraz mi się niedobrze robi.
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ADOl.F. (z gniewem)
A ty strzeż się jej obrazie', bo przysięgam 

ze tego nie przebaczę.
L I M B O U R G.

Co groźby!.. («. s.) gdybym mógł uściskał­
bym. go.

J U L  Jf A.
Nie gniewaj się...

GASPARD. (cicho)
Bądź pan posłusznym.., najlepiej jest wy­

pełniać co mówią nasi przełożeni, bo.... (wi- 
dziai ze się zbliżają ku sobie idzie naprzód, 
lecz gdy się chcą uściskać odwraca się na­
gle) Dosyć już tego powiedziałem. (odpro­
wadza A doffa  i Julję, którzy zegnają się 
zdała)

SCENA XIII.
GASPARD i LIMBOURG

L I M B O U R G .
Słyszałeś ich?

G A S P A R D .
I cieszę się z tego.

L I M B O U R G .
Otóż serca ludzkie! chcieć ich tylko roz­

dzielić, a będą pragnąć najgoręcej zostać ze 
sobą.

Tom XI.

( 266 )

23

http://rcin.org.pl



G A S P A R D.
Tak, ale czy £o uczucie będzie trwałem. 

Czy nie jest skutkiem przeciwności?
L I M B  O U R G.

O tern właśnie przekonać się pragnę. Po­
znałem ich, oboje są dobrzy, tkliwi. Głowa 
zbłądziła, zacznę walkę z sercem i zobaczę 
ęzy mię zrozumie. Domyślam się źe wkrótce Ju- 
lja będzie usiłowała mówić z tobą.

; G A S P A R D.
Przekupie’ mię.

L I M B O U R G.
Pozwalam na to; ale zwolna abyś nie zepsuł 

mojego planu.
GASP,\RD. ( wesołoj

Dobrze., on pewno ze swojej strony bę­
dzie chciał mię przeciągnąć'.... Po niejakim o- 
porze uczynię im zadość.

L I M B O U R G.
Ale pamiętaj nie wpierwej, az ja...

G A S P A R D.
Piozumiem. [cicho) Otóż i ona przy drzwiach, 

nie śmie wejść, daje mi znak, drży biedaczka.
L1MBOURG. (cicho)

Odchodzę [głośno, przybierając mowę gro­
źną) Rozumiesz Hacting tir-koff-ter, najmniej, 
szego porozumienia między dwojgiem więźni,

( 2G7 )
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( 268 )

najmniejszego porozumienia, inaczej głową mj 
twoją odpowiesz! [odchodzi)

SCENA XIV,
JULJA, GASPARD.

J U L J A.
Okrutny! [do Gaspara) Udało mi się wym­

knąć z mojej izby,
GASPARD. ( « .  J-)

Wierzę temu, bo drzwi umyślnie zostawio­
no otwarte.

J U L J A .
Panie dozorco..przez litość, nie odmawiaj mi., 

oto pierścionek...
G A S P A R D .

Pierścionek!..
■ > D U A ,

Zbyt mały dowód mojej wdzięczności. 
Posłuchaj mię drogi przyjacielu, możesz mi 
wyświadczyć wielką przysługę: ten miody 
człowiek, godzien jest litości, zasługuje aby 
się nim zając, będę ci winna bardzo wiele, je» 
żeli mu raczysz oddać ten list.

G A S P A R D .
I.iist, list..!
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J U L  J A.
Maleńki bilecik, otwarty.

G A S P A R D .
Ali jeżeli tylko bilecik, i otwarty.... Ale je ­

żeliby mi to kiedyś zaszkodzić miało ...
J U L J A.

Nigdy się nie dowiedzą, weź proszę, weź. 
(podaje mu list i pierścionek)

GASPaRD- ( trzymając oba przedmioty') 
r Nie, wszystko dobrze rozważywszy, Zatrzy­
mam tylko... (patrzy na pierścień)

J U L J A.
O Nieba! odmawia!

G A S P A R D .
Zatrzymam list, a oddaję pierścionek.

J U L J A.
Jako! nie chcesz?

GASPARD. (z żywością)
Chcę tylko uczynię przysługę, (n. s.) Za­

pominam mojej roli. (głośno) Dobrze, zanio­
sę bilet, ponieważ myślę, ic  nie zawiera 
w sobie nic takiego...będzie oddany.

JULJA. (nieśmiało)
Ah panie, tylko w dzień,...prawda? teraz nie 

mogę się z nim widzieć'?...
G A S P A R D .

Niepodobna, proszę wrócić...

( 269 )
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( 270 )
J U L J A.

Dobrze, dobrze.. (przechodzi po za dozor­
cą i idzie ku schodom prowadzącym do mę­
ża)

G A S P A R D .
Gdzie pani idziesz?

.J U L J A.
Do., do siebie.

G A S P A R D .
Temi drzwiami?

J U L J A-
Chciałam iść do tego, którego tylokrotnie 

unikałam; muszę go jeszcze dziś widzieć 
choćby mię to życie kosztować' miało.

G A S P A R D.
Ba., ba..

J D L J A.
Nie wierzysz! spojrzyj na moją trwogę, łzy...

G A S P A R D,
Nic nie wid/.ę, nic nie chcę widzieć.. Pro­

szę wrócić do siebie,
J U L J A.

Przez litość nie zapominaj bileciku...
G A S P A R D.

Ab.t kiedy co przyrzeknę., do krećset bomb 
i granatów!., lepiej dotrzymam jak niektóre 
panie, które nawet przysiąg swoich zapo­
minają,

2*
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J U L J A.
N o , nie gniew aj się m ój śliczny panie d o z o r ­

c o ,  nie gniew aj się', ale zaraz mu oddasz? 
Jdagam cię.

G A S P A E D
Czy mię pani rozumiesz?

J U L J A.
Już idę już idę; ale oddasz?..

GASPARD. [mocno)
Już raz powiedziałem do miljon..!

JULJA. (przerażona)
Wiem dalej, wiem-, odbierze mój list, jestem 

spokojniejsza.

SCENA XV.
GASPARD. [sam)

■Ładne, milucbne stwoizenie, oj te ko­
biety! [naśladując glos kobiety) Nie chcę 
go, nie cierpię, pójdę do rozwodu, u- 
wolnijcie mię z tego jarzma! Teraz le­
dwo chwilę osobno na prawdę zamknięci, 
a sama chciała się wemknąe' do niego; lecz 
ja jestem niewzruszony Hsc-ting-tir- koff-ter 
Ab otóż i pan mąż biegnie ze schodów, po 
cztery przynajmniej za jednem stąpieniem... 
baczności! [chodzi jak  na straży)

( 271 )
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SCENA XVI.
GASPARD I ADOLF.

ADOLF. (n. i . )
Sam, przedziwnie. (dofiasparda) Mój przy­

jacielu, nic mogę tam wysiedzieć, jej okno 
jest z przeciwnej strony mojego, wlazłem 
na dach, abym ją tylko mógł zobaczyć, nie­
podobna; dajcie mi przynajmniej w tej sa­
mej wieży izbedkę, chocby najnie wygo­
dniejszą, byle tylko w tej samej wieży, bła­
gam cię. [idzie i patrzy przez o/eao z tej stro­
ny gdzie są schody do Julji prowadzące')

G A s ; p  A R D.
Biedny człowiek!... włazie na dach, aby tyl­

ko ją zobaczyć, narażać się na niebezpieczeń­
stwo, gdy tym czasem w domu w jednym 
pokoju.. . .

ADOLF. (n. i . )
Nie można widzieć. (głośno) Powiedz mi 

czy możesz?
G A S P A R D .

Cierpliwość'...nim pan dostaniesz drugą izbę, 
cobyś też powiedział (oglądając się) gdy­
bym miał... ostrożnie, ..bilec ik!

( 27? )
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A D O L F .
Od niej! oh mój przyjacielu! daj,

daj!
O A S P A R D.

Cicho! zginąłbym, gdyby pan komendant...
A D O L F .

Nie lękaj się, {bierze list, czyta) «Kochany 
Adolf ę! teraz boleśniej czuję moje przewinie­
nia względem ciebie...spodziewam się, że kie­
dyś będę js  mogła wynagrodzić» droga żo­
na! «Lękam się czy ta chwila prędko 
nadejdzie.» 1 ja się tego obawiam! «Wierzaj 
mi że tylko głowa moja...» Nie toanoja «wy­
stępną była i że serce..» Ah nie mogę do­
kończyć'.-. (całuje list, potern chowa) Stokrot­
nie go odczytam w mojetn więzieniu. Przy­
jacielu toeo dla mnie uczyniłeś, ośmiela mię... 
Kochany— stracę rozum, oszaleję, odważę się 
na wszystko! Trzeba ją uwolnić z tego wię­
zienia, połączyć nas. pięć tysięcy franków, jeże­
li mi dopomożesz.

G A S P A U D.
Pięć tysięcy franków.

A D O L F .
Dziesięć tysięcy, jeżeli tego chcesz, podpi­

szę się.
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G A S P A R D.
Ale mój obowiązek..kara...gdyby dostrze­

żono.
A D O L F .

Pójdziesz z nami, nigdy nas nii opuścisz.
G A S P A R D.

A supiienie!.. bo nakoniec ta pani ma mę­
ża...

A D O L F .
Ja nim jestem.

GASPARD. [niby go nie słuchając, mówi dalej) 
Wprawdzie jej mąż, jest młody półgłó­

wek, źle się z nią obchodził, prawda..ale, 
A D O L F .

Tak, wiem o tern, ja nim jestem, ja u- 
czyniłem ją nieszczęśliwą-, ale teraz dla jej 
szczęścia poświęcę wszystkie dni mojego ży­
cia!

G A S P A R D .
Więc to pańska żona! czy pewno? 

A D O L F .
Niebem się świadczę... Przyrzec mi więc.:. 

Jesteś wzruszony.
GASPARD. {niby roztkliwiony)

Nie, nie.
A D O L F .

Roztkliwiasz się?

( 274 )

http://rcin.org.pl



GASPARD. (odwraca się, i śmieje)
To..to— nie prawda.

A D O L F .
Płaczesz ?

GASPARD. (,2. s. )

Nie sądziłem że mi się tak uda.
A D O L F .

I cóź?
G A S P A R D .

Nie mogę się oprze'c i narażę się na wszy­
stko, aby się tylko wam przysłużyć.

ADOLF. (ściskago)

Ali mój przyjacielu!
G A S P A R D . ,

Posłuchaj mię pan: jednak zobaczmy 
wp rzódy...

A DOLF. (oglądając się)
Tak zobaczmy...niema nikogo.

G A S P A R D .
Jest tylko jeden sposób ucieczki przez to 

okno wychodzące na wały; ale cóz kiedy naj. 
mniej dziesięć' stóp od ziemi.

A D O L F .
Nic nie szkodzi wyskoczę.
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G A S P A R D.
Wierzę bardzo, ale ani pańska zona, ani ja nie 

skoczemy.
A D O Ł F .

Prawda, cóz począc'?
G A S P A R D.

Trzeba hrabiny; ja mam drabinę...zejdzie­
my i staniemy na parapecie.

ADOLF. (¿ /H W )
Dobrze, jesteśmy więc na parapecie.

G A S P A R !».
Nie jesteśmy jeszcze, ale będziemy, nie da­

leko są drzwiczki ukryte, mam klucz. 
A D O L F .

Otwieramy je.
G A S P A R D.

Ale tam trzech żołnierzy stoi na straży. 
A D O L F .

Zabijemy ich.
G A S P A R D.

Nie, nie..nie zabijemy ich.
ADOLF, [żywo)

Dobrze, więc nie zabijemy.
G a S P A R D.

Ale im dobrze zapłaciemy.
A D O L F .

Co tylko będą chcieli.
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G  A  S  P  A  R  D ,

Zaprowadzę pana do mojego syna, konie 
okulbaezone, jeden dla mnie, drugi dla pana 
siadamy...

A D O L F .
I jedziemy...

G A S P A R D .

Zagranicą będziemy spokojni—Nie traćmy 
i chwili...Już się zmierzcha.. .  więźnie musieli 
udać się do swoich mieszkań...(Noc) 

A D O L F .
A Julja?

G A S P A R D :
Pójdę po nią..zaczekaj pan. Tylko cicho, 

milczenie.
A D O L F .

Oh najgłębsze milczenie. „
G A S P A R D .

Nie popełnij pan jakiego głupstwa. 
A D O L F .

Czyż możesz się tego lękać, miłość ręczy 
za rozsądek.

G A S P A R D .
Prześliczny dowód rozsądku wkradać się 

w nocy a jeszcze do żony! [śmieje się)
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Ś piew  N ro 8 .
A D O L F.

W  tej chwi li srogiej i milej,
Serce drży i bije wraz;
Miłości swej udziel siły,
Nocy, płaszczem osłoń nas.

SCENA XVIr.
ADOLF, CASPAR!), JULJA, (w skromnym negli­
żu niosąc małe pudełko w ręku i świecę) 

G A S P A R B .
Jesteś pan., za mną. tuż..
Zona wezwał., biegnie już.

R  A Z K M. ^

AD O LF i JULJA. [w uściskach)
W  tej chwili srogiej i milej,
Serce drży i bije w raz,

Miłości udziel twej siły.
Nocy, płaszczeni osłoń nss.

GASPARD. [mówi)
Któż się odważy przynieść drabinę, tarn 

jest przy...
ADOLF. (zrzuca surdut)

Ja pójdę.
Toru XI.
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( 279 )
J U L J A.

Cicho, żebyś nie przebudził żołnierzy.
G A S P A R  D.

Ja tu zostaną przy drzwiach i będę pilno­
wał.

ADOLF. ( w ra ca  z  d ra b in ą , C a sp a rd  i  Julja  

d o p o m a g a ją  m u w ysta w ić  j ą  z a  okno)

A D O L F .
Nie trwóż się.

G Ai S P A R .D .

Jeszcze jedna przeszkoda, na dole wielki 
rów, najmniej dziesięć stóp wody.

A D O L F .
Mniejsza o to, kiedy spojrzę w czarowne 

oczy mojej żony, samej śmierci się nie ulęknę.
GASPARD. [widząc pudełko W ręku Jul/i)

Cóż to jest?
J U L J A .

Moje klejnoty, za które w od ległej ziemi, 
żyć będziemy wszystko troje.

G A S P A R D -
A tamte drobiazgi?
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( 280 )
i J TJ L J A«

Nic dbam o nie wcale.
GASPARD. _ ( n .  i . )

Nie dba o stroje, juz cokolwiek uleczona. 
A D O L F .

Juljo! tyś bóstwem dla mnie. fpodając je j  
surdut) Okryj się, wieczór chłodny, zimno.

J V L J A
Co zimno? przy tobie. ( wskazując Gasparda) 

Daj jemu, on starszy; poczciwy człowieku 
wdziej go, ja ci pomogę (pomaga Gaspardo- 
wi odziać się)

G A S P A R D .
Jaka dobra...Dalej śpieszmy,

, A D O L F . "
Śmiało! tędy, tu.

Ś pie w  p o w y ż s z y .
K A Ż E  M.

W  tej chwili strasznej i miłej. (j. «/.)
ADOLF. ( stoi w oknie, Julja ju z  cii cc iś ć z cc 

nim, sły chać wystrzał)
GASPARD. ( udając)

O Nieba! wszystko odkryte! znak trwogi 
Zginęliśmy, straż pod bronią....cóż się ze mną 
stanie?... ^słychać odgłos bębna juk ria trwogę) 

A D O L F .
Przyjacielu, powiemy że ty r.ic nie wiedzia­

łeś o tern.
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SCENA XVIIr.
CłŻ, LIMBOURG, STRAŻ, DOMOWNICY, (ze 

światłem) 
L I M B O U R G .

t rzytrzymac tego niegodnego dozorcę, 
niech go natychmiast okują w kajdatrv!

G A S i  A R B .
Litości, panie kommend ancie.

JULJA (zatrzymując Casparda, którego chcą 
prowadzić)*

On niewinny, wstrzymajcie się, albo pój­
dziemy z nim razem.

GASPARD (n. i.)
Wyborne serce.

L I M B O U R G .
Goniec przybyły w tćj chwili doniósł mi, ze 

w istocie jesteście małżonkami.
J U L J A .

Ah widzisz pan...
L I M B O U R G .

Uwiadomił mię także, o przyczynie dla któ­
rej was tu osadzono... Wasz stryj przekona­
ny, ze oboje nie jesteście bez błędów.,. 

J U L J A .
Prawda miałam ich zbyt wicie.

A D O  L F.
Nie, ja raczej.

LIMBOURG (m ów iąc dalej}
Chciał zrazu ażebyście odpokutowali za 

nie; lecz wkrótce przyjaźń odnosząc górę 
nad: gniewem, kazała mu osłodzie wyrok za­
trzymujący was w więzieniu; postanowił więc 
tylko jedno z was dwojga ukarać....

( 2SI ) '
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ADOLF, (z  radością)
T o mnie!.

JULJA (z  uczuciem )
Pozwól dokończyć...

L I M B O U R G .
Tern bardziej, źe jest pewny, iż cokolwiek 

bądź się przytrafi, nie możecie razem być szczę­
śliwi.

JULJA (urażona)
Doprawdy— proszę, co za domysł!,..

ADOLF- {łagodnie)
Pozwól dokońezyc' panu.

L I M B O U R G .
Przysyła mi akt rozwodowy i kto go pier­

wszy podpisze będzie wolnym...
ADOLF [ż y w o ,

Rozwód, nigdy!., nic w święcie nie zdoła 
mię do tego nakłonić.

JULJA (z  postanow ieniem )
Ani mnie, nigdy!

A D O L F .
Jednakże, jeżeli tym tylko sposobem mo­

gę ją powrócić społeczeństwu... rodzinie. . 
szczęściu... wyrwać z okropnego położenia i 
z tych miejsc zgrozy, zezwalam na wszystko; 
chcę ¿eby podpisała, rozkazuję nawet, ale 
niech natychmiast będzie wolną.

JULJA. (roztkliw iona1 
Nie, nie podpiszę, ale Adolfie,' jeże­

li odmawiam, to nie dla tego, aby ci nie 
byc posłuszną,, lecz w twoim wieku... w two­
im zawodzie, możesz się odznaczyć, zasłuży ó
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na szacunek przełożonych i wszystkich, co cię 
otaczają. Podpisz i wyjeżdżaj; pomyśl czasem 
.o Julji, która w swojem schronieniu będzie 
il zyc twoje powodzenia, i pocieszać się my­
ślą, że ty jesteś szczęśliwym i kochasz ją je ­
szcze. Idź więc, ja ci nie rozkazuję... ale na 
kolanach błagam.
ADOLF [który j e j  chciał kilkakrotnie przerwać) 

Nie, nie, to niepodobna, nie podpiszę.
J U L a A.

Proszę.,, zaklinam... [ze Izami) Adolfie! 
A D O L F .

A więc? słuchaj... tak... rozumiesz mię? 
Juljo!

J U L J A.
Adolfie!

•ADOLF (z mocą)
Żadnego rozwodu! tu... oboje i na cależy- 

cie.. (rozdziera akt)
J U L J A.

Tak oboje i na całe życie!
ADOLF, [oddając podarty papier)

Oto jest nasza odpowiedź, możesz ją pan 
przesłać naszemu stryjowi.

L1MBOIIHG («• s.)
Kie mogę -ukryć wzruszenia... (głośno) Ja­

ko, chcecie razem zostać w więzieniu?
AD OL F.

Będzie ono odtąd świątynią szczęścia. T e­
raz dla siebie życ tylko będziemy.

J U L J A.
Pożegnamy na zawsze świat i jego czcze 

uciechy.
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A D O L F .
Miłość... przyjaźń... bo pewny, jestem, ze 

nas kochać będziesz, [wskazującna Gasparda) 
wdzięczność... dla nas przebaczysz temu pocz­
ciwemu człowiekowi; te uczucia upięknią to 
schronienie: powinszuj nam, od tej dopiero 
chwili jesteśmy szczęśliwi!

J U L J A.
Tak, prawdziwie szczęśliwi!

LIMBOURG. (tkliwie)
Ab, nazbyt okrutne, przyjemne dzieci! a 

więc dopiero w tern smutneni ustroniu po­
strzegacie, ile je dno drugiemu jest do szczę­
ścia polrzebnem, gdy, tym czasem w stolicy 
gdzie wam wolno było kochać się i mówić 
o tern, zatruwaliście sobie wzajemnie życie 
nieustanną sprzeczką...

J U L J A.
■* Ob juz koniec temu, (ściska Adolfa) dzię­
ki niebu!

L I M B O  U R G.
Wierzę, wierzę, (z dobrocią) kiedjf tak nie 

widzę więc żadtiej przeszkody, abyście wró­
cili do stolicy.

ADOLF. ( zdziwiony)
Jakto?

J U L J A.
Co mówisz?..

L I M B O U R G .
Jesteście wolni oboje, byliście niemi zawsze 

była to tylko nauka najtkliwszej przyjaźni i
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( 2S5 )
umieliście z niej korzystać. Ta forteca jest 
zamek Limboiirg, własność przyjaciela wa­
szego stryja i waszego moje kochane dzieci-
[ściska ich)

G A S P A R D.
A dozorca Ilac- ting-tir-koff-ter, jest tylko 

leśniczy Gaspąrd, który; nie mało sobie zada! 
pracy, aby się przemienić w nieubłaganego 
dozorcę. (zdejmuje wąsy i odrzuca halabar­
dę) Straż składali domownicy.

A D O L F .
Ah ileż winni jesteśmy .wdzięczności temu 

zacnemu przyjacielowi.
J l) L J A.

Zamek de f.irnbourg nigdy nie wyjdzie 
z naszej pamięci.

L I M B O U R G.
Jeżeli sądzicie, żem zasłużył na waszą wdzię­

czność, przyjeżdżajcie tu co rok w ten sam 
dzień, abyśmy uroczyście obchodzie mogli 
uwolnienie dwojga osobliwszych więźniów.

^  Ś p ie w  Nno 9.
?  ^  W  S Z T S C T .

Gdy się nadzieja uiści, 
y Którą błoga przyszłość wróży;
to ^  ^  Dowodem będzie korzyści 

C '"5* o» I lej lekcji i podróży, 
r- * "  nj
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